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Organizacja Konferencji — Komisje, 
regulamin.

Pierwsza Konferencja Zydoznawcza została zwołana 
w  Warszawue w dniu 4 grudn ia  1921 roku, z in ic ja tyw ry  
Tow arzystw a Rozwój, w  celu rzeczowego i  gruntownego 
omówienia przez sfery kompetentne zagadnienia żydow ­
skiego, ze specjalnem uwzględnieniem  zażydzenia P o lsk i 
oraz w  celu zastanowienia się nad wynalezieniem  środków 
zaradczych p rz e c iw k o ' rozpanoszeniu się pasożytnictwa 
i  gangreny judaizm u na całym  świecie, a w  szczególności 
na ziemiach polskich.

D la  zrealizowania swej in ic ja tyw y , Zarząd G łów ny 
T-w a „Rozw7ó j“ pow oła ł K o m ite t W ykonawczy w  osobach 
p p .: M a rji B uyno-A rctow e j, sędziego M arka B o rkow sk ie ­
go, A leksandra Dobrowolskiego, dr. Tadeusza Dym owskie- 
go, dr. Konrada llsk iego , A leksandra Karszo- Siedłew- 
skiego, dr. K . Kosteckiego, dr. Antoniego Leparskiego, 
inż. W acława Manduka i  A leksandra Szymankiewicza. 
K o m ite t W ykonaw czy p rzys tąp ił natychm iast do^w ytw o­
rzenia potrzebnych ko m is ji i  sekcji, a m ianow ic ie : K o ­
m is ji Propagandy i  Prasy z sekcjam i: S towarzyszeniowy 
i  Prasową, K o m is ji Organizacyjno-Gospodarczej z sekcja­
mi: Zaproszeniową, K w ate runkow ą i  Przyjęć, K om is ji 
R efera tów  i W niosków, K o m is ji F inansowej, wreszcie 
K om is ji R ew izy jno  - Sprawozdawczej, przyczem przewo­
dn ictw o i  odpowiedzialność za każdą sekcję powierzono 
poszczególnym członkom K om ite tu  W ykonawczego, k tó rzy  
do współpracy poprowadzili ca ły  szereg działaczy spo­
łecznych, przedewszystkiem z pośród ruchliw szych i  w ię k ­
szych Zw iązków  i  Stowarzyszeń społecznych.

Skład osobowTy  poszczególnych K o m is ji i  Sekcji przed­
staw ia ł się ja k  następuje:
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Skład Kom is ji Propagandy i  Prasy.
J. Antosiew icz, St. Bredczyński, A . Brzezińska, F. 

Daszkowska, St. Jeziorow ski, W. Jarkow sk i, dr. A. Le- 
parsk i (sekretarz), Z. M arynow ski, St. M isiakow ski, Z. 
P iechocki, Z. Rojewska, J. R ing, St. Sułowski, A. Szyman­
k iew icz (przewodniczący), J. W adzyński, M. W ierzb ińsk i.

Sekcja Stowarzyszeniowa.
A. Brzezińska, Z. M arynow ski (sekretarz), A. Le- 

parski, J. W adzyński (przewodniczący).

Sekcja Prasowa.
W . Jeziorowski, Z. M arynow ski, St. M is iakow ski 

(sekretarz), M. W ierzb iński (przewodniczący).

Skład K om is ji organizacyjno-gospodarczej.
Inż. W acław  Bańkow ski, A leksander Barczewski, 

Kazim ierz B orkow ski, mec. M arek B orkow ski, Irena D łu - 
goszewska, M arja  Dobrowolska, W ładysław  D obrzyński, 
E m ilja  Dreszerowa, dr. Tadeusz D ym ow ski (przewodni­
czący), Stefan Falęcki, P io tr F lo rczyk , Kazim ierz G ie l- 
n iew ski, Zenon K artas ińsk i, A leksander Karszo-Siedlew- 
ski, sędzia Kazim ierz Kosiński, W ito ld  Korzeniewski, Zo- 
f ja  Lelewelowa, inż. A n ton i M akowski, Jan Matuszewski, 
Roman N ow akow ski (sekretarz!, A n ton i Opęcbowski, Jan 
Piszczatowski, Janusz Rabski, poseł Jan Rudnicki, W ło ­
dzim ierz R udn ick i, Jadw iga  Rupie wieżowa, Roman Schmidt, 
Jadw iga Słubicka, Jan K a ro l Szczeblewski, Kazim ierz 
U jazdowski, M arja W iercińska, Eugenja W yczałkowska, 
red. S tan is ław  Z ie lińsk i.

Sekcja Zuproszeniowa
Mec. M arek B o rkow sk i (regulamin), Irena D ługoszew- 

ska, dr. Tadeusz D ym ow ski (przewodniczący), Irena  Fa­
biszewska (sekrekarz), A leksander Karszo-S iedlewski, Zo- 
f ja  Lelewelowa, Eugenja W yczałkowska.

Sekcja Przyjęć.
Kazim ierz B orkow ski, W ładys ław  D obrzyński, sędzia 

Kazim ierz K osińsk i, Zo fja  Lelewelowa (przewodnicząca),



3

A n ton i M akowski, Roman N ow akow ski, Janusz Rabski 
(sekretarz), W łodz im ierz  R udnick i, Jadw iga  Rupiew iczo- 
wa, Jadw iga S łubicka, M arja  W iercińska.

Sekcja Kwaterunkowa.
Aleksander Barczewski (przewodniczący), K a ro ł-B a r- 

tosiak, W ładys ław  B ło tn ick i, T e o fil Bukow ski, W acław  
C iborski, Roman Chryzewicz, Jadw iga  Dziewulska, Ste­
fan Falęcki, P io tr  F lo rczyk, S tan is ław  Forna lsk i, W a- 
le rja  Garlińska, (sekretarz), Bolesław  G ram kowski, Sta­
n is ław  Janiszewski, Stefan Jezierski, Leon K lim ow icz , 
W ito ld  Korzen iew ski, W ładys ław  K u lp iń sk i, Jan Mon- 
czarski, Zenon M ódzejewski, A n ton i Opęchowski, Grze­
gorz Osipuk, Zygm unt Regulski, W ito ld  Rządkowski, 
M icha ł R u tkow sk i, Ignacy R ing, Mateusz Sawoniak, 
W incenty Za lew ski, H a lina  Zawadzka, S tanisław  Zuba.

Skład K om is ji referatóio i  wniosków.
M arja  Buyno- A rc tow a (przewodnicząca), dr. Tadeusz 

Dym ow ski, dr. Konrad lis k i,  red. W. Jeziorow ski, A leksan­
der Karszo-S iedlewski, dr. A n ton i Leparsk i (sekretarz), 
red. Z. M arynow ski, red. A n to n i Sadzewicz, inż. J. Wa- 
dzyński, red. Maciej W ierzbiński, ks. Adam W yrębowski.

Skład Kom is ji Finansowej.
D r. Franciszek Bociański, dr. Tadeusz D ym ow ski, dr. 

Konrad lis k i,  Aleksander Karszo-S iedlewski (przewodni­
czący), mec. Stanisław K ije ń sk i (sekretarz), dyr. M icha ł Per- 
łow ski, bar. Franciszek Radoszewski, Je rzy  Zdziechowski.

Skład Kom is ji Kewizyjno-Sprawozdawczej.
D yr. Lubom ir D ługo łęck i, Irena Długoszewska, dy­

re k to r Aleksander D obrow o lsk i (przewodniczący), Irena 
Feistowa, Leon H eydukow ski, dyr. Stefan M a lik , inż. 
W acław  Manduk (skarbnik), Zuzanna Raczyńska, Zygm unt 
R udowski (sekretarz), ks. dr. Jan Szm igielski.

Najsam pierw  ukończyła praoę K om is ja  Regulam ino­
wa. Opracowany i p rzy ję ty  przez tę Kom is ję  a za tw ie r­
dzony przez K om ite t W ykonaw czy regulam in znakomicie 
skoordynował i u ła tw ił prowadzenie dalszych prac. Poni­
żej przytaczam y ten regulam in w  całości.
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R E G U L A M IN  K O N F E R E N C J I Ż Y D O Z N A W C Z E J.

I. Organa wykonawcze programu Konferencji.

§ 1. D la  w ykonania program u K onferencji tworzą 
się organa następujące:

1. K o m ite t W ykonawczy,
2. Kom isje: Propagandy i  prasy, O rganizacyjno- 

Gospodarcza, R eferatów  i  wniosków, Finansowa i  R ew i- 
zy jno Sprawozdawcza.

K o m i t e t  w y k o n a w c z y .

§ 2. K o m ite t w ykonaw czy składa się z "przewodni­
czących w szystkich pięciu K o m is ji i  z zaproszonych przez 
nich przewodniczących n iektórych sekcji oraz osób po­
stronnych.

§ 3. K o m ite t w ykonaw czy w yb iera  przewodniczą­
cego, dwóch zastępców i  sekretarza jeneralnego.

§ 4. K o m ite t w ykonaw czy ma zw ierzchn i nadzór 
nad wykonaniem  programu Konferencji, reprezentuje ją  
na zewnątrz, w ydaje rozporządzenia K om isjom  i  Sekcjom, 
wyznacza przewodniczących na posiedzenia i  zebrania, 
uchwala, ja k ie  w n iosk i mają być podane do przyjęcia  
przez uczestników, organizuje b iuro  Konferencji, oraz 
przy jm uje  sprawozdanie K om is ji rew izyjno-sprawozdaw- 
czej.

§ 5. Przewodniczący K om ite tu  lub zastępca decy­
duje w  zastępstwie K om ite tu  w  wypadkach nie cierpią­
cych zw ło k i, reprezentuje K o m ite t na zewnątrz, wraz 
z sekretarzem jenera lnym  podpisuje korespondecję.

§ 6. Prócz zastępowania przewodniczącego, jeden 
z zastępców ma zw ierzchni nadzór nad sprawną dz ia ła l­
nością K o m is ji Propagandy i  Prasy, R eferatów  i  W nios­
ków  oraz Rewizyjno-Sprawozdawczej, d rug i —  K om is ji 
O rganizacyjno - Gospodarczej, F inansowej i  R ew izyjno- 
Sprawozdawczej.

§ 7. Sekretarz jenera lny  czuwa nad sprawnością 
kancelarji, podpisuje z przewodniczącym K om ite tu  kores­
pondencję, u trzym u je  w  porządku wszystkie  p ro toku ły , 
dokumenty, korespondencję i  sprawozdania wedle zw y ­
czajów dobrze zorganizowanego biura.

—
1™

 
w-

1 
a

j -
ri



/ 5

I I .  Komisje i Sekcje.

§ 8. Kom is je  i  Sekcje tw orzą  się z powołanych 
przez K o m ite t W ykonawczy przewodniczących, ich za­
stępców i  członków; członkow ie mogą być kooptowani 
przez Kom isje  bądź Sekcje bez udzia łu  K om ite tu .

§ 9. Za ścisłość wykonania odnośnej części p ro ­
gramu jes t odpow iedzia lny przewodniczący K o m is ji lub 
Sekcji.

§ 10. W szelkie sprawy program owe decydowane 
są ko ieg ja ln ie ; w  wypadkach niecierpiących z w ło k i oraz 
p rzy  wykonaniu program u decyduje ostatecznie przewo­
dniczący K o m is ji lub Sekcji.

§ 11. Przewodniczący w in n i zorganizować w. łon ie  
stowarzyszeń, do k tó rych  należą, taką ilość osób, ja ka  
będzie niezbędna do wykonania odnośnej części programu.

§ 12. Przewodniczący składają K o m ite to w i W y k o ­
nawczemu treściwe sprawozdania na piśmie o działalności 
K o m is ji lub Sekcji.

§ 1 3 .  K o m i s j a  p r o p a g a n d y  i  p r a s y  dz ie li 
się na sekcje: prasową, stowarzyszeniową i  zagraniczną.

§ 14. Sekcja prasowa w  tonie rzeczowym i  nauko­
wym  umieszcza w  organach prasy kra jow e j i  zagranicz­
nej a r ty k u ły  o celach K on fe renc ji oraz o konieczności 
w spółdzia łan ia w  n ie j czynników  społecznych i  p o litycz ­
nych, wreszcie rozsyła  do prasy kom un ika ty  i  okó ln ik i.

§ 15. Sekcja S towarzyszeniowa prowadzi agitację 
w  Stowarzyszeniach dla zachęcania członków do wzięcia 
udzia łu  czynnego bądź biernego w  K on fe renc ji. W tym  
celu członkow ie Sekcji w in n i bywać i  zabierać głos na 
licznie jszych zebraniach stowarzyszeń lub przynajm nie j 
na posiedzeniach zarządów oraz rozsyłać lis ty  i  okó ln ik i.

§ 16. Sekcja Zagraniczna zwraca się do in s ty tu c ji 
polskich i  obcych zagranicą z propozycją propagowania 
i  wzięcia udzia łu  w  Konferencji.

§ 17. K om is ja  Propagandy i  Prasy kom uniku je  
K o m ite to w i Wykonawczemu lis tę  osób zjednanych przez 
nią do czynnego udzia łu w  Konferencji.

§ 18. K om is ja  Organizacyjno - Gospodarcza dzie li 
się na sekcje: zaproszeniową, kw aterunkow ą i  przyjęć.
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§ 1 9 . S e k c j a  Z a p r o s z e n i o w a  prowadzi 
w  biurze K on fe renc ji dz ia ł zaproszeń i  korespondencji 
w  tym  przedmiocie, układa lis ty  osób i  in s ty tu c ji ma­
jących być zaproszonemi na posiedzenia, uroczystości 
i przyjęcia, przedstaw ia te l is ty  do zatw ierdzenia K o m i­
te to w i Wykonawczemu i  po zatw ierdzeniu wręcza odpis 
t y c h  l i s t  S e k c j i  p r z y j ę ć ,  rozsyła  zaproszenia, 
w ysy ła  swych członków bądź delegacje dla osobistego 
zaproszenia osób pożądanych, przypomina osobom zapro­
szonym o term inach, sprawdza czy zaproszenia zostały 
wręczone, wręcza Sekcji K w ate runkow e j lis ty  zgłaszają­
cych się do udzia łu osób z poza W arszawy, potrzebują­
cych mieszkań, udziela Sekcji P rzyjęć wszelkich in fo rm a­
c ji, dotyczących przyjezdnych uczestników Konferencji, 
deleguje na każde posiedzenie, zebranie, przyjęcie i  u ro ­
czystość odpowiednią liczbę kon tro le rów  (§§ 25, 26 i  27).

§ 20. Sekcja Kw aterunkow a w ynajdu je  mieszkania 
dla uczestników K onferencji, zawiera w  tym  przedmiocie 
umowy, rozmieszcza gości w  m ieszkaniach stosownie do 
wskazówek Sekcji zaproszeniowej, oraz wyznacza dele­
gatów, do k tó rych  goście m og liby  się zwracać we w szyst­
k ich  sprawach.

§ 21. Sekcja Przyjęć: zamawia nabożęństwa, w y ­
najduje sale na posiedzenia, zebrania, przyjęcia i  uroczy­
stości, wyznacza gospodarzy sali na ca ły czas Konferen­
c ji, układa i  w ykonyw a plan zwiedzania przez uczestni­
ków  zgodnie z otrzym anem i od Sekcji Zaproszeniowej 
wskazówkam i (§ 19) i  wogóle czyn i honory w  im ien iu  
K om ite tu  W ykonawczego.

§ 22. Kom isja  R eferatów  i  W niosków  układa p ro ­
gram  Konferencji, czuwa nad jego wykonaniem  opraco­
wuje w  porozumieniu z Kom ite tem  W ykonawczym  wnios­
k i, przeznaczone do przyjęcia  przez uczestników K on fe ­
renc ji i  wręcza je  przewodniczącemu zebrania.

§ 23. K om is ja  Finansowa prócz składu właściwego 
innym  kom isjom  (§ 8) powołuje ze swego grona skarbnika.

Kom is ja  Finansowa ma za zadanie zebranie fundu­
szu na pokrycie  w ydatków , w yn ika jących z wykonania 
programu K on fe renc ji z prac przedwstępnych i  z w yda­
nia ogólnego sprawozdania o Konferencji.



W szystkie  fundusze w p ływ a ją  do skarbnika. W y­
p ła ty  są dokonywane na mocy uchw ał K o m ite tu  W yko ­
nawczego za przekazami podpisanemi przez przewodni­
czącego K om ite tu  bądź jego zastępcę i  przez sekretarza 
jeneralnego lub jednego z członków K om ite tu .

Skarbnik czuwa nad praw id łow em  prowadzeniem 
rachunkowości w p ływ ów  i  w yda tków  i  perjodycznie 
przedstaw ia sprawozdania K o m is ji Finansowej.

Po zakończeniu rachunków przewodniczący K o m is ji 
składa ogólne sprawozdanie K o m ite to w i W ykonawczemu.

§ 24. Kom is ja  Rewizyjno-Sprawozdawcza otrzym uje 
ca ły m aterja ł odbytej K onferenc ji od sekretarza jene ra l­
nego, systematyzuje ten m aterja ł, sprawdza rachunkowość 
i  wydaje swoją opinję, z dostarczonego m aterja łu  układa 
do druku ogólne sprawozdanie i  składa je  K om ite tow i 
W ykonawczemu.

I I I .  Regulamin posiedzeń, zebrań i uroczystości.

§ 25. W  posiedzeniach i  zebraniach mogą brać udzia ł 
jedyn ie  osoby, leg itym ujące się przy wejściu na salę za­
proszeniami, bądź wprowadzane przez jednego z organiza­
to rów  Konferencji.

Za organizatorów  są uważani wszyscy członkowie 
kom is ji i  sekcji.

W prowadzający przedstaw ia wprowadzonego kon­
tro le ro w i wejściowemu i  wręcza mu swój b ile t w izy to w y  
z wpisanem im ieniem, nazw iskiem  i miejscem zamieszka­
n ia  wprowadzonego.

§ 26. Na pół godziny przed rozpoczęciem każdego 
posiedzenia łub zebrania Sekcja Zaproszeniowa (§ 19) 
rozmieszcza p rzy  wejściach i  na sali kontro lerów , k tó rzy  
mają za zadanie:

a) prowadzenie lis ty  osób wchodzących,
b) przestrzeganie porządku na sali, p rzy  wejściach 

i  przed gmachem, gdzie się zebranie odbywa.
L iczba kon tro le rów  w inna być taka, by  zapewniała 

spokojny przebieg posiedzeń i  zebrań, oraz zapobiegała 
w ta rgn ięc iu  na salę osób niepożądanych.

§ 27. K o n tro le r w e jśc iow y z okazywanych mu za-
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proszeń i  wręczanych przez wprowadzających b ile tów  
w izy tow ych  prow adzi dokładną lis tę  uczestników posie­
dzeń i  zebrań ze wskazaniem charakteru i  daty zebrania, 
oraz im ion, nazw isk i  adresów uczestników i  w prow a­
dzających.

Po zamknięciu lis ty  kon tro le r podpisuje ją  i  po 
skończeniu posiedzenia wręcza ją  sekretarzow i zebrania.

§ 28. Posiedzenia i  zebrania prow adzi jeden z prze­
wodniczących, w ybranych na pierwszem zebraniu K o n ­
ferencji.

Przewodniczący w  porozum ieniu z odnośną K om is ją  
lub Sekcją zaprasza osoby do sto łu  prezydjalnego oraz 
sekretarza.

Przewodniczący zagaja posiedzenie, k ie ru je  obrada­
mi, udziela głosu i  zamyka posiedzenie.

§ 29. Przewodniczący w  przedmiocie udzielania lub 
nieudzielania głosu, przerwania przemówienia i  w yzna­
czenia czasu na przem ów ienia—ma władzę nieograniczenie 
dyskrecjonalną.

§ 30. Ńa każdem posiedzeniu jes t prowadzony przez 
sekretarza p ro tokó ł z dołączeniem lis ty  obecnych i ze 
wskazaniem miejsca i  czasu obrad, przewodniczączego, 
osób zaproszonych do sto łu  prezydjalnego, sekretarza, 
ilośc i obecnych, przedm iotu obrad, kró tk iego  streszczenia 
przemówień i  w yn iku  obrad.

P ro tokó ł podpisany przez przewodniczącego i  sekre­
tarza w raz ze w szystk im i aneksami (lis ta  obecności, lis ta  
mówców, re fe ra ty) przewodniczący wręcza sekretarzow i 
jeneralnemu.

§ 31. Dyskusja nad poszczególnemi referatam i, w y- 
głoszonemi na posiedzeniach plenarnych, prowadzona bę­
dzie w  kom isjach: 1) po lityczne j, 2) ekonomicznej, 3) spo- 
łeczno-etycznej.

§ 32. W  posiedzeniach K o m is ji mogą brać udzia ł 
wszyscy uczestnicy K onferencji, k tó rzy  zapiszą się do 
danego dzia łu  u odnośnego przewodniczącego.

§ 33. Obrady K o m is ji prowadzi przewodniczący, 
zaproponowany przez prezydjum  K on fe renc ji; przewodni­
czący korzysta  z praw, określonych par. 30. ■

§ 34. W szystk ie  w n iosk i uchwalone na Kom isjach,

/
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celem uzgodnienia ich, w p ływ a ją  do ko m is ji wniosków , 
złożonej z prezydjum  każdej poszczególnej K o m is ji oraz 
z prezydjum  Konferencji.

§ 35. Uroczystościam i (nabożeństwo, przyjęcia, zw ie ­
dzanie i  t. p.) k ie ru je  przewodniczący Sekcji p rzy jęć p rzy  
pomocy członków te j Sekcji oraz Sekcji Zaproszeniowej.

Na uroczystościach przemawiać mogą ty lk o  te osoby, 
k tó rym  udz ie li głosu przewodniczący Sekcji, po uprzedniem 
porozumieniu z członkam i K o m ite tu  W ykonawczego.

Z każdej uroczystości przewodniczący S ekcji P rzyjęć 
daje K o m ite to w i W ykonawczemu treściwe sprawozdanie 
na piśmie, z oznaczeniem miejsca i  czasu, liczb y  uczestni­
ków  i  tematu przemówień.

W kró tce  ukończyła również pracę najważnie jszą 
Kom is ja  R efera tów  i  W niosków, opracowując program 
K on fe renc ji i zyskując ca ły szereg w yb itnych  prelegentów.



Pierwszy dzień obrad.
W  niedzielę dnia 4 grudn ia  Konferencja  rozpoczęła ! 

się od solennego nabożeństwa w  kościele W szystkich 
Św iętych na Grzybow ie, poczem o godz. 12 w  południe 
nastąpiło otwarcie  K onferenc ji w  salach Rady M ie jsk ie j, 
po brzegi w ypełn ionej przez delegatów od przeszło 150 
organ izacji polskich oraz 61 oddzia łów  T-wa „R ozw ó j".

Konferencję zaga ił Prezes Zarządu Głównego p. 
Aleksander Karszo-Siedlewski w  słowach następują­
cych:

Szanowne Panie i  Panowie!
W  ja k im  stopniu by ło  potrzebne zwołanie pierwszej 

K on fe renc ji Zydoznawczej na jlep ie j stw ierdza ten liczny  
udzia ł zgromadzonych tu ta j przedstaw ic ie li nie ty lk o  m ia­
sta W arszawy, ale delegatów ze w szystkich ziem Rze­
czypospolite j Polskie j, oraz silne zainteresowanie się tą  
Konferencją zagranicy, skąd o trzym aliśm y liczną kores­
pondencję w  sprawach z Konferencją Zydoznawczą zw ią ­
zanych.

O tw iera jąc tę pierwszą Konferencję Żydoznawczą, 
zanim przejdziem y do w łaściw ych obrad, pozwolę sobie 
w  k ró tk ich  słowach skreślić form owanie się kw e s tji ż y ­
dowskiej w  Polsce porozbiorowej, a zarazem genezę po­
w ołan ia K on fe renc ji Zydoznawczej.

Polska h istoryczna by ła  zawsze tolerancyjną. N ic  
w ięc dziwnego, że po rozbiorach stała się terenem n a j­
gęściej zaludnionym  przeż żydów  całego św iata, a zara­
zem, że u nas ta k  zwana kw estja  żydowska występuje 
w  n iezw ykle  ostrej form ie, przyczem kw estja  żydowska
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form owała się w  sposób odmienny dla każdej dzie ln icy, 
inaczej w  W ielkopolsce, inaczej w  Małopolsce, inaczej 
u nas, w  Kongresówce.

W W ielkopolsce żydzi, p rzyjacie le  Niemiec, w kró tce 
ją  opuszczać zaczęli osiedlając się w  B e rlin ie , oraz w  in ­
nych miastach Niemiec, bowiem przez swoje ins ty tuc je  
tak  zawodowe, ja k  społeczne, szybko się ze sprawę ży­
dowską dzielnica W ie lkopo lska za ła tw iła .

W  Małopolsce, wobec zdradzieckiej p o lity k i dyna- 
s tji habsburskiej, wobec uprawnień żydów, a także 
współpracy na terenie parlamentu wiedeńskiego, spra­
wę żydowską albo tuszowano albo w yo lbrzym iano do tego 
stopnia, że n ik t  nie śm iał sprawy te j poruszać, przec iw ­
nie starano się ją  uzgodnić tak, aby współżycie pom ię­
dzy w rog iem i sobie żyw io łam i by ło  nawet jaknajlepsze.

W  Kongresówce okres rządów W ielopolskiego, dążący 
do równouprawnienia i  uśpienia o p in ji społecznej sprawy 
żydowskie j nie w yw o ływ a ł. Zydostw o zaś wobec osłabie­
nia społeczeństwa polskiego nie dopuszczało do żadnego 
podniesienia k w e s tji żydowskie j. Rzucono jednocześnie 
hasła pracy organicznej, a zarazem pochodzące stąd lib e ­
ra lizm , asym ilacja i  filosem ityzm  uśp iły  um ysły społe­
czeństwa polskiego. Ta sielanka żydowska trw a ła  jednak 
niedługo. Gdy przyszła granica osiedlenia, zalew żydow ­
sk i doszedł do zastraszających wprost rozm iarów . Z ja w ili 
się t. zw. litw acy , sp ry tn ie js i od tłum u  żydowskiego, za­
mieszkującego Kongresówkę, s ta li się w net narzędziem 
ru sy fika c ji naszego społeczeństwa i  dezorganizacji mas. 
R ok 1905— 6 w ykaza ł ich  antynarodowe i  destrukcyjne 
tendencje. P rzysz ły  w yb o ry  do Dum y Państwowej i  żydzi 
w brew  w o li i  o p in ji społeczeństwa polskiego w y b ra li 
jako  przedstaw icie la s to licy  znanego Jag ie łłę . To dopeł­
n iło  m iary. W tedy Roman Dm owski, k ró ry  p rzew idz ia ł 
i  dawniej ju ż  ostrzegał przed niebezpieczeństwem, gro- 
żącem n ie ty lko  nam, ale całemu św iatu, sprawę żydow ­
ską podniósł, a chcąc ją  przeprowadzić p raktyczn ie , w y ­
pow iedzia ł do pewnego stopnia w alkę św ia tu  żydow skie­
mu, g łów n ie  przez ogłoszenie bo jkotu. Do praktycznegoN 
przeprowadzenia podjętej w tedy z żydostwem w a lk i z in i ­
c ja tyw y  pp. F ranciszka Radoszewskiego i  M arjana Lu to -
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sławskiego powołano do życia Tow arzystw o R ozw oju 
Polskiego Przem ysłu i  Handlu, w  skróceniu „R o zw ó j“ 
nazywane, którego dewizą pracy stało się hasło: „Swój 
do swego po swoje". Działalność tego Tow arzystw a jes t 
w szystk im  tu ta j zebranym aż nazbyt dobrze znana. -Mu­
szę jednak podkreślić, iż  mimo pełnej uznania i  zasług 
dotychczasowej działalności Tow . „R ozw ó j", b rak podstaw 
naukowych i  poniekąd m etodyki działania uczyn ił, iż  praca 
nasza s iłą  rzeczy by ła  nie dość systematyczną. Zarząd 
G łów ny T-wa, znając przyczynę tego niedomagania, oraz 
pragnąc ją  usunąć, postanow ił zwołać Konferencję Zydo- 
znawczą, k tó raby dała pierwsze podstawy naukowe i  p rzy ­
czyn iła  się do utworzenia stałego In s ty tu tu  Zydoznaw- 
czego dla badania te j kw es tji, z naszego, nie żydowskie­
go punktu w idzenia. I  oto życzenia nasze z iśc iły  się, 
a mnie przypadło w  udziale pow itać tę pierwszą na Z ie ­
m iach Polskich Konferencję i  życzyć je j owocnej pracy.

W itam  przedstaw ic ie li Sejmu, ja ko  gości naszych, 
w itam  przedstaw ic ie li T ow arzys tw  i  Stowarzyszeń, ideo- 
w'o z nami połączonych, w itam  delegatów wszystkich 
ziem naszej Rzeczypospolite j, k tó rzy  b y li łaskaw i p rzy ­
być na nasze zaproszenie na tę pierwszą Konferencję Zy- 
doznawczą.

Skończywszy swe inauguracyjne przemówienie, p. 
Karszo-S iedłewski proponuje dokonanie w ybo rów  do Pre- 
zyd jum  Zjazdu. Zebrani przez aklamację zdecydowali 
zaprosić na honorowych członków Prezydjum  ks. pra ła ta  
Godlewskiego, znanego działacza na polu żydoznawczem, 
oraz p. F ranciszka Radoszewskiego, członka Jionorowego 
i  in ic ja to ra  T -w a „R ozw ó j". Do Prezydjum  czynnego po ­
wołano pp.: A leksandra Dobrowolskiego, dyrekto ra  Banku 
Narodowego, mecenasa Stanisława K ijeńskiego , posła 
S tanisława G łąbińskiego, posła Jana Rudnickiego, posła 
Ludom iła  Czerniawskiego, oraz re jenta M arka B o rko w ­
skiego. Na asesorów powołano pp.: Zof.ję Le lewelową 
z W arszawy, dr. W ińczę z W ilna , Józefa Maca z K ra k o ­
wa, M arję K e lle row ą z Torunia, Bogdana K rzyszto fow icza  
ze Lwowa, radcę Berkana z Poznania, inż. Sw iąteckie- 
go z Bydgoszczy, Irenę  Feistową z W arszawy, inż. Ł o p u ­
szańskiego ze Stanisławowa, red. Noskiew icza z Poznania.
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Po objęciu przew odnictw a przez p. mec. St. K ije ń - 
skiego, przystąpiono do wyczerpania następnego punktu  
porządku dziennego, k tó ry  pi-zew idywał pow ita lne prze­
mówienia delegatów różnych stowarzyszeń, z różnych 
m iast Polski. P ierwszy p rzem ów ił w  im ien iu  Zarządu 
G łównego, naczelny dyrek to r T-wa, poseł dr. Tadeusz 
D ym ow ski, mniej w ięcej w  te s łowa:

D osto jn i Goście, D rodzy Rodacy! Jako żo łn ierz na 
hasło do boju, k iedy  O jczyzna w  niebezpieczeństwie, tak 
też i  m y zw o ła liśm y się tu  z całej Rzeczypospolite j, w ie ­
dząc o grożącem O jczyźnie naszej niebezpieczeństwie. 
Niebezpieczeństwo to  tern większe, tern groźniejsze, że 
m iljo n y  rodaków naszych nie zdają sobie z tego sprawy, 
trw a ją  w  bierności i  uśpieniu i  zam iast zwalczać i  p rze ­
ciwdzia łać temu niebezpieczeństwu, przeciwnie, to le ru ją  
je , dopuszczając, żeby z łow roga fa la  p rzen ika ła  wszę­
dzie, za tiuw a ła  i  zalewała w szystko, swoim biegiem 
niszczyła życie Po lski. M y, św iadom i tego niebezpie­
czeństwa, mamy tem w iększy obowiązek otworzenia oczu 
rodakom naszym, mamy obowiązek obudzenia ich  z uśpie­
nia, nauczenia ich i  wskazania dróg, ja k  mogą odwrócić 
od O jczyzny naszej to  niebezpieczeństwo. A niebezpie­
czeństwem tem jes t zalew w szystk ich  dziedzin naszego 
życia  przez żydostwo.

W idząc, ja k  zalew ten coraz g w a łtow n ie j, coraz s i l ­
n ie j zagraża naszemu życiu, naszej ukochanej O jczyźnie, 
zgrom adziliśm y się tu, w  s to licy  Po lsk i, żeby wspólnym  
w ys iłk iem  rozważyć, zanalizować to  niebezpieczeństwo, 
zastanowić się nad środkam i ra tunku  i  wezwać w szyst­
k ich  rodaków do współpracy. G rom kim  głosem obudzić 
m usim y z uśpienia tych  w szystkich, k tó rzy  jeszcze nie 
w idzą tego niebezpieczeństwa, m usimy obudzić drzemiące 
w  le targu, w  bezwładzie, serca i  sumienia polskie, żeby 
zmusić ich do pracy nad uwolnien iem  naszego życia z prze­
możnych w p ływ ó w  żydostwa, z te j sprytn ie  i  celowo za­
staw ionej sieci pająka żydowskiego. O jczyzna nasza musi 
dowiedzieć się p raw dy o żydach. O jczyzna nasza w ym a­
ga, aby całemu narodow i zw rócić uwagę na grożące n ie ­
bezpieczeństwo żydowskie. O jczyzna wymaga, aby naród 
nasz w y trąc ić  nareszcie z odrę tw ien ia  i  bezwładu, gdyż
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inaczej spotkać nas może los tak i, ja k i spotka ł Rosję 
i  W ęgry , gdzie, ja k  wiadomo, zbrodniczemi rękam i ży ­
dowskich bo lszew ików  podpalano k ra j cały.

Ta pierwsza nasza Konferencja Zydoznawcza pow inna 
dać nam pożądane rezu lta ty , pow inna sprawdzić nadzieje, 
k tóre  zresztą ta k  dobrze i  tra fn ie  podnosi i  ocenia redakcja 
tygodn ika  „R ozw ój w  swoim  naczelnym artyku le , poświę­
conym K onferenc ji Zydoznawczej. M y w  pracy naszej m u­
sim y przeniknąć się ideałam i i  ukochaniem O jczyzny, mu­
sim y starać się o to, żeby dążyć do w yzw olen ia  O jczyzny 
z ostatnich pęt n iew oli, z n iew o li żydowskiej. Pochodnię 
tego ideału musimy dzierżyć wysoko i  mocno w  dło­
niach, żeby ośw ietlać drogę naszą, a z drug ie j strony 
rozśw ietlać w szystk ie  k ry jó w k i, zakam arki i  podziemia, 
gdzie k ry je  się m yśl zgubna, m yśl nikczemna, pragnąca 
rozsadzić państwo nasze, zniszczyć um iłowaną Ojczyznę 
naszą. M y, w ie rn i synowie O jczyzny, je j żołnierze-obroń- 
cy, nie możemy dopuścić do tego! Tą myślą przejęci 
i ożyw ien i mocnem postanowieniem w y trw an ia  i  dopię­
cia tego, do czego dążymy, przystępujem y do te j p ie rw ­
szej naszej wspólnej pracy, zm ierzającej do odźydzenia 
Poiski. Rodaków, k tó rzy  ze w szystk ich  dzie ln ic P o lsk i 
na nasze wezwanie p rzyb y li i  s ta w ili się tak  licznie, 
w itam  serdecznie, ja ko  naszych współideowców, jako  
kom batantów  w  dziele obrony O jczyzny przed żydowskim  
zalewem. Ich  pracy, w yp ływ a jące j z ukochania O jczy­
zny i  zrozumienia je j potrzeb, w  im ien iu głównego Za­
rządu T-w a „R o zw ó j“ oraz w  mojem własnem im ien iu  
składam serdeczne życzenia jakna j lep szych rezulta tów . 
Waszej i naszej pracy „Szczęść Boże“ .

Następnie przem aw iali:
W  im ien iu  tygodn ika  „R ozw ó j" p. M arja Buyno- 

A rctowa, k tó ra  na wstępie w  serdecznych słowach uczci­
ła  pamięć ś. p. Andrze ja  N iem ojewskiego; w  im ien iu  
placówek ekonomicznych T-w a „ R ozw ój“ p. A leksander 
D obrow olsk i, naczelny dyrek to r Banku Narodowego; 
w  im ien iu  dy rekc ji okręgowej na Wschodnią Małopolskę 
p. Bogdan K rzyszto fow icz; w  im ien iu  „M yś li N iepodle­
g łe j “ syn ś. p. Andrzeja, p. Adam N iem ojewski; w  im ie ­
n iu  D y re kc ji W ileńskie j T -w a  „R ozw ó j" p. W . K u liko w sk i;
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w  im ien iu  Zw iązku  Ludowo-Narodowego p. poseł Jan 
Zam orski; w  im ien iu  Tow arzystw a P racy K a to lic k ie j ks. 
Adam W yrębow ski; w  im ien iu  w łościaństwa polskiego 
p wicemarszałek Sejmu Ustawodawczego poseł Maj; 
w  im ien iu  najpotężniejszej na W ielkopolskę o rgan izacji 
antysem ickiej, L ig i obrony O jczyzny i  W ia ry , p. ISlos- 
k iew icz, k tó ry  jednocześnie oświadcza im ieniem  swej 
o rgan izac ji akces do Tow. „R ozw ó j"; w im ien iu  Poznań­
skiego Zw iązku Samoobrony Społecznej p. radca Ber- 
kan; w  im ien iu  Zw iązku  Samopomocy społecznej w  B y d ­
goszczy jego prezes p. inż. Św iątecki, k tó ry  również 
zgłasza przystąpienie reprezentowanej przez siebie orga­
n izac ji do T -w a  „R ozw ó j"; w  im ien iu  Z w iązku  Rzemie­
ś ln ików  Chrześcijańskich p. radca S tanisław L ipczyński; 
ja ko  przedstaw icie l kupiectwa polskiego p. F e liks  Pa­
w łow sk i; jako  przedstaw icie lka Narodowej O rgan izacji 
K o b ie t i  K o ła  Mieszczanek p rzy Zw iązku  Rzem ieśln ików  
Chrześcijan p. Czesława Brzezińska; wreszcie ostatn i 
w ita  zjazd p. dr. Konrad l is k i  i  życzy K on fe renc ji do­
kładnego poznania przyczyn zła, z k tó rym  chcemy w a l­
czyć, gdyż. to  poznanie znaczy praw ie ty le , co zw y­
cięstwo.

Po przem ówieniu dr. Ilsk iego  przewodniczący za­
rządz ił przerwę obiadową, naznaczając dalszy ciąg K o n ­
fe renc ji na godzinę 4-tą pp.

Popołudniowym  obradom przew odniczył poseł S ta­
n is ław  ó łąb ińsk i.

Na tem drugiem  posiedzeniu wygłoszone zosta ły 
re fe ra ty  z dzia łu  politycznego, k tó rych  streszczenie 
z uwzględnieniem  zasadniczych m yśli prelegenta podaje­
m y poniżej.

1. „Stanowisko wszechświatowe żydów", w y g ło ­
s ił k s . p r o f .  C z e s ł a w  O r a c z e w s k i .

W  ostatn ich czasach zaczęto ko lportow ać na Zacho­
dzie ideę, że Europa się przeżyła, że zmurszała c y w ili­
zacja zachodnia nie w y trzym u je  dziś uderzeń taranów  
przew ro tów  socjalnych, że nadejść musi w  najb liższym  
•czasie nowa epoka, nowe św ia tło .

Książka Sprynglera pod ty tu łem : „ U p a d e k  Z a -
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c h ó d  u “ , je s t jedną z najbardzie j popularnych dziś na 
Zachodzie. Nowe św ia tło  ma p rzy jść ze Wschodu— „ L u  x  
e x  O r i e n t  e“ . Nowe m yś li zaś, podw aliny nowej epo­
k i, now y zdrój życia, mają przynieść żydzi.

Faktem  jes t, że ob jektyw r.ie  i  spokojnie i’zeczy b io ­
rąc, można stw ierdzić, iż  w  całej masie żydostwa tk w i 
to  przekonanie, że w łaśnie teraz powołan i są oni do 
stworzenia podw alin  nowego życia  na świecie. Posłu­
chajmy, co pisze K u r t  M iinzer w  książce swojej , D r o -  
g;a d o  S y o n u “ : „N ie  ty lk o  my, żydzi, jesteśmy ta k  
zw yro d n ia li w  te j epoce ogólnego zw yrodn ien ia  ku ltu ry . 
W szys tk ie  rasy europejskie są zatru te przez nas, mają 
k re w  przez nas skażoną. Możecie nas nienawidzieć, mo­
żecie nasw ypędzać, mogą lu d y  trium fow ać nad naszą 
słabością fizyczną, a le  p o z b y ć  s i ę  n a s  n i e  mo -  
ż n a. M yśm y sią w ża rli w  narody, sp lugaw ili ich  rasy. 
Panowania naszego ducha zmóc ju ż  nie bądzie można 
n ig d y ".

A  Natan Creimeux w  „Odezw ie M iędzynarodowego 
Z w ią zku  Ż ydów " w  r. 1889 powiedział: K a ż d e g o  
d n i a  r o z s z e r z a  s i ę  s i e ć ,  k t ó r ą  I z r a e l  z a ­
r z u c i ł  n a  ś w i a t .  „Nowe mesjaniczne państwo, no ­
we Jeruzalem musi powstać na miejsce cesarzy i  papieży“ .

Sławne są w  czasach ostatnich t. zw. „ P r o t o k ó ­
ł y  M ę d r c ó w  S y  o n u ", znane R ozw ojow i. Natom iast 
nieznaną jes t inna książka, k tó ra  to samo głosi, co P ro ­
to kó ły . Oto żyd Brafm ann w  książce swojej pod ty tu ­
łem „Ż yd z i i  K a h a ły ", wydanej w  W iln ie  w  r. 1870, bę­
dącej ja k b y  szkicem prawa obyczajowego żydów, m ówi, 
co następuje:

„B racia ! Od w ie lu  la t trw a  walka narodu żydow skie­
go o panowanie nad światem, które  przyrzeczone ju ż  
Abraham owi... Jesteśmy hańbieni i  poniżani, ale w y tę ­
pić nas n ik t  nie zdoła. Osiemnaście w ieków  należało do 
naszych wrogów; następne jednak będą niepodzielnie na­
szym udziałem. B ę d z i e m y  w ł a d c a m i  c a ł e g o  
ś w i a t a .  A  dalej powiada: „N ie  przerażajcie się, że 
mnóstwo żydów  chrzci się. Oni będą najlepszym i na­
szym i pomocnikam i, będą stopniam i, po k tó rych  dojść 
możemy tam, dokąd nie m ogliśm y wejść, będąc żydami.

«
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N ie  trw óżcie  się: ten chrzest nie zm ieni ani na jo tę  du­
cha, e tyk i, dążności żyda. Za paręset la t, a może prę­
dzej, nie będziemy potrzebow ali nawet pozornie zm ie ­
niać wyznania; przeciwnie, wszyscy chrześcijanie zapra­
gną przejść na w ia rę  Mojżesza, lecz m y ich odtrącim y 
z nienawiścią i  pogardą".

C oko lw iekby się m ów iło, s tw ierdzić  trzeba i  można, 
że dziś ^żydostwo jes t na tak ich  szczytach, na ja k ie  wspiąć 
się nie zdołało od czasów Heroda.

Przytoczę tu  zdania o żydach ludzi, k tó rzy  są z in ­
nego obozu n iż  ja , dajm y na to, w ięc i  w rogów  k a to li­
cyzmu i  w rogów  nieraz chrześcijaństwa samego, a w ięc 
np. M a h o m e t ,  k tó ry  w  „K o ra n ie 11 powiada: „B ó g  za­
w a rł ongi przym ierze z Izraelem , ale Iz rae l zdradził B o­
ga, dlatego zosta ł w y k lę ty  przez Boga. Ż yd z i są oszu­
stam i z bardzo m a łym i w y ją tka m i".

Giordano Bruno w  pracy swojej „ S p e c c i o  d e ł l a  
b e s t i a  t r i o  m f a n t  e“ pow iedzia ł o żydach: „To 
zawsze czołgające się i  zamknięte w  sobie plemię n ie­
znośne dla innych narodów, zwierzęco je  n ienaw idzi 
i  je s t słusznie przez nie znienawidzone".

L u te r w  pracy; swojej: „O  ż y d a c h " ,  w  rozdziale 
zatytu łow anym : „ Ś w i ę t e  I m i ę  B o g a " ,  powiada: 
„Ja  znam ich pisma. N ienaw idzą nas, goimów. W  szko­
łach swoich i  książkach pogardzają nami. Oszukują nas 
przez lichw ę i  w yzyskują, a co najstraszniejszą, sądzą, 
że w  ten sposób służą swemu B ogu". Goethe w  pracy 
swojej „ W i l h e l m a  M a j s t r a  l a t a  i  w ę d r ó w k i "  
powiada: „Jeże li chcemy być państwem idealnem, m usi­
m y się pozbyć w szystk ich  żydów. W  ja k i bowiem spo­
sób żyd może być czynnikiem  k u ltu ry , je że li neguje pod­
stawę i  źródła naszej cyw iliza c ji"?  K a n t w  swojej „ A n ­
t r o p o l o g i i  p r a g m a t y c  z*n e j " ,  wydanej w  roku  
1798 w  K ró lew cu, tw ie rdz i: „D z iw ne i  niepodobna jes t 
pojąć w  ja k i sposób naród ów, praw ie z samych handlarzy 
złożony, grasuje m iędzy innepii narodami, w yzysku jąc je " . 
Napoleon, w  mowie swojej z 6 kw ie tn ia  1806 r. do Senatu 
wygłoszonej, w yraźn ie  powiedzia ł: „M usim y żydów uważać 
n ie ty lko  za odrębną sektę re lig ijn ą , lecz i  trak tow ać ich, ja ­
ko osobny naród. Ż ydz i są rozbó jn ikam i naszych czasów,

2
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is tnym i k rukam i". K a ro l M arx, sam żyd z pochodzenia, 
apostoł socjalizmu, w  pracy swoje j: „D  i  e F a e i g k e i t  
d e r  h e u t i g e n  J u d e n “ , w  1843 r. wydanej, na str. 
211 ta k  powiada: „Bogiem  żydów jes t weksel. Tw ardą 
naturą żydowskiego charakteru nie należy tłum aczyć ich 
re lig ją , ale tem, co służy za podstawę re lig ji żydowskiej, 
m ianow icie ich egoizmem".

Renan w  pracy s w o j e j : „ Ż y d o s t w o  z p u n k t u  
w i d z e n i a  r a s y  i  r e l i g j i "  powiada: „N ienaw iść 
i  niechęć do żydów by ła  powszechną ju ż  w  czasach sta­
rożytnych. Wszędzie, gdzie żydzi panowali, życie pogan 
stawało się nie do w ytrzym an ia , żadne okrucieństwo nie 
mogło iść w  porównaniu z żydowskiem ". Oto są opinje 
ludz i św iatowej s ław y o żydach.

W  czasach dzisiejszych pow ia ł now y prąd po św ię­
cie. Oto wśród narodów zachodniej c y w iliza c ji ukazują 
się w y s iłk i, k tó re  pragną na św ia tło  dzienne w yp row a­
dzić to straszliw e zagadnienie, jak iem  je s t kw estja  ży ­
dowska.

W e F ra n c ji żydzi zgrom adzili ju ż  w  swych rękach, 
według obliczeń, 28% nieruchomości. D latego Charles 
Maurras w  swojej „ L ’A c t i o n  F  r  a n ę a i  s e“ w o ła  do 
Francuzów, przestrzegając ich  przed niebezpieczeństwem 
zamachu żydowskiego na cyw ilizac ję  dzisiejszą.

O czyw ista, że i  m y jesteśm y zainteresowani, gdy 
F rancuzi b iorą się do rozstrzygania k w e s tji żydowskie j.

W  r. 1872 w  „ R e p u b l i q u e  F r a n ę a i s e "  Gam- 
betta p isa ł: „R osja może być sprzymierzeńcem F ranc ji 
w tedy ty lko , gdy nie będzie oddzielona przez samodziel­
ną Polskę". A  ponieważ już  jest ta  samodzielna Polska, 
w ięc dziś musimy sobie zdać sprawę, że choćby najpo- 
tężniej N iem cy w raz z żydam i sprzeciw ia li się temu, P o l­
ska będzie po wszystkie*czasy sprzymierzeńcem F rancji.

W  A n g lji też pow ia ł prąd żydoznawczy. O rganiza­
cja dziś tam szeroko rozpowszechniona pod nazwą „The 
B ritons" g łos i o zamachu żydowskim  na A ng lję  i  św ia t 
ca ły  i  w  swych odezwach kreś li tak ie  zapytania: „K to  
je s t dziś najw iększym  sędzią w  A n g lji?  Żyd. K to  jes t 
p ierwszym  komisarzem pracy ? Żyd. K to  je s t sekretarzem 
Stanu In d ji?  Żyd. K to  je s t p ryw atnym  sekretarzem L loyd
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George’a? Żyd. K to  kon tro lu je  nasze tea try?  Żyd. K to  
insp iru je  naszą p o litykę  rządową? Żyd. K to  nas paczy 
i  prowadzi do stra jków ? Żyd. K to  bez prawa pow rotu  
pow in ien być do Palestyny wysiedlony? Ż y d 11.

„M o rn ing  Post“ otwarcie staw ia kw estję  żydowską, 
podkreślając, że na zgromadzeniach bolszew ickich w  L o n ­
dynie przeważają żydzi i  zapytu je : „Jeże li w y, żydzi, 
powiadacie, że nienawiść do l io s j i  p row adziła  do tw o rze ­
n ia  bolszewizmu tam, to  czemże myśmy się p rzyczyn ili 
do tego, że robicie to  samo u nas?“

Chamberlain w  pracy swojej „ P o d s t a w y  X I X  
w i e k u “ napisał: trzeba być albo ślepym albo cz łow ie ­
kiem  złe j w o li, aby nie przyznać, że problem at w y tw o ­
rzony przez w targn ięc ie  do nas źydostwa należy do na j­
niebezpieczniejszych w czasach obecnych1'.

P ow ia ł też prąd żydoznawczy na „D a lek im  Zacho­
dzie '1, bo oto przypom nie li sobie naraz Am erykanie, że 
w  samym N ew -Y o rku  je s t 1 | m iljona  żydów, 5000 orga­
n izac ji żydowskich, że budżet gm iny  żydow skie j w ynosi 
tam i? |  m ilj.  dolarów, to  znaczy w ięcej, n iż budżet nie­
jednego z państw  bałkańskich. P rzypom nie li sobie Am e­
rykanie, że żydzi zaczynają dziś św ia tu  całemu głosić, 
iż  to w łaśnie oni p rzyczyn ili się do odkryc ia  A m eryk i 
przedewszystkiem, albowiem oni sfinansowali w ypraw ę 
Kolumba, a żyd de Torres p ierw szy z w yp ra w y  K o lu m ­
ba postaw ił nogę na N ow ym  Świecie. Am erykanie tedy, 
k tó rzy  wiedzą, co to  je s t duma narodowa, zaczęli jasno 
tę kwestję stawiać. A kcja , rozpoczęta w  Stanach Z je ­
dnoczonych przez w yb itnego przemysłowca Forda, je s t 
p ierwszym  okresem o lbrzym ie j fa li, jaka,zaczęła w  kwe- 
s t j i żydowskie j rozlewać się w  N ow ym  Świecie.

W  piśmie swem: „The Dearbofn Independent11, k tóre  
się rozchodzi w  tysiącach tys ięcy egzemplarzy, F o rd  w y ­
kazuję, w  ja k  o lbrzym ie j zależności finansowej ód żydów 
znajduje się dziś Am eryka, ja k  w ykupu ją  on i nierucho­
mości we w szystkich centrach c y w iliz a c ji tamtejszej.

M y, Polacy, stojąc dziś wobec tego najnowszego 
i  zdecydowanego w ys iłku  Am erykanów , k tó rzy  starają 
się w yśw ie tlić  kwestję żydowską, m usim y zawołać: Cześć 
im  wszystkim , a przedewszystkiem  szlachetnemu F ordow i,
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co ma odwagę staw iać jasno kw estję  żydowską w oczach 
świata!

Dziś, k iedy św ia t ca ły  interesuje się żydostwmm, 
trzeba jasno zdać sobie sprawę, że oni, nie k to  inny, są 
zarazkami i  m iazmatam i rew o luc ji św iatow ej. Czy jasno­
widzenie, czy organizacja ich  o lbrzym ia spraw iła, że już  
rękopis sjonistów  z r. 1903 przepow iedzia ł przebieg w o j­
ny św iatowej, w y n ik i je j i  stosunek żydów  do konferen­
c ji pokojowej i  tra k ta tu .

S łyszeliśm y o „P ro tokó łach  mędrców Sjonu**. Dziś, 
gdy się słyszy sprecyzowane subtelnie zarzuty, k tó re  sta­
ra ją  się złamać autentyczność tych  „P ro to k ó łó w 1*, trzeba 
mimo wszystko przyznać, że autorow ie „P ro to k ó łó w " b y li 
ludźm i proroczego jasnowidzenia, albowiem tam z nie­
zw yk łą  dokładnością przew idziane jes t to, co się obecnie 
dzieje.

Ż yd  Herzenstein, poseł do d rug ie j Dum y, ju ż  w  r. 
1909 w o ła ł do Rosjan: „M o i panowie, nie opierajcie się 
na chłopach, albow iem  chłopstwo należy do nas, bo u nas 
pachnie ziemia*'; w iedz ia ł ten  cz łow iek w tedy, co m ów ił. 
Stało się to w  k ilk a  la t potem. Już Teodor H erce l w  swo­
je j pracy „D e r Judenstaat** wyraźnie zaznaczył, że rew o­
luc jon iśc i całego św iata są finansowani przez żydów. 
A  Clemenceau w  r. 1916 pisał, że jedynym  szpiegowskim  
język iem , k tó ry  przez d łu g i czas by ło  trudno odcyfrować, 
je s t żargon.

Józef Renaich, redakto r „Figara**, powiedzia ł: „Ż y ­
dzi są zawsze rewolucjonistami**.

H en ry  G uilbeaux w  pracy swej, wydanej w  Gene­
w ie  p. t. „ L a  C a u s e  C o m m u n e * * ,  powiada: „Z o rg a ­
n izu jem y szereg zamachów m iędzynarodowych, to znaczy, 
że nasi agenci w ytracą  wszystkich, k tó rych  uznamy za 
szkodliw ych dla m iędzynarodowego ruchu rewolucyjnego**.

Ż ydz i są rewolucjon istam i, ponieważ są w rogam i 
na tu ra lnym i naszej cyw iliza c ji. N ie  są oni wcale demo­
kra tam i, ja k  n iektó rzy sądzą. Są to z na tu ry  autokraci, 
na jw ięks i w rogow ie  dem okracji współczesnej.

„ C a n .  J e  w i e l i  C r o n i c l e * *  wyraźnie, na pod­
staw ie dokumentów, stw ierdza, że tam, gdzie je s t ja k i­
ko lw iek  poko jow y system, żyd zakonspirowany stara się 
go podważyć.
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Ż ydz i wszędzie stają na krańcowych biegunach. 
Gdzie je s t monarchja, tam  żydzi są socjalistam i, gdzie 
je s t le p u b lika — demokratami, gdzie je s t socjalizm  — bo l­
szewikam i. Jedni z n ich to ci, k tó rzy  skupiają kap ita ł, 
in n i zacięci w rogow ie  kap ita łu . Uzupełnieniem  R otsch ii- 
dów stają się Marks i  Lassale.

Żydz i w  rew olucji rosy jsk ie j bezwzględnie odegra li 
i  odgryw a ją  ro lę  decydującą. Zapragnę li być ty m i nosi­
c ie lam i św ia tła , k tóre  ma przyjść od Wschodu. B iorący 
udzia ł w  rew o luc ji rosy jsk ie j żydzi są sprzymierzeńcami 
żydów, rozsianych po całej k u li ziemskiej. W szyscy przo­
dujący żydzi, k tó rzy  tw orzą dziś wszechświatową orga­
nizację, rozumieją, że rozstrzygnięcie  kw es tji żydowskie j 
może być sprowadzono ty lk o  przez ka tak lizm , przez po 
wszechne wstrząśnienie socjalne.

W  Paryżu, w  „Trocadero", odby ł się 15 lutego 1921 r. 
zjazd K om ite tu  organizacji m iędzynarodowych żyd o w ­
skich—i  podówczas wołano na ca ły głos: „T y lk o  Trzecia 
M iędzynarodówka może być należytem wyjaśnieniem  kw e ­
s t ji żydow sk ie j1*.

A le  ponad wszelką gimnastykę* słów  na jw ym ow n ie j­
sze są liczby  i  fa k ty . Jak  stw ierdza „ L i b r ę  P a r o l e " ,  
29 września 1920 r. wśród 556 kom isarzy bolszew ickich, 
zajmujących naczelne stanowiska, znajduje się 458 żydów.

W ięc n ic dziwnego, że dziś pa trzym y na żydów, ja k  
na szerzycieli rewolucyjnego ruchu na świecie całym, 
zm ierzających do zapanowania nad św iatem  przez prze­
w ró t św iatowy.

Czas już , aby św ia t się otrząsnął i  do żydów  za­
w o ła ł :

„Bądźcie sobie nosicie lam i nowych św iate ł, zapro­
wadźcie now y ład  na ziemi, ale nie kosztem naszej c y w i­
lizac ji, k tórą  my, A ry jczycy , cenimy i  z k tó rą  się n igdy  
nie rozstan iem y".

Jakież może być rozw iązanie k w e s tji żydow skie j?  
Oto zagadnienie.

Mogą być ty lk o  dwa rozwiązania.
A l b o  ż y d z i  p o d e r w ą  p o d s t a w y  p a ń ­

s t w o w e  u s t r o j u  n o w o c z e s n e g o .
A l b o  s a m i  s t w o r z ą  s w o j ą  s u w e r e n n o ś ć  

p a ń s t w o w ą .
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Sprawdzają się dziś słowa Franciszka L isz ta , k tó ry  
kiedyś pow iedzia ł; „N adejdzie  moment, gdy kw estja  po­
zostawienia żydów wśród nas, lub też w ye lim inow an ia  
ic li ewentualnego, stanie się dla w szystk ich  narodów cy­
w iliz a c ji kw estją  życia lub śm ierc i".

N a jbardzie j uczc iw i żydzi s taw ia li sprawę -w ten 
sposób, że kw estja  żydowska jes t przedewszystkiem  za­
gadnieniem narodowem.

D latego to dr. D anie l Pasmanik pow iedzia ł w  swo­
im  czasie; „Najw iększem  kłam stwem , jak ie  żydz i na swo­
je  pohańbienie s tw o rzy li, je s t stwierdzenie, że mogą oni 
być pa trjo tam i w  swoich krajach. Żyd  n igdy  nie prze­
stanie być żydem i  należeć do swego narodu".

A  we wspomnianej ju ż  książce „Judenstaat" Teodor 
Berce l pow iada: „K w e s tja  żydowska może być roz­
patryw ana jedynie, ja ko  kw estja  m iędzynarodowa. Musi 
być ona rozstrzygn ię ta  na terenie p o lity k i św iatowej 
przez radę narodów ku ltu ra lnych ".

I  dlatego w y ła n ia  się tu  bardzo konkretne zapyta­
nie: „C zy sjonizm — czy przeciw ko sjonizm ow i?".

D w a j profesorowie, uczeni, jeden — dr. O tto  W ahr- 
burg, a d ru g i — dr. Leon K e llne r, w o ła li już , że sjonizm 
je s t daleko starszą kw estją  i  zagadnieniem, n iż to  p rzy ­
puszcza H erce l w  swej pracy „Judenstaat".

Zwracając uwagę na „status quo“ na owym  te ­
renie, gdzie ma się ów  sjonizm zaszczepić, okazuje się, 
że jest dziś w  Palestynie ludności około 969.000, w  tej 
liczb ie  85.000, a w ięc ty lk o  około 12% żydów. M ają oni 
wpraw dzie w  samej Jerozolim ie swoją szkołę handlową, 
seminarjum nauczycielskie, w  H a ifie  swój uniwersytet, 
politechnikę. W  samej Jerozolim ie wychodzą dziś w sku­
te k  wytężonej dzia ła lności s jon istów  2 dz ienn ik i żydow ­
skie, je s t również czasopismo w  ję zyku  żydowskim .

Są jednak wśród żydów przodujące um ysły, które 
w  zdecydowany sposób w ypow iada ją  się przeciw ko sjo­
n izm ow i, uważając go za rzecz n iem ożliwą, a w ye lim ino­
wanie żydów  z pośród narodów europejskich poczytując 
za fantazję i  urojenie. Do tak ich  należy W einninger, k tó ­
ry  w  swoim  czasie pow iedzia ł, że sjonizm uważa za coś 
nienormalnego, za coś, co się sprzeciw ia naturze samych



żydów, albowiem dla niego żyd je s t przedewszystkiem  
kosmopolitą.

Józef Reinach ta k  samo sto i na stanow isku bez­
względnego antysjonizm u, uważając, że niepodobna jest, 
aby żydzi m og li zapanować na tym  terenie, k tó ry  prze­
chodził przez szereg w ieków  przez ręce A rabów , T u r ­
ków , że tam  n ik t nie m yś li naprawdę, aby m og li znowu 
przewodzić żydzi. Zresztą jes t to  kolebka chrześcijaństwa, 
w ięc będzie trudno tę kw estję  za ła tw ić .

Są zresztą pomiędzy żydam i tacy, k tó rzy  zdają so­
bie sprawę,' że rozstrzygnięcie  kw e s tji żydowskie j może 
być ty lk o  brane przez pryzm at śjonizmu. Pow iadają oni, 
że żydz i posiadają w  sobie bardzo dużo p ie rw iastków  
twórczych, więc mają prawo, aby stw orzyć swoją własną 
państwowość.

T ak  tw ie rdz i Brandes, żyd z Kopenhagi, k tó ry  przez 
22 la ta  b y ł p rzec iw n ik iem  śjonizmu, aż wreszcie w y ra ź ­
nie w yzna ł przed światem całym, że nie w id z i rozw iąza­
n ia  k w e s tji żydowskiej poza sjonizmem.

Max. Nordau, jeden z w yb itn ie jszych  żydów nowo­
czesnych, powiada: „D la  mnie asym ilizacja żydów  z na­
rodami, wśród k tó rych  się znajdują, je s t fikc ją , je s t czemś 
przeciwko naturze żydów. Są całe masy żydów , k tó rzy  
za n ic w  świecie nie zechcą się asym ilować, k tó rz y  w o ­
le lib y  śmierć ponieść, niż pozbyć się swej k u ltu ry . W resz­
cie żydostwo nie je s t rozpuszczalne w  ary jskośc i“ .

Jakaż tedy konkluz ja , gdy chodzi o rozstrzygn ięc ie  
kw e s tji żydowskiej? Zestawiając wszystko, co p rzy toczy­
łem, rozstrzygnięcie  kw e s tji żydowskie j oprzeć trzeba na 
tem, co je s t najdalsze od wszelkiego fanatyzm u, t. j.  na 
z d r o w y m  r o z s ą d k u .  Ten zdrow y rozsądek pow ia­
da, że każde obce ciało, k tó re  znajduje się w  innym  orga­
nizmie, powoduje w  nim  stan chorobotwórczy i  w yw o ­
łu je  gorączkę, ropienie, a wreszcie śmierć. I  choćby to 
b y ł na jp iękn ie jszy element, choćby djam ent sam, to na 
jedno w y jdz ie , ja k  gdyby to  b y ł kaw a łek drzewa 
spróchniałego.

P o n i e w a ż  j e d n a k  ż y d z i  s ą  b e z w z g l ę d -
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s ię  z n a j d u j ą ,  t. j .  p a ń s t w o  n o w o c z e s n e ,  
n a r ó d  n o  w  o c z ę s t y .  D ru g i moment, k tó ry  wysuwa 
zdrow y sąd, stw ierdza k ró tko  i  węzłowato: L u d y  
c h r z e ś c i j a ń s k i e  m o g ą  b y ć  r z ą d z o n e  t y l k o  
p r z e z  c h r z e ś c i j a n .

Co się zaś tyczy  nas, Polaków, k ró tko  powiem: J e- 
ż e l i  są  s z c z e r z y  a s y  m i  1 a t  o r o w i e ,  a s ą  ś r ó d  
ż y d ó w  l u d z i e  u c z c i w i  i  z a c n i ,  t r z e b a  i c h  
p r z y g a r n ą ć .  J e ż e l i  są  t a c y ,  k t ó r z y  c h c ą  
b u d o w a ć  s w o j e  p a ń s t w o  c z y  w  P a l e s t y n i e ,  
c z y  g d z i e i n d z i e j  — t r z e b a  i m  z c a ł e g o  s e r ­
c a  d o p o m ó c .  Z t y m i  z a ś , . k t ó r z y b y . p r ó b  o- 
w a l i  t u  j a d  b o l s z e w i z m u  c z y  r e w o l u c j i  
ś w i a t o w e j  z a s z c z e p i a ć , ,  l u b  b u d o w a ć  p a ń ­
s t w o  w  p a ń s t w i e  — t r z e b a  z a  w s z e l k ą  c e ­
nę  w a l c z y ć .

Przed oczy wasze, w  m ożliw ie  ob jektyw nym  u k ła ­
dzie, rzuciłem  tu  obraz św iatowego stanowiska żydów:

1. S tw ierdziłem , że niebezpieczeństwo dla c y w il i­
zacji ze strony żydostwa rzeczywiście istnieje.

2. P rzytoczyłem  opinję o żydach ludz i przodujących 
cyw iliza c ji.

3. Wskazałem na ten o lbrzym i, potężny ruch żydo- 
znawczy, k tó ry  zaczyna się na Zachodzie, a zdąża do 
rozstrzygnięcia kw e s tji żydowskiej.

4. W ykazałem , że decydującym czynnikiem  w  za­
mieszkach rew o lucy jnych  jes t żydostwo.

5. Wspomniałem nareszcie o m ożliw ych  sposobach, 
w yp ływ a jących  ze zdrowego rozumu, rozstrzygnięcia  
kw e s tji żydowskie j.

Wreszcie pozwalam sobie’,stu publicznie, ażeby mnie 
usłyszano, powiedzieć: N iech żydzi nie myślą, że tu  ksiądz 
z fanatyzmem staje i  potępia naród, k tó ry  w ie lk ich  ludz i 
w yda ł i  w ie lką  rolę_ odgrywa, że dodaje jadu  antysem i­
tyzm u. N i e !  Z w r a c a m  s i ę  t u  z c a ł ą  ś w i a d o ­
m o ś c i ą ,  p r z  e-d e w s z y s t k i e m  d o  b i e d n y c h  
ż y d ó w 7, c i e m n y c h  m a s  ż y d o w s k i c h ,  k t ó r e  
z n a j d u j ą  s i ę  w  s z p o n a c h  m a f  j  i  i  n a w o ł u ­
j ę,  ż e b y  s a m i  s i e b i e  r a t o w a l i ,  ż e b y  n i e  
d a l i  s i ę  w o d z i ć  z a n o ś ,  ż e b y  n i e  d a l i  u r z ą -
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d  z a ć p o g r o m ó w ,  k t ó r e  n a j c z ę ś c i e j  s ą  i n ­
s p i r o w a n e  p r z e z  i n s p i r a t o r ó w  ż y d o w ­
s k i c h .

A  p o t e m  z w r a c a m  s i ę  d o  u c z o n y c h  ż y ­
d ó w ,  p r z o d u j ą c y c h ,  i  p o w i a d a m :  Z a m i a s t  
n a m i  s i ę  z a j m o w a ć ,  i d ź c i e  n a  p o d o b i e ń ­
s t w o  U r i e l a  A c o s t y  d o  t y c h  c i e m n y c h  
m a s  ż y d o w s k i c h .

Cała sytuacja św iatowa da się streścić dziś w  tern 
zagadnieniu— z j e d n e j  s t r o n y  C h r y s t u s  i  J e g o  
c y w i l i z a c j a ,  a z d r u g i e j  C h r y s t u s a  w r o ­
g o w i e .  I  dlatego na przyszłym  wiecu narodów, k tó ry  
będzie us iłow a ł stw orzyć podw a liny  św iatowego pokoju, 
sprawa będzie rozstrzygn ię ta  w tedy, g d y  n a  s t o l e  
r o z p r a w  p o s t a w i o n y  z o s t a n i e  K r z y ż .  W  R o­
s ji, w  r. 1917, w ystaw iono Judaszow i Iska rjoc ie  pomnik. 
Pragnę z całego serca i ufam, że i  naród nasz w  owej 
pamiętnej ch w ili, gdy kw estja  żydowska rozstrzygn ię ta  
zostanie, na ziemiach swoich w ys ta w i o lb rzym i pom nik 
C hrystusow i T rium fa to row i.

2. „Polityka żydów w Polsce i wobec Polski",—
pro f. W a c ł a w  S o b i e s k i .

Naród, co ty le  przeszedł: n iewolę egipską, assyryj- 
ską, babilońską, grecką, rzymską, średniowieczną i  tak  
wędrując od narodu do narodu, nos ił jarzm o, ten naród 
chyba na obcego monarchę pa trzy ł, jako  na tyrana, k tó ­
rego trzeba obalić. Obalać tro n y— to było  marzenie żyda, 
k tó ry  b y ł w  n iew oli. Tego tyrana  trzeba obalić, ściąć 
mu głowę, ja k  Judyta  Holofernesow i, czy tym  monarchą 
b y ł Faraon, czy Ńabuchodonozor, czy Cezar, czy k ró l 
hiszpański.

N ic  dziwnego, że ta k i naród przesiąkł rewolucyjnością 
do szpiku kości. K to  bowiem jes t Mojżesz? To je s t patrjo - 
ta  i  powstaniec, k tó ry  w y rw a ł naród swój z egipskie j 
n iew oli, w y rw a ł skarb Egipcjanom i  w yprow adzi! do in ­
nego kra ju . K im  je s t Machabeusz?— to jes t rewolucjonista, 
k tó ry  podniósł powstanie przeciwko wrogom, swoim n ie ­
przyjacio łom . K to  jes t sławny B ar Kochba, ja k  nie re­
wolucjon ista , k tó ry  w ys tą p ił przeciw  Rzym ow i. Żyd  w y-
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daje się w  dziejach ja k b y  Samson, rozw ala jący w  n ie ­
w o li ko lum ny obcych państw, aby się w yzw o lić .

N iew ola  w yka rm iła  w  sercu żydów  nienawiść do 
obcych narodów, ekskluzywność, anty-goizm , owo ju ż  
przez Tacyta dostrzeżone riadversus omnes alios hostile 
odium“  (zaciekłą nienawiść do w szystkich innych). A  ja ­
każ zaborczość brzm i w  tych  słowach Starego Zakonu!

„Pożresz wszystkie  narody, które  Pan Bóg twrój da 
tobie. N ie  sfo lguje im  oko tw oje, ani będziesz s łu ży ł 
bogom ich, abyć nie b y li ku upadkow i twemu. Jeślibyś 
rze k ł w  sercu twoim : W ięcej jes t narodów tych, n iże li 
mnie, jakoż je  będę m ógł w yg łodz ić?— N ie  bój się, ale 
pom nij, co uczyn ił Pan tw ó j Faraonow i i  w szystk im  
Egipcjanom ". (Deuter. V I I ,  16).

T a k i głos słyszał Iz rae l i  „pożera ł" obce narody, 
koczując i  wędrując. W kro czy ł do Palestyny i  pochłonął 
tam tejszych mieszkańców. Na północ od Palestyny miesz­
k a ł lud  C he tty tów  z wcale wysoko rozw in ię tą  cyw ilizacją. 
W  księdze Jozuego (I, 4) słyszym y rozkaz, że „ca ły  k ra j 
C hettytów "- ma być zagarn ię ty i  — w net nie by ło  z niego 
śladu. A  C hettyc i to b y ł lud  m ówiący język iem  ary jsk im  
(niektóre słowa jego brzm ią dziwnie swojsko naszym 
uszom: np. „daludaaszti" znaczyło „długość").

Lud  żydowski, lud  m a lu tk i, ale ruch liw y , nosił się 
i  nosi z planem niebotycznym, planem Mesjaszowym, p la ­
nem pożarcia — w szystk ich  narodów świata. M es jasz ,-to  
mocarz całego św iata, k tó ry  podbija św iat cały dla ży­
dów. To je s t plan im perja lizm u najw iększego na świecie. 
T ak i im perja lizm  to  jes t panjudaizm. Dziś żydzi, ja ko  
z ło ta  m iędzynarodówka, przez wszystkie  kra je  państwa 
podają sobie ręce, aby w y tw orzyć  judaistyczne mocarstwo. 
I  czerwona m iędzynarodówka jes t w  ich rękach. Z  hasłem 
w a lk i klas, socjalizmu, bolszewizmu — mogą rozsadzać 
obce państwa, szczególnie słabsze. Przykładem  Rosja. 
Śród ru in  w y k w ita  ta  jem io ła , k tó ra  umie rosnąć na 
obcem drzewie, umie żyć na ka rku  słabszych narodów.

W  te j robocie je s t napozór dziwna niekonsekwencja, 
a w łaściw ie  konsekwencja.

Śród obcych narodów szerzy żyd— hasła rewolucyjne, 
natom iast czci jako  świętość tradycje  swego narodu, śród
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obcych szerzy libera lizm , śród swoich konserwatyzm , 
śród obcych ag itu je  za socjalizmem, opiekuje się jednak 
żydow skim  kapita lizm em  i  żydowską burżuazją, żąda się 
od obcych w ia r to le ranc ji, ale jego w ia ra  może być ja k  
najbardzie j ekskluzywna, żyd bezwyznaniowiec w alczy 
z k lerykalizm em , ale ty lk o  k leryka lizm em  obcych w ia r, 
w alczy z Kościołem, ale nie tkn ie  Starego Zakonu, ani 
rabinów . Ż ydz i swój naród w zyw a ją  do solidarności pod 
hasłem sjonizmu, obce narody denacjonalizują, swoją 
gwiazdę pięcioram ienną ubóstw iają, a „b ia łą  gęś“ oplwać 
gotow i.

D la  k ra ju , w  k tó rym  goszczą, mają serce zimne 
ja k  głaz.

Ż yd z i -T- w ieczni tułacze —  c i „Luft-m enschen“ , „Be- 
du in i k u ltu ry " , ja k  się zwą sami—ludzie bez ziem i i  sta­
łego terenu—nie czują sentymentu do k ra ju , przez k tó ry  
przechodzą. Tam ich ojczyzna, gdzie dobrze. N iech się 
państwo rozsypie w  gruzy, oni w y jdą  z tego k ra ju , byle 
ty lk o  uciułane skarby z niego wynieść. Są oni cyganami 
narodów. Adam M ickiew icz w  „Księgach Narodu i  P ie l- 
g rzym stw a" woła: „S łyszycie , iż  m ów ią żydzi i  cyganie, 
i  ludzie z duszą żydowską i  cygańską: tam  ojczyzna, gdzie 
dobrze, a Polska pow iada narodom: tam  ojczyzna, 
gdzie ^ le " .

Ż ydow sk i naród odw ykłszy od posiadania własnego 
państwa, w  obcem państwie w idz ia ł n ienaw istne jarzm o, 
stąd żydzi — nie p rzyzw ycza ili się być dobrym i obywate­
lam i. Jan Nordmann w  roku  1860 napisał, że żydz i tak 
należą do państwa, którego są obywatelam i, ja k  tasiemiec 
jes t obywatelem  pacjenta. Ż yd z i chcą b y ć 4w państw ie 
naszem raz obywatelam i, a raz gośćmi — zależnie od 
interesu. Jeżeli chodzi o obowiązek służby wojskowej, 
to są gośćmi i  dezertują, ja k  niedawno w  czasie w a lk i 
z bolszew ikam i na Grórny Śląsk. Jeżeli chodzi o stano­
w iska i  to  decydujące, pierwszorzędne, to  są gospodarza­
mi, tubylcam i, m ieszkającym i w  naszej ziem i od niepa­
m iętnych w ieków.

W rzeczyw istości p rz y b y li do naszego k ra ju  w  l i ­
czniejszych masach dopiero w  X V  w., a rzekome p rzy ­
w ile je  ich  dawnych czasów sięgające — ja k  pisał ju ż
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ka rdyna ł Zb ign iew  O leśnicki — zmyślone. G łównie roz­
ro ś li się w  Polsce w  czasie naszego oślepienia — w  czasie 
rozb iorów . Car wepchał L itw a k ó w  do K ró les tw a  Po lsk ie ­
go za naszych czasów. Jak swego czasu Cyrus k ró l perski 
osadzał żydów w  Palestynie, aby n im i trzym ać w  szachu 
S yry jczyków  i  ich denacjonalizować, ja k  R zym ianie osa­
dza li w  tym  celu żydów śród m iast greckich, tak  też 
i  car osadzał L itw a k ó w  w  K ró les tw ie  Polskiem, gdyż oni 
k ra j ru sy fikow a li.

R ozb iór P o lsk i — to b y ł znakom ity interes po lskie­
go żydostwa. W  czasie rozb io rów  oni to g łów n ie  się 
rozroś li i  rozm nożyli. — W  Poznańskiem s ta li się N iem ­
cami. W  interesie sępów było , aby Prometeusz był 
p rz y b ity  do skały, gdy dziś Prometeusza rozkuto, niechże 
lecą na wschód słońca — do wymarzonego przez nich 

• ra ju  bolszewji.
N ieste ty  nie myślą odlecieć, owszem z innych sąsie­

dnich k ra jó w  nadciągają do k ra ju  naszego coraz lic z n ie j- 
szemi gromadami, w  naszym k ra ju  budują Judeę. Jest 
ich coraz w ięcej. G dy w  X V I  w. by ło  ich  w  Polsce 3 | 
procent, dziś je s t ich 11 proc. G dy za czasów Rzptej P o l­
skiej pobyt w  Warszawie b y ł im  zakazany, dziś stolicą 
P o lsk i lic z y  ich 40%, w  L u b lin ie  dziś 5lo/n, a są m ia­
steczka liczące 97%.

Świeże, młode drzewko naszego państwa ju ż  ma na 
sobie tę jem io łę  o koronie o lbrzym ie j. W e Wschodniej 
Małopolsce ju ż  w  roku  1912 jeden z posłów socja listycz­
nych rze k ł do Polaków „P o liczm y się, k t o  u k o g o  
m i e s z k a ,  policzm y, ile  żydz i mają ziem i na wsi, ile  
g run tów  i  kam ienic w  miastach, a w tedy zobaczymy: m y 
u was, czy w y  u nas“ („R zp ta “ 1912).

W  c h w ili szczerości A p o lina ry  H artg las, działacz 
żydowski, porów nał nasze żydostwo do owego w ilk a  
z b a jk i rycerza Miinchhausena, — w ilka , k tó ry  się ta k  
w żarł z ty łu  w  konia, że aż pozostał w  końskiej skórze 
i  poniósł na sobie rycerza *).

„Pożresz w szystkie  narody...“

* )  Zasady naszego p ro g ra m u , W arszaw a  1918.



29

3. „Żydzi w  samorządach i administracji pań­
stwowej", w y g ło s ił mec. C z e s ł a w  B r z e z i ń s k i .

Polska przed la ty  paru by ła  zajęta przez 3-ch oku­
pantów. Tu, w  W arszawie, m ie liśm y okupantów  ro sy j­
skich, potem niem ieckich. U płynęło la t zaledwie parę od 
ich wyjścia , a ju ż  po n ich nie zostało praw ie żadnego 
śladu, za la t k ilkanaście  młodsze pokolenie w ie rzyć nie 
będzie chciało, że tu  wszystkie  p laców ki państwowe za­
ję te  b y ły  kiedyś przez Rosję, że w  szkołach nie wolno 
by ło  m ówić po polsku, że polskość sekretam i państwo- 
wem i skazaną by ła  na zagładę. Śląsk, k tó ry  b y ł przez 
setk i la t we w ładan iu  N iemców, częściowo je s t już  po l­
skim. Zacierają się również ślady deprawacji p o litykó w  
ga licy jsk ich . D z is ia j jednak, k iedy w p ły w y  trzech oku ­
pantów, po latach stu k ilkunastu  panowania ich  nad P o l­
ską, zacierają się coraz bardzie j, w yraźn ie j i  s iln ie j zato 
zarysowuje się do niedawna n ieuchwytne jeszcze opano­
wanie P o lsk i przez 4-go okupanta, k tó ry  pozornie by ł 
słabszy od nich wszystkich, k tó ry  przyszedł bez miecza, 
bez bron i, k tó ry  nas nie zw yc ięży ł w  żadnej b itw ie , k tó ­
ry  jednak tk w i w  Polsce ta k  gruntow nie , że będzie po­
trzeba całego szeregu la t, dz iesią tków  la t, pracy dokład­
nie zorganizowanej, w ie lk iego  w y s iłk u  narodu we w szy­
stk ich  k ierunkach, aby się go można było  pozbyć.

Niedawno jeszcze, za naszej pamięci, łu d z iliśm y  się, 
że żydzi dadzą się zasym ilować, że są to  ludzie, k tó rzy  
pod w pływ em  polskie j k u ltu ry  staną się Polakam i. Prze­
chodziliśm y wszyscy te złudzenia, k tóre  b y ły  nawiane 
przez naszych szlachetnych idealistów , naszych powieścio- 
pisarzy, j a k , Orzeszkowa, Kraszewski, w  dawnej swej 
działalności Św iętochowski, oraz tych  w szystkich, k tó rzy , 
nie rozumiejąc dokładnie is to ty  charakteru żydowskiego, 
łu d z ili się, że nastąpi spokojna współpraca z żydam i. Z łu ­
dzenie to  rozw ia ło  się. W  latach 90-ch przekonaliśm y się, 
że prasa żydowska prowadzi stałą nagankę przeciwko Po­
łakom, a rty k u ły  Żabotinskiego, fa la  em igracyjna żydów  
do P o lsk i, przekonały nas dokładnie, że żydz i myślą na­
w e t o ru s y fika c ji Polski. Dopiero w tedy ocknęła się m yśl 
narodowa polska, w tedy dopiero zrozumiano nareszcie, 
że mamy poza okupantam i jeszcze inne niebezpieczeństwo
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w  kra ju . Z rozum ie li P o la ry  nareszcie potrzebę podjęcia 
a kc ji w  celu przeciwdzia łan ia zakusom żydowskim . Roz­
poczęły się, m in im alne zresztą, przedwstępne posunięcia 
i  bardzo źle w ykonyw any bo jko t ekonomiczny. To do­
la ło  do ognia o liw y  i w ykaza ło  całą perfid ję  i  dążenia 
żydów. Poczuli się żydz i dotkn ięci i  oburzeni tem, że 
Polacy ośmielają się myśleć o w łasnym  handlu, o w łas­
nym  przemyśle; by ło  to  pierwsze pryśnięcie złudzenia.

Żydz i oddawna i  celowo oga rn ia li wszelkie p laców ki 
ekonomiczne. Polacy nie uw ażali w praw dzie handlu za 
grzech, ale by ło  to pewnego rodzaju n ieprzyzw oitością  
i  mało k to  chcia ł się temu poświęcić. Dopiero, gdy 
w skutek wzrostu ludności i usuwania od posad zaczęła się 
bieda, w zięto się do handlu i rzemiosła. Obudziło to 
gn iew  żydów, szczególnie podczas ostatniej w o jny. Roz­
poczęła się w a lka i  naganka na Polskę. W  Hadze, 
w  Londynie, a szczególnie w  N ew -Y orku  t. zw. A jencja  
Berensztejna p row adziła  stałą nagankę na zm artw ychw sta­
jącą Polskę. Ż ydz i nie chcie li dopuścić, by Polska stała 
się państwem samodzielnem, bo w tedy m usia łyby prysnąć 
ich  nadzieje co do opanowania Polski. Z rozum ie li, że 
Polska zajm ie się sama swoim handlem i  przemysłem 
i  postanow ili do tego nie dopuścić. A  ponieważ żydzi 
posiadają 3/4  pieniędzy całego św iata i  są zorganizowani 
w  t. zw. mocarstwo anonimowe, przeto w alka z żydo- 
stwem je s t bardzo ciężka i  długa.

Na zachodzie żydz i dzia ła ją  w  form ie ka p ita lis tycz ­
nej, na wschodzie w  form ie bo lszew ick ie j; na zachodzie 
zdobywają władzę przez pieniądz, na wschodzie za po­
średnictwem rew o luc ji. Oba te dążenia koncentru ją się 
na terenie polskim , i  z zachodu i  ze wschodu idzie praca, 
k tó ra  się stara państwowość polską zniszczyć w  samym 
zarodku.

Jak reagują na to  Polacy? Słabo, a nawet w  dalszym 
ciągu postępują lekkom yślnie. Bo jeże li dopuszczamy ży ­
dów do w szystk ich  stanow isk w  państw ie, to popełniam y 
w ie lk ie  przestępstwo. Jest tajem nicą publiczną (aczkol­
w iek  sta tystyka  urzędowa o tem m ilczy), że na w sze lk ie­
go rodzaju stanowiskach i  placówkach mamy żydów, 
i  tak  na placówkach zagranicznych, w  adm in istrac ji,
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w  wojsku, w  p o lic ji, sądownictw ie, szko ln ic tw ie  i  t. p. 
W  adwokaturze odsetek żydów przewyższa 50$, a jeże li 
chodzi o Galicję, odsetek tam dochodzi do 75$. W  lw o w ­
skie j Radzie adwokackiej jeden ty lk o  przewodniczący jest 
Polakiem , pozostałych 12 członków  to  sami żydzi. Tak 
sarno je s t w K rakow ie  oraz innych miastach M ałopolski. 
W  Warszawie mamy 50$ adw okatów  żydów. N iem a dziś 
w  Polsce urzędów w olnych od żydów.

Czy państwo takie , w  którem  wszelkie tajemnice 
państwowe będą dostępne dla w rogów , może istnieć, to 
je s t rzeczą problematyczną. P ow inn iśm y pamiętać także, 
że jesteśm y w ładcam i k ra ju , że jesteśm y odpow iedzia ln i 
za to, co się u nas dzieje, i że tak ie  powierzanie stano­
w isk  obcym je s t rzeczą zbrodniczą. Jeżeli na urzędach 
będziemy m ie li żydów, to  w szystk ie  przestępstwa, w  k tó ­
rych żydz i celują, będą tolerowane. W iemy, że jedną 
z najw iększych wad żydów  jes t ta, że n igdy  nie widzą 
przestępstwa w swoim rodaku. Jeżeli N iem iec, A n g lik , 
Polak, Prancuz, potępi z równą bezwzględnością każdy 
czyn n ieuczciwy swego rodaka, nie krępując się żadnym i 
in n ym i względam i, to  żyd w  przestępcy żydzie nie 
w id z i przestępcy, lecz ty lk o  człow ieka nieszczęśliwego. 
O ile  zatem na urzędach stać będą żydzi, wszelkie prze­
stępstwa będą tolerowane. Czy można sobie wyobrazić, 
żeby żyd, sądząc sprawę pomiędzy żydem i  Polakiem, m ógł 
osądzić ją  bezstronnie i  spraw iedliw ie? Jeżeli Polak są­
dzi, go tów  raczej wydać w y ro k  surowszy względem Po- 

5 laka n iż cudzoziemca; żyd postąpi odwrotn ie. D latego 
uważam, że staw iać żydów na stanowiskach decydujących 
je s t rzeczą w prost szkodliwą dla państwa.

1 A  jednak są w  państwie Polskiem  tak ie  miejscowości,
’ gdzie żydów niema. Będąc na Pomorzu, w idz ia łem  małe, 

schludne, zaopatrzone we wszystkie  urządzenia nowocze­
sne, miasteczko, gdzie ludzie prowadzą handel, w arsztaty, 
kupują, sprzedają i  obywają się doskonale bez pośred­
n ic tw a żydów. N ie  będę podawał nazwy tego miasteczka, 
naw et w  ta k  poufnem gronie, żeby nie sprowadzić tam 
inw az ji. Okazuje się, że Polacy po tra fią  w szystk ie  czyn­
ności ekonomiczne i  państwowe sprawować samodzielnie,

’ bez żadnego współdziałan ia. Należy pragnąć, aby to  się 
1 sta ło  w  całem państwie.
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Jak ju ż  wspomniano, żydowskie niebezpieczeństw 
nie jest sprawą ty lk o  ściśle polską, lecz sprawą ogólno­
europejską, a nawet wszechświatową. Są narody, które 
u legają tak  samo manjom, ja k  pojedyncze jednostk i. N ie 
dawno w idz ie liśm y manję niemiecką, polegającą na tern, 
że N iemcy chcie li panować nad całym  światem  Obecnie 
to  szaleństwo przechodzą żydz i; dążą oni do panowania 
nad światem. Całe szczęście, że sprawa ta dość wyraźnie 
się w yjaśn iła . Manję tę przechodzili ju ż  i  dawniej, ty lko  
p rzy  bliższem zetknięciu z rasą europejską ilu z je  ich 
m usia ły zawsze pierzchnąć. Wiadomo, ja ką  manję m ieli 
żydzi w  epoce wszechw ładztwa Rzymu, jednak p rzy  star­
ciu z mocniejszym i, z Rzym ianam i, u le g li przemocy. Są­
dzę, że i  ta  teraźniejsza manja żydowska rych ło  doczeka 
się uspokojenia.

‘1. „B o lsze w izm  a ż y d z i“ — red. A n to n i S a d z e -  
w  i  c z.

Czy m ów ić o stosunku żydów do bolszewizmu nie 
jes t kw estją  zbyteczną? Czy nie jes t otw ieraniem  dawno 
ju ż  o tw artych  drzw i, czy to nie jes t stw ierdzeniem  przez 
w szystkich przyjętego aksjomatu, równego temu, że 
w  dzień słońce świeci, a w  nocy jes t ciemno? Czy my 
wszyscy, ca ły  świat, a przedewszystkiem my, Polacy, da­
wno nie w iem y o tern, że żydzi, są sprawcami bolsze­
w izm u w  Rosji, że ten symbol pseudo-państwowości ro ­
sy jsk ie j — złote l ite ry  na gw iaździstem  tle , ją k ie  pow ie­
w ają  z balkonu przedstaw icielstwa bolszewickiego w  W ar­
szawie, nie jes t niczem innem, ja k  symbolem państwo­
wości jude jsk ie j?  To pytan ie  zadawałem sobie, k iedy  
przystępowałem do tematu, jednakże musiałem sobie po­
w iedzieć: nie. N ieste ty, nie ty lk o  na całym  świecie, ale 
i  u nas, w  Polsce, nie w szycy sobie dostatecznie jasno 
zdają sprawę z tego, czem są w łaściw ie  żydzi Rosji 
współczesnej, te j t. zw. R osji sow ieckiej, do jak iego  sto­
pnia ją  opanowali, do jak iego  stopnia udz ia ł ich w  rzą­
dach tam tejszych jest w yb itn y , przemożny, przeważający.

A by  w yjść z ogó ln ików , postaram się przytoczyć 
nieco faktów . W szyscy praw ie zachodni europejczycy, za 
w y ją tk ie m  tych, k tó rzy  szli na pasku bolszewików, jedno-
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głośnie po zbadaniu R osji s tw ie rdza li, że bolszewizm 
i juda izm  to je s t jedno. P rzedstaw icie l A u s tr ji, hr. Czer­
nin, k tó ry  się ze tkną ł z n im i podczas pokoju brzeskiego, 
odrazu pisał o tem, że bolszewicy to są żydzi. A m ery­
kanin, k tó ry  z ram ienia Kom ite tu  Am erykańskiego pro­
w adził ankietę w  Rosji, również raportow ał, że bolsze­
w ikam i są żydzi. Gerard Shelley, A n g lik , stw ierdza, że 
bolszewicy to żydzi, pracujący dla odwiecznych ide i ju ­
daizmu.

W niedawno wydanej książce: „P rzyczyny wrzenia 
św iatow ego '1, autora angielskiego, na str. 121-5 przytoczo­
ne są nazwiska 50 najg łównie jszych przywódców bolsze- 
w izm u w  Rosji, nazwiska i  pseudonimy. Na te 50 na­
zw isk najgłośniejszych przywódców bo lszew ików  w  Ro­
s ji znajdujemy k ilku  ty lk o  Rosjan, jednego Niemca, paru 
Łotyszów  i n iestety paru Polaków. To jes t epoka rządów 
bolszewickich. Te 50 nazw isk nie w yczerpują jednak ca­
łośc i; na pięciuset k ilkudziesięciu  przywódców  rządu b o l­
szewickiego w  Rosji, jest czterystu k ilkudzies ięc iu , k tó ­
rzy  są żydami.

Mam tu  przed sobą rękopis n iewydanej jeszcze p ra­
cy, opracowanej przez Polaka, k tó ry  b y ł d ług ie  lata 
w  Rosji, badał bolszewizm na gruncie i  na podstawie 
cyfr, w y ję tych  ze sta tystyczno-in fo rm acyjnych oddziałów  
przy ispołkomach, to znaczy ze źródeł bolszewickich. 
W  pracy te j znajdujemy w  trzech wykazach zawarte da­
ne o rządach bolszew ickich pod względem składu rozma­
ity ch  in s ty tu c ji rządowych.

W ykaz Nr. 1 zawiera lis tę  przedstaw icie li w  t. z\v. 
sowdepach. Są to  rady lokalne, coś w  rodzaju małych 
parlamentów lokalnych, wybieranych przez lud pod pre­
sją, p rzy wyborach sfałszowanych i  przymusowych. Przed­
s taw ic ie li w  t, zw. sowdepach jest:

w  gubernja lnych włościan 2$, robo tn ików  21$, żydów 77$;
w  pow iatow ych „ 5$ „ 10$ „ 85$
w m iasteczkowych „ 6$ . „ 5$ „  89$

przeciętnie w łościan 4$, robo tn ików  12$, żydów 84$,

W ykaz N r. 2 obejmuje dane z rozm aitych in s ty tu ­
c ji rządzących, czy li t. zw. ispołkom ów, k tó re  odpowia-

3
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dają w pewnym zakresie naszym m in isterjom . Więc od­
dzia ł dyrekc ji, k tó ry  odpowiada mniej więcej naszemu 
M in is te rjum  Spraw W ewnętrznych, zawiera żydów  66%. 
Oddział sekretny, to jes t t. zw. czrezwyczajka, k tó ra  
trzym a w  ręku wszystkie nerwy życia rosyjskiego, a w ięc 
oddział najważnie jszy, liczy  żydów aż 98,8°/0. Oddział 
s ta tystyczno-in fo rm acyjny, również ważny, bo rozdziela 
k a rty  żywnościowe, dostarcza danych o tem, do jak ie j 
ka tego rji robo tn ików  zaliczać należy i  t. d., ina żydów 
95,7%. T y lko  w  jednym  ziemoddziele, k tó ry  zajmuje się 
ro ln ictw em , żydzi stanowią rażącą mniejszość, m ianowicie 
•16%. Pozatem jeszcze ty lk o  w t. zw. sownarchozie, 
k tó ry  się zajmuje gospodarką społeczną, je s t żydów za­
ledw ie 50_P/o, a w oddziale w o jsko w ym — 35%, ale trzeba 
.zaraz zauważyć, że już w  oddziale t. zw. w o jenruki, t. zn. 
w  oddziale operacyjnym, k tó ry  układa p iany strategiczne 
i je s t czemś w  rodzaju czrezwyczajki wojennej, żydzi 
stanowią 83o, o! Również znaczny jest udzia ł żydów w  t. zw. 
ispołkomacb, a m ianow icie 83,8$, p rzy 2$ włościan i  14,2$ ro ­
botn ików . Wreszcie wykaz .N? 1 podaje ciekawe dane co 
do udziału żydów w  ustawodawczych sowdepach: w ło ­
ścianie mają tam ty lko  2% -  6$ głosów, robotn icy od 5$ — 
21$, a żydzi od 77$ do 89$ głosów. To w  instytuc jach 
ustawodawczych jeże li wziąć pod uwagę, że wszystkie 
sow ie ty w  Rosji, k tó rych  liczba ogólna dochodzi do 600, 
mają praw ie 40 000 deputatów, to ilość w łościańskich 
„deputa tów 11 będzie stanowić 1.600, robotniczych 4.800, 
a żydowskich 33.600. Cała masa włościaństwa, wynosząca 
64 m il. ludności, dała ty lk o  1.600 głosów, klasa robo tn i­
cza licząca 4,5 m il., dała 4 8 >0 głosów, a niecałe 5 m il. 
żydów zamieszkujących Rosję ma w  sowietach 33.600 
głosów.

W ykazy N° 2 i  3 wykazują, iż  w szystk ich  urzędni­
ków , od najm niejszych do najwyższych, we w szystkich 
sow ieckich instytucjach znajdowało się na dzień 1 s tycz ­
nia 1920 r. 2.352.460. Oczywiście, je s t to b iurokracja  
najliczniejsza, ja ka  is tn ia ła  k iedyko lw iek  na świecie. 
Z  te j liczby 1.971.810 było  żydów i 380.650 innych naro­
dowości, co procentowo wynosi 83,8$ żydów i  16,2$ innych 
narodowości, z k tó rych  2$ stanowią w łościanie i  14,2$ ro-
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botn icy. Stąd w yn ika , że 75-m iljonowa masa ludności nie 
żydowskiej dała 380.000 aktyw nych  pracowników  sowiec­
kich, co stanow i 0,5$ ogólnej ilości te j masy, a 5 m il. 
żydów dało około 2 m il. pracowników , znaczy całą p ra ­
w ie ludność dorosłą żydowską, bo to stanow i 40$ ogółu 
żydów w  Rosji. N ic  też dziwnego, że w  tych  in s ty tu ­
cjach 15 i  16-letni chłopcy i  dziewczęta żydowscy od 
g ryw a ją  rolę poważną.

Sądzę, że te dane, zaczerpnięte z samych źródeł 
sowieckich, są w  stosunku do bolszewizmu dostateczną 
odpowiedzią na to, co oznaczają z ło te  l i te ry  na tern krw a- 
wem tle , ja k ie  w idz im y na 2 balkonach warszawskich 
Żydzi wcale tego nie ukryw ają , przecież ich gwiazda 
D aw ida zastąpiła obecnie dwugłowego orła  w  R osji i  tę 
to  krw aw ą gwiazdę noszą obecnie krasnoarm iejcy na 
swoich, niewiadomo dlaczego, ru rykow sk ich  czapkach.
Ta to gw iazda ozdabia wszystkie ins ty tuc je , względnie 
papiery i  t. p. Żydzi, czując w  sobie ty le  s iły , chełpią 
się nawet, iż Rosja jes t tem państwem, w  którem  udało 
im  się pochwycić władzę w  swoje ręce. Podobny udział 
żydów w  ruchu kom unistycznym  daje się zaobserwować 
wszędzie; wszędzie też na jego czele stoją żydzi, tak  na 
Węgrzech, w  Niemczech, we F ranc ji, a nawet i  w  Am e­
ryce, co, ja k  wiadomo, zmusiło Stany Zjednoczone, k tóre  
energicznie p rzec iw staw iły  się te j robocie w yw ro tow e j, do 
wydalenia k ilkunastu  tysięcy bolszewików, samych pra­
w ie  żydów.

Gzem się tłom aczy dążenia żydów do opanowa­
nia R osji?

W odpowiedzi przytoczę k ilka , zdaniem mojem, na j­
ważniejszych czynn ików :

1) Opętanie narodu żydowskiego przez ideę w ładz­
tw a  nad światem. Uważają oni, że opanowawszy Rosję, 
zdobyli oni podwaliny do panowania nad światem całym.
K to  w ie, czy Le jba T ro ck i nie wyobraża sobie, że jes t 
je że li nie Mesjaszem, to w każdym razie zwiastunem tego 
Mesjasza, w  w yobraźn i żydów mocarza nad mocarze, 
k tó ry  podbije św iat, w celu u trw a len ia  panowania ży ­
dowskiego. K to  w ie, czy k iedy T ro ck i szedł z czerwo­
ne mi hordam i na Warszawę, nie w yobraża ł sobie, że po *
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zabraniu W arszawy będzie zrobiony ogrom ny k rok  na­
przód do urzeczyw istn ien ia  ide i panowania nad światem. 
Idea ta niezawodnie by ła  jedną z tych, k tóra  popchnęła 
żydów do opanowania R osji przez bołszewizm.

2) W ieczny rewolucjonizm , to cecha charakte ry­
styczna żydostwa, o czem zresztą tak  wyczerpująco i w y ­
mownie m ó w ił prof. Sobieski.

3) N ienaw iść w ie lka  i  pogarda dla nie-żydów, ich 
okru tny, m ściwy i  krw iożerczy charakter. Do niedawna 
jeszcze żydzi p rzekonyw ali nas, że oni są najm niej k rw io ­
żerczym narodem, że nie prowadzą żadnej w o jny, że s to ­
sunkowo śród nich jes t mało zbrodni, połączonych z za­
bójstwem  i  t. d. Tak nie jest. Jakko lw iek  sobie p rz y ­
pomnę S tary Testament i  rozmaite z niego ustępy, to na 
każdym kroku  spotyka się, ja k  żydzi, pobiwszy n iep rzy ­
jaciela, w y tę p ia li okru tn ie  i bezwzględnie w szystkich 
mężczyzn, kob ie ty  i  dzieci, a nawet zw ierzęta swego 
wroga. Tak by ło  w  rozm aitych zwycięstwach, mniejsza
0 to, czy praw dziw ych, czy n iepraw dziw ych, ja k ie  o p i­
suje S tary Testament, tak by ło  p rzy zdobyciu Jerycha, 
k iedy żydzi, ja k  sami opisują, darowali życie jednej t y l ­
ko kobiecie publicznej, k tó ra  p rzy ję ła  u siebie szpiegów, 
a pozatem w y tę p ili wszystk ie  kobiety, dzieci i zw ierzęta, 
które należały do nieprzyjaciela. Podobnego rodzaju 
ustępów nie spotykam y w h is to r ji żadnego innego narodu. 
Jeden z najbardzie j wojowniczych szczepów żydowskich 
znalazł się na południu Rosji, w  zaraniu naszych dziejów,
1 w ystępuje pod nazwą chazarów. Już wówczas b y ł to  
szczep niesłychanie w o jow n iczy i zachłanny, a w ystępo­
w a ł zawsze pod w ładzą swoich kahałów, bowiem, ja k  
wiadomo z h is to rji, b y ł to szczep wyznania Mojżeszowego. 
To są dzisiejsi żydzi rosyjscy! To je s t ów szczep k rw io ­
żerczy, odważny, w ojow niczy, nie podobny do przeciętne 
go żyda, jakiegośm y sobie wyobrażali, patrząc przez do­
broduszne oku la ry  Jeske - Choińskiego, lub przez św ia to ­
pogląd w ie lk ich  humanistów, w rodzaju Orzeszkowej. To 
jes t in n y  gatunek człow ieka. Taka krw aw a Róża, o k tó ­
rej w ieści d o ta rły  i do nas, nie mogła usiąść do obiadu, 
póki je j rew o lw er nie na jad ł się k rw i kon trrew o luc jon is ty  
(czytaj: nie-żyda), taka krw aw a Róża może ty lk o  figurow ać 
w  ciemnych i k rw aw ych  podaniach Starego Testamentu.

#
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N ie  będą się zastanaw iał dziś nad tem, dlaczego 
naród rosy jsk i dał się tak  opanować nie licznej nawet 
stosunkowo, choćby śm iałej i  odważnej kaście ludzi. Trze- 
baby na to zbadać ca ły charakter rosy jsk i, jego psycho- 
logję. ale jedno trzeba zaznaczyć, że naród ro sy jsk i na 
leża ł do najbardzie j zacofanych na świecie. Niech m i to 
nie będzie uważane za b luźn ierstwo przeciwko re lig ji,  
je że li powiem, że nie każdy człow iek, k tó ry  sto i na 2 no­
gach, je s t człow iekiem . N ie każdy, k to  ma oblicze lu ­
dzkie, jes t człow iekiem . Śród ludu rosyjsk iego je s t bardzo 
w ie lu , k tó rzy  jeszcze ludźm i nie są B rak pamięci i  kon­
sekwencji, oraz w ie lu  innych cech. k tó re  znamionują czło­
w ieka in te ligentnego, je s t niemal powszechnym śród mas 
ludow ych rosyjskich. D latego nie rozum ieją oni, dlaczego 
naprz. noszą gw iazdy żydowskie na czapkach, a nawet 
nie wiedzą co to za gwiazda. Lud  ro sy jsk i w ie, że jes t 
fa ta ln ie  wyzyskany, że dusi go nędza, g łód i  ty fus , ale 
nie zdaje sobie sprawy, ja k i je s t początek i  gdzie pow i­
nien być koniec tego wszystkiego.

Mam w  każdym razie niepłonną, nadzieję, że ja k  
żydzi ty lo k ro tn ie  już  w  dziejach s tw ie rdz ili, że nie są zdolni 
do stworzenia trw a łe j państwowości, tak  i  na gruncie 
rosyjsk im  nie zdołają się utrzymać. Dziś ju ż  w idz im y 
zw ro t od komunizmu, k tó ry  u ży ty  b y ł dla rozsadzenia 
państwowości rosy jsk ie j i chęć pow rotu  do kap ita lizm u 
pódvjednym  wszakże warunkiem , aby w ładzę utrzym ać 
w  swoim ręku. Pomaga im  w  tem potęga wszechświa 
tow a— międzynarodowe żydostwo. Ta potęga je s t w ie lką, 
ale nie wszechmocną, bowiem gdyby była wszechmocną, 
to Polska nie is tn ia łaby  i  nad nami panowaliby już 
n ieodwołalnie żydzi. Potęga w-szechżydowska, popierając 
żydów w  Rosji, stara się zachować w  ich rękach władzę 
w Rosji. Jestem ,jednak przekonany, że w ładza ta  n ie ­
długo runie, choćby dlatego, że nie są oni zdoln i do 
w ytw orzen ia  trw a łego  państwa. A k iedy potęga ta ru ­
nie, w tedy św ia t ca ły przekona się nareszcie, że to, co 
nazywamy bolszewizmem, było  niczem innem, ja k  ty lk o  
w ie lk im  pogromem ludności chrześcijańskiej, dokonanyn*. 
przez ludność żydowską.



Drugi dzień obrad.
W drug im  dniu K onferenc ji wygłoszone zosta ły re 

fe ra ty  z dzia łu  e k o n o m i c z n e g o .  Przed udzieleniem 
głosu referentom  przewodniczący przypom niał, iż  zgodnie 
z § 31 regulam inu dyskusja nad poszczególnymi re fera­
tam i, wygłoszonym i na posiedzeniach plenarnych, prowa­
dzona będzie w  komisjach, k tó rych  p ro jektu je  się cztery: 
polityczną, ekonomiczną, społeczno-etyczną, wreszcie ko­
m isję wniosków. W szystkie komisje rozpoczynają swe 
czynności w loka lu  T-w a „R o zw ó j", Zó raw ia  2, od popo­
łudnia drugiego dnia Konferencji. Na propozycję prze­
wodniczącego K on fe renc ji dokonano w yboru  przewodni­
czących tych  kom is ji w  osobach: dr. Dym owskiego — 
kom is ji po litycznej, dr. Ilsk iego  — kom is ji ekonomicz­
nej, ks. W yrębowskiego — kom is ji społeczno - etycznej 
i p. B uyno-A rctow e j — kom is ji wniosków.

Tegoż dnia o godzin ie 3 pp. zorganizowano dla 
uczestników  K on fe renc ji wycieczkę po Warszawie w  celu 
zademonstrowania stanu zażydzenia sto licy, a o godzin ie  
8 wieczorem odbyło się dla członków i  sym patyków To­
w arzystw a w  specjalnie na ten cel zakupionym teatrze 
im . Bogusławskiego przedstaw ienie „D z iadów " M ick ie ­
wicza.

W drugim  dniu K onferencji wygłoszono trz y  zasad­
nicze re fera ty, które w  streszczeniu podajemy poniżej:

1. „Opanowanie miast polskich przez żydów" —
M a r j  a B u y n o - A r c t o w a .

Sprawa opanowania m iast przez tłu m y  żydowskie 
je s t sprawą, n iestety, nie ty lk o  ekonomiczną, ale i  spra-



wą p o lity k i wszechświatowej żydów. G dybyśm y m ie li 
do czynienia ty lk o  z ekonomicznem opanowaniem miast 
przez żydów, to  jes t z opanowaniem finansów, handlu, 
rzem iosł i  przemytu, to  z tern z jaw iskiem  m oglibyśm y 
sobie ła tw ie j poradzić, by łoby  to jeszcze nie tak w ie lk iem  
zagmatwaniem sprawy, ja k  tc, że opanowanie m iast p ra ­
wie św iata całego przez w p ły w y  żydowskie jest tem w ie l­
kiem posunięciem w  program ie całej akc ji żydowskie j, 
zmierzającej do panowania nad światem. ' P rogram  ten 
je s t bardzo dobrze pomyślany. Rozumiemy doskonale, 
że ta k  ja k  organizm ludzk i nie może funkcjonować, o ile  - 
byśm y go pozbaw ili k tóre jś  ze składowych części, tak  
samo organizm państwowy, narodowy, funkcjonować nie 
może, o ile  jednasz jego części jes t chora, lub brak je j 
zupełny. Otóż miasta w  organizm ie w szystkich państw 
są mózgiem. To są centra m yś li ludzkie j, to są arterje , 
które rozprowadzają całe życie ekonomiczne, społeczne 
i po lityczne po całym  świecie. Zapanować nad tym  móz 
giem, ująć go w swoje ręce, to znaczy zapanować nad 
calem życiem politycznem , społecznem i  ekonomicznem 
każdego poszczególnego narodu.

Jak się to stało, iż państwa poszczególne nie zo- 
r je n to w a ły  się, że im  odbierają najżywotnie jszą ich część? 
Jąk ie  są przyczyny tego, że żydzi zaw ładnę li tym  w łaś ­
nie najważnie jszym  organem, mózgiem w  organizmach 
państw i  narodów? Przyczyna tk w i przedewszystkiem 
w charakterze narodu, o k tó rym  mowa. C ały szereg p i­
sarzy, a także prelegentów  obecnej K onferenc ji w ykaza ł 
ju ż  dostatecznie, iż naród żydow ski je s t zupełnie n iezdol­
ny do pracy państwówo-twórczej, bowiem stanow i element 
wiecznie rew olucyjny, stale niezadowolony, buntujący się 
przeciwko wszystkim  zjaw iskom , jak ich  są św iadkam i. 
Pozatem żydzi prowadzą żyw ot w yb itn ie  pasorzytniczy, 
czy li osiadają na pewnym organizmie i  ciągną z niego 
soki żywotne. Skutkiem  tych właściwości pasorzytniczych, 
żydzi muszą się skupiać tam, gdzie mogą znaleźć odpo­
w iednie ob jek ty  do swego życia pasorzytniczego. Tak iem i 
ob jektam i są właśnie miasta.

D latego też żydzi gromadzą się stale przedewszyst­
kiem  w  w ie lk ich  skupiskach ludzkich, w  miastach. Po-
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zatem opanowywanie m iast przez żydów dyktowane jest 
jeszcze przez ten w ie lk i program i  ten zasadniczy cel, 
ja k ie  ma rząd wszechśw iatowy żydowski, t. zw. mocarstwo 
anonimowe. Tym  celem je s t wszechwładztwo żydów nad 
światem. I  teraz dopiero rozumiemy, że skierowanie te­
go naturalnego popędu, wynikającego z charakteru ży­
dów,- do miast, je s t bardzo zręcznie obmyślanem posunię­
ciem. Jest to posunięcie strategiczne pierwszorzędnej 
doniosłości, gdyż aby opanować pewien organizm, trzeba 
opanować jego mózg. Mózg narodów mieści się w  m ia­
stach, a skoro te główne arterje  życia zostaną opanowa­
ne przez żydów, w tedy mogą ju ż  oni w  razie potrzeby 
przeprowadzić to, co zechcą, a przedewśzystkiem przez 
odpowiednie ruchy można zawsze osłabić dany organizm, 
żeby na nim lepie j pasorzytować.

Ten najważnie jszy cel m a fji żydowskie j został do­
pię ty. M iasta nie ty lk o  polskie, ale w ie lk ie  skupiska 
ludzkie, a rterje  życia  każdego państwa, są w rękach, a co- 
najm niej pod w pływ em  żydów. N a jgorze j jednak w y ­
g lądają miasta polskie. Przyjeżdżający do nas A ng licy, 
Francuzi, Amerykanie, k tó rych  celowo w ozi się po tych 
w szystkich naszych zażydzonych dzielnicach, ja k  N a lew ki, 
Gęsia i  t. p., są w prost przerażeni, a kom unikując swe 
ubolewanie, zaznaczają, iż  nie w yobrażali sobie nawet, 
że może is tn ieć coś podobnego. Faktem  jest, że w ie lu  
z nich zupełnie szczerze m ów iło : „Ja k  w y  możecie znieść 
coś podobnego?11 „Podziw iać należy waszą cierp liwość". 
Jednak ci ludzie, ubolewający nad zażydzeniem naszych 
miast, nie o rjen tu ją  się, lub n iew iedzą, że oni w  gruncie 
rzeczy są w  tern samem położeniu, a^może nawet gorszem, 
bowiem k iedy ta  o lbrzym ia masa, skupiona u nas zupeł­
nie odrębnie, przeciwstaw iając się swoim wyglądem, stro ­
jem , psychiką, językiem , zachowaniem, w yw o łu je  zawsze 
pewien sprzeciw i  niezadowolenie rdzennej ludności i  przez 
to  wzmaga je j czujność,—zagranicą te pozornie k u ltu ra l­
ne masy żydowskie oraz pozornie rozpływające się w' lu ­
dności danego miasta, mogą daleko ła tw ie j opanowmć 
dane miasto, w yw ie ra jąc tam swój w p ływ . Natom iast 
n ik t  z nami nie może konkurowmć iiczbą żydów, skupio­
nych w  naszych miastach. Są one najbardzie j zaży­

je.
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dzone i pod tym  względem Polska sto i na pierwszem 
miejscu.

Opanowywanie m iast rozpoczynają zazwyczaj żydzi 
od opanowania prasy oraz życia ekonomicznego danego 
skupiska, z finansam i na czele. Na ten tem at moźnaby 
by ło  w yg łos ić  parę zasadniczych re feratów , do naszych 
jednak celów w ysta rczy ty lk o  zaznaczenie tego faktu , 
podkreślając jednocześnie jego  doniosły w p ły w  na dalsze 
ustosunkowanie się żydów do rdzennej ludności nie ty lk o  
w  samem ty lk o  mieście, lecz już  w  całem państwie.

D rug im  nie mniej ważnym czynnik iem  je s t planowe 
zdobywanie przez żydów w p ływ ó w  w  radach m iejskich.

N ajbardzie j ciekawe fa k ty  takiego pokojowego zdo­
byw ania pod swoje w p ły w y  rad m ie jskich spotykam y 
w  Stanach Zjednoczonych, gdzie żydom udaje się p rze ­
prowadzać tak ie  uchwały, ja k ich  n ie m og liby przeprow a­
dzić nawet w Polsce, w  radach o większości żydowskie j, 
ja k  w Będzinie lub Łodzi. M iędzy innem i żydzi w yd a li 
dekret, zabraniający, oprócz św ią t Bożego Narodzenia, 
śpiewów i kolend chrześcijańskich, w p row adz ili odpoczy­
nek szkolny w7 p ią tek po obiedzie, czy li na szabas ż y ­
dowski, zab ron ili umieszczać ogłoszeń, w  k tó rych  podaje 
się do publicznej wiadomości, że poszukiwani są dla do­
staw wojskowych dostawcy wyłącznie chrześcijanie, b y ł 
nawet czas, k iedy w  Ameryce nie wolno by ło  ogłosić, że 
się poszukuje pracownika lub pośrednika chrześcijanina. 
Z podobnem zjaw iskiem , ja k  wiadomo, rozpoczął po­
myślną w alkę znany m iljoner am erykański Ford.

Jeżeli w  n iektórych państwach, ja k  np. w R iszpan ji, 
żydom nie wolno zamieszkiwać miast, to żydzi p rzy jm u ją  
c hrzest lub zapisują się jako  chrześcijanie, nie zmieniając 
nawet swych wierzeń i  obyczajów, by leby ty lk o  w ta rg ­
nąć w  środowisko chrześcijańskie i  dążyć do jego opano­
wania. N a js iln ie j ze wszystkich znawców sprawy ży ­
dowskiej zwraca uwagę na zupełne opanowanie m iast 
przez w p ływ y  żydowskie znany badacz i  pisarz niem iec­
k i E ritse l.

Przechodzę obecnie do zażydzenia m iast polskich. 
N iestety, nie posiadając danych sta tystycznych z os ta t­
nich czasów w sprawie zażydzenia miast, nie mogę ich
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podać, a nie podają ich nawet celowo, bowiem, niestety,, 
s ta tystyka  ta  nie zasługuje na zaufanie, jako  n iepraw dzi­
wa. O sta tn i spis ludności nie dał nam rzeczyw istego 
stanu rzeczy. W  stolicy, w  Warszawie, ostatn i spis lu ­
dności w ykaza ł 960.000 osób, ż czego na żydów podobno 
przypada 33?. W iem y na podstawie choćby wykazów  
statystycznych m agistratu, że ludność m. W arszawy w zro ­
sła nadzwyczajnie i że bezwzględnie przekracza 1.100.000. 
W ięc gdzie się podziało 200.000 nie wykazanych w  spisie- 
ludności osób? Na to znajdą odpowiedź ty lk o  ci, k tó rzy  
p rzyg ląda li się bezpośrednio, w  ja k i sposób przeprowa­
dzany by ł ów spis ludności.

W tak ich  warunkach w ie lu  bezprawnie zamiesz 
kujących Warszawą żydów, uc iek in ie rów  z Rosji, uchy­
l i ło  sią ca łkow ic ie  od spisu, in n i przeszli pod form am i 
Norwegów, Francuzów, N iemców lub innych narodowości. 
W  przyb liżen iu, bez obawy popełnienia om y łk i in  plus 
stanowczo tw iedz ić  można, iż  owe 200.000 brakujących 
w  spisie osób to niezawodnie sami żydzi. Analogiczną 
korekturą należy przyjąć pod uwagą i  w stosunku do po 
zostałych m iast polskich. Do tego dochodzi planowe un i­
kanie wyraźnego staw iania sprawy przez W ydz ia ł s ta ty ­
styczny, bowiem g łów ny jego k ie row n ik  i  dy rek to r p. K rz y ­
w ick i nie lub i podziału na wyznania, dziąki czemu mamy 
naprz. statystyką, w  k tó re j uwzględniono podział na za­
wody, naw et bardzo szczegółowo, ale ani słowem podziału 
na Polaków i żydów. Na podstawie ostatniego spisu lud ­
ności 1910 r. zażydzenie m iast naszych przedstawiać sią 
musi znacznie lepie j, niż obecnie, a to ze wzglądu na stałą 
nadwyżką liczb, odnoszących sią do urodzin i napływ u 
ludności żydowskiej, przy intensywnie jszej śm iertelności 
wśród ludności chrześcijańskiej. I  tak, m ieliśm y żydów; 
w  Słupcach 20,5?, Ka liszu 34?, Łodzi 23?, P io trkow ie  40?, 
P ińczowie 60?, w  K ie lcach 39? (w te j c h w ili je s t g o rz e j\ 
w  Lub lin ie  54?—jedno z miast, gdzie ilość nieruchomości 
w  rękach chrześcijańskich jes t bodaj najmniejszą, gdyż 
stan posiadania polskiego spadł ju ż  niżej 40?. W  Luba rto ­
wie 50?, Chełmie .58?, W łodaw ie 62?, Łow iczu  33?, N ie 
szawie 25?, W łocław ku 71?, P łońsku 56?. To wszystko 
otacza serce Polski, je j stolicą, Warszawą. Zażydzenie-
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W arszawy jes t w prost przerażające. D aw nie j W arszawa 
m iała 58% żydów w  swoich inuraeh, lecz po dołączeniu 
przedmieść i  stworzeniu t  zw. w ie lk ie j W arszaw y procent 
ten spadł do 40. O statn i spis w ykazu je  35% żydów, ale 
ponieważ w edług wszelkiego prawdopodobieństwa około 

i ‘200.000 żydów je s t uk ry tych , k tó rych  spis ludności nie 
u ja w n ił, zażydzenie W arszawy jes t odpowiednio większe.

Ten przerażający w prost stan zażydzenia m iast na­
szych z rokiem  każdym pogarsza się przez sta ły , od ukoń­
czenia w o jny  coraz bardziej zw iększający się nap ływ  ży­
dów z Bo lszew ji oraz przez wysoce niepom yślny dla nas 
na tu ra lny p rzyrost ludności chrześcijańskiej w  stosunku 
do naturalnego przyrostu ludności żydowskiej.

Chrześcijan rodzi się procentowo m niej, a um iera 
znacznie w i^ e j  od żydów. W n iektó rych  miastach stosu­
nek ten dochodzi do 50% na naszą niekorzyść, w  samej 
ty lk o  s to licy  waha się w  granicach 301 N ajgorze j jednak 
przedstawia się śmiertelność dzieci chrześcijańskich 
w  stosunku do śm iertelności dzieci żydowskich, w  cyfrach 
ja k  100 do 140, czy li na każde 100 dzieci żydowskich 
umiera 140 dzieci chrześcijańskich Tu niema się co łudzić, 
to jest wym ieranie m iast polskich na korzyść żydów.

Dodajm y wreszcie dla lepszej ilu s tra c ji cy fry , do­
tyczące stanu posiadania własności m iejskich, k tó ry  to 
stan w  małych miasteczkach w ykazyw a ł od 60 do 85°/o 
nieruchomości w  rękach żydowskich, a w ie lk ich  centrach 
średnio 50>/u. oraz p rze jrzy jm y w  ostatnich latach sporzą­
dzane a k ty  hipoteczne naszych re jentów , z k tó rych  w y ­
nika, że domy, place sprzedają ty lko  chrześcijanie, 
kupują g łów n ie  żydzi, a w tedy mamy ju ż  zupełny obraz 
opanowania m iast naszych przez żydów.

Dlaczego żydzi dążą do opanowania m iast wogóle, 
a naszych m iast w szczególności, oraz ja k ie  są tego zasad­
nicze sku tk i, o tern by ła  już mowa. Należałoby jednak 
zw rócić jeszcze uwagę na pewne zjaw iska, k tóre  w y w o ­
ła ją  zbytn ie  skupianie się elementu żydowskiego w  m ia ­
stach. Jest to  sprawa przestępczości żydów.

W  „E tyce  ta lm udu“ N iem ojewskiego wykazano n ie ­
zbicie, iż  gdyby m iasta b y ły  wolne od żydów, to prze­
stępczość spadłaby tam  do n ik łego ty lk o  procentu. I łó w -



nież w  tygodn iku  „R ozw ó j" k ilka k ro tn ie  zestawiano ilość 
przestępstw żydowskich w  pewnych okresach czasu. W y ­
mowa tych  c y fr  jes t w prost przerażająca. A  ponieważ 
każda wogóle przestępczość, ja k  zaraza lub bakterje clio 
robotwórcze, ujemnie oddziaływać musi na otoczenie, 
a im  większa i  gromadniejsza przestępczość, tern s iln ie j 
dociera i  mocniej podrywa zdrow y jeszcze organizm  da 
nego społeczeństwa, w ięc ła tw o  ju ż  teraz zrozumieć, że 
tak  w ie lk i odsetek żydów w miastach polskich je s t dla 
nas stokroć większą krzyw dą moralną, niż krzyw dą ma- 
te rja lną.

Dobiegam do końca. N ie wiem, ja k  sobie poradzą 
ze sprawą swoich m iast inne narody. N ie wiem, czy pręd­
ko do tego się zabiorą. Uważam jednak, że w yn ik iem  
naszej K onferencji powinno być przecie wsżPfstkiem zw ró ­
cenie się do tak ich  działaczy, ja k  Ford  i inn i, z tern, 
abyśmy, podawszy sobie ręce, rozpoczęli wspólną akcję 
dla osłabienia potęg i żydow skie j, a osłabić, być może że 
nawet i  zniweczyć po tra fim y  ją  w tedy, k iedy u jaw n im y 
je j prawodawstwo, zawarte wT kahale i  talm udzie. W n io ­
sek ten pozwolę sobie przesłać do kom is ji politycznej. 
Natom iast obecnie, konkre tyzu jąc moje wyw ody, odnoszą­
ce się do naszych miast, pozwolę sobie zaproponować pa­
rę wniosków, zrealizowanie k tó rych  dałoby nam spol­
szczenie (brzm i to niew iarogodnie, lecz je s t smutną rze 
czyw istością !) m iast naszych. W n iosk i te u jm uję w  nastę­
pującą rezolucję: „P ierw sza Konferencja Zydoznawcza 
proponuje w celu odżydzenia m iast polskich:

1) przeprowadzić rew iz ję  w szystkich dokumentów, 
zapomocą k tó rych  żydzi z R osji dostają się do Polski;

2) aby wstrzym ać bezwzględnie, bez żadnych w y ją t­
ków  i  zastrzeżeń im ig rac ję  żydów  do Polski;

3) zażądać zm iany ordynacji wyborczej do organów 
samorządowych w  tym  k ierunku, aby zabezpieczyć m ia­
stom fachowe i  polskie k ie row n ic tw o".

Na zakończenie pozwolę sobie zw rócić jeszcze na 
stępującą uwagę: to wszystko, cobyśmy chcie li przepro­
wadzić, możemy zrobić dopiero w tedy, je że li naprawd • 
silną ręką u jm iem y nasze żądania, kiedy, nie pozostaną 
one na papierze, ale będą rzeczywiście w  czyn wprowa-
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mi

dzone. Jedynie od nas samych zależy, czy Polska będzie 
polską, czy m iasta polskie będą polskiem i. T y lk o  czy­
nem, w y trw a łym  czynem możemy uw oln ić  m iasta polskie, 

przez to samo całą Polskę, od obecnej supremacji ży ­
dowskiej.

p o s e ł  N i k o d e m  H r y e -2. „Żydzi'na wsi“
i e w  i  c z.

Taką samą plagą, ja k  żyd m iejski, je s t i  żyd w ie jsk i. 
Jeżeli w yobrazim y sobie całe żydostwo, jako  po lipa  m or­
skiego, to jądrem  g łów nym  organizmu tego mięczaka bę

straszliw e wąsy, 
swoje o fia ry , są

dą żydzi w  miastach, a macki jego, te 
któremi poryw a i  wciąga do wewnątrz 
na wsi.

Znaczenie żydów na w si należy rozpa tryw ać z 2 pun­
któw w idzenia: gospodarczo - ekonomicznego i  etycznego.

W iemy, czem są żydzi na wsi pod względem gospo- 
darczo-ekonomicznym, obserwując choćby od niechcenia 
przejawy naszego życia codziennego. Jak  moja poprze­
dniczka zaznaczyła, do bardzo niedawna większość, p ra ­
wie wszystko, co ro la  w yprodukow ała, za pośrednictwem 
żyda tra fia  bądź do przemysłu, bądź do konsumenta.

Handel okrężny, t. j .  w ykupyw an ie  p roduktów  od 
w iejskich producentów i odsprzedawanie ich  konsumentom, 
jest praw ie »że w yłącznym  przyw ile jem  żydów

Tak się ma rzecz z ja jczarstw em  oraz zbożem. 
D z ię k i swojej re l ig j i  i  ta lm udow i, żydzi p o tra fili 

ująć w yłącznie w  swoje ręce handel bydłem  i  mięsem. 
Jeżeli m ieszkańcy W arszaw y nieraz nabywają mięso z ja ­
tek chrześcijańskich, to jednak pochodzi ono z żydowskich 
rzeźni oraz od żydowskich hu rtow n ików . Do niedawna, 
oprócz Pomorza i  Poznańskiego, nie by ło  ani jednej rzeźni 
chrześcijańskiej, a w szystkie  byd ło by ło  i jes t tam  zawsze 
bite i eksploatowane wyłącznie przez żydów. Jedna ty lk o  
niorogacizna dotychczas w yję ta  by ła  z pod monopolu 
żydowskiego, lecz ostatnio t. w. cyw ilizac ja  żydowska 
i na tem polu z rob iła  znaczne postępy. W ojna i  korzystne 
dostawy wyem ancypowały t. zw. cyw ilizow anych  żydów, 
k tó rzy bez skrupu łów  w z ię li się do handlu świńm i.

V
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Jeżeli przejdziem y do przem ysłu mącznego, k tó ry ; 
jes t u nas najwięcej rozpowszechniony, to  te p lacówki 
spoczywają w  w iększej części w  rękach żydowskich. 
W ia tra k i są w yłączną prawie własnością żydów. M łyn y  
wodne, budowane przeważnie przez w łaśc ic ie li ziemskich, 
n ie-żydów, eksploatowane są w  większości wypadków 
przez żydów. Ten swój monopol żydzi strzegą zazdrośnie 
i  nie przebierają w  środkach, żeby się przy n im  utrzymać. 
Znam ta k i wypadek: reem igrant z Am eryki, chłop, pobu 
dował sobie w ia tra k  w  jednej ze wsi ziemi b ia łostockie j. 
C ieszył się niedługo tym  w ia trak iem ; żydzi, k tó rzy  ten 
monopol w  danej oko licy  dz ie rży li w swójem ręku, ostrze 
ga li go, żeby tego nie czynił. Że ostrzeżenie nie było 
rzucane na w ia tr, przekonał się poniewczasie niepoprawny 
chłopek, gdyż już  w parę tygodn i po wybudowaniu wia 
tra ku  w  n iew yjaśn iony sposób w ia tra k  spłonął. Od tei 
pory up łynę ło  la t k ilkaście  i  n ik t  w ięcej nie próbował 
podobnego eksperymentu. Dopiero w  ostatnich czasach 
jeden z naszych em igrantów, cz łow iek bezwzględny i  śmiały, 
zabrał się do budowy w ia traka  i  p o tra f ił go utrzym ać 
od 1914 roku ty lk o  dz ięk i ostrzeżeniu ze swej strony ży ­
dowskich m łynarzy o represjach, ja k ie  zastosowałby 
z całą bezwzględnością na wypadek, gdyby w ia trak  jego 
spłonął.

Również ca łkow icie  zostało przez żydów opanowane 
leśnictwo oraz przemysł leśniczy. Z urzędu prac sejmo­
w ych miałem możność zetknąć się z t. zw. kom isją  re ­
w izy jną  kon trak tów  lasowych. Przez moje ręce przeszło 
paręset kon trak tów  lasowych i  mogłem dzięk i temu zebrać 
ciekawe cy fry , a m ianow icie: na terenie woj. b ia łostoc­
kiego, lubelskiego, t. zw. okr. siedleckiego ząrządu lasów, 
oraz w części radomskiego i  warszawskiego okazało się, 
że przeszło 90"» stanowią kon trak ty , zawarte wyłącznie 
przez żydów !

Przechodzę teraz do kw es tji, k tó ra  może nie jest 
jeszcze nadmiernie aktualną, lecz w  najb liższej przyszłości 
niezawodnie stanie się nie mniej groźną od innych spraw, 
to jes t kw estja  posiadłości ro lne j. Dotychczas, mimo 
rządów zaborczych, p o lityka  ro lna szła w  k ie runku  mo­
żliwego niedopuszczenia żydów do posiadania ro li. Ina-
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■czej w  G a lic ji, gdzie żydzi by li praw ie wszechw ładnym i 
panami i gospodarzami posiadłości ro lnej. Dziś jednak brak 
zrozumienia wśród ludz i rządzących niebezpieczeństwa 
żydowskiego może być fatalne i  nieoczekiwane wydać re ­
zu lta ty , je że li nie otoczym y nadzwyczajną opieką te j n a j­
cenniejszej części naszego gospodarstwa narodowego, te j 
podw aliny naszej narodowości i  państwowości, inaczej 
w  najbliższym  czasie spodziewać się można, że wieś i  rolę 
naszą spotka ten sam los, ja k i spotkał ju ż  nasze miasta, 
"tembardziej, że żydzi przestaną stron ić od gospodarki 
ro lnej, jako  mniej in tra tne j inw es tji kap ita łu  w porówna­
n iu  z handlem czy choćby parcelacją m ajątków , po do­
świadczeniach w o jny  ostatn ie j, k tó ra  dowiodła, że na j­
większe nawet m ają tk i, fa b ryk i, domy i t, p. mogą uledz 
zniszczeniu, jedyn ie  ty lk o  ziem ia pozostanie nienaruszal 
nym, stałym  kapita łem  i  najpewniejszą jego lokatą.

Zresztą przy swoim sprycie i  w yra finow an iu , ży­
dom nie trudno będzie wyciągnąć rękę po ziemię polską. 
Dobrze są nam znane wszystkie te sposoby, jak iem i żydzi 
opanowują n ieopatrznych i naiw nych w łaśc ic ie li ziemi. 
Będącym w  tarapatach finansowych, usłużny żydek na 
n isk i procent pożycza pieniądze, je s t bardzo pokornym , 
k iedy zachodzi potrzeba pierwszych prolongat, k tóre  szybko 
zw iększają zaciągnięty dług, lecz k iedy  on poczuje, że 
ju ż  dostatecznie, ja k  pająk muchę, op lą ta ł swego dłużnika, 
je s t ju ż  bezwględnym, a kom orn ik jes t zazwyczaj ostatn im  
wykonawcą w o li żyda. Łzy , nędza, rozpacz nie ty lk o  star­
szych, ale i  dzieci, n igdy nic nie wskórają; żyd staje się 
zawsze bezwzględnym posiadaczem własności swego d łu ­
żnika i  tą  drogą zawsze i  ła tw o  może zdobywać ziemię, 
skoro je j bardziej n iż dotychczas dla siebie wyłącznie, 
■a nie na z licytow anie, pożądać zacznie.

Jako wysoce charakte rystyczny szczegół przytoczę 
ilus trac ję  dwuch wiosek żydowskich, k tó re  znam dobrze. 
Jedna w ioska zw ie się Palestyna, druga Izaakowo, zna j­
du ją  się one w  powiecie sokolskim  w  w ojew ództw ie  b ia- 
łostockiem . Pow sta ły one za czasów K a ta rzyny  I I .  Obser­
wowałem te w iosk i przez dłuższy okres czasu i  p rzy jrza ­
łem się im  dokładnie. Żyd siedzi na ro li, ma swoją cha­
łupę i  tra k tu je  ją  jako  swój w łasny kąt, do którego ma



bezwzględne prawo, w  k tó rym  ma mieszkać po to, aby 
ca ły swój proceder handlarski, szw ind larsk i i  lich w ia rsk i 
uprawiać. Praca na ro li je s t d la niego zajęciem podrzęd- 
nem; stara się g łów nie posługiwać pracą najemą, prze­
ważnie n a jm ity  chrześcijanina. D z iw n y  w yg ląd  przedsta­
w ia  jedna z tych  wsi: n igdzie w  całej wsi niema ani je d ­
nego drzewka. W szystko je s t tam brudne, obdarte i ober­
wane, ja k  w  naszych miasteczkach. M usim y strzedz się 
usiln ie, by tę zasadniczą podwalinę, szczególnie w  tak im  
kra ju , ja k  nasz, t. j .  w  w iększej części jeszcze mało lub  
wcale nieuprzem ysłowionym , tę podwalinę naszych f i ­
nansów, naszych kap ita łów  i  całego naszego życia gospo­
darczego oraz jego rozw oju  utrzym ać w  naszym ręku.

Dotychczas procentowy odsetek ziem i, znajdującej 
się w  posiadaniu żydów, jes t jeszcze stosunkowo n ik ły ,  
w y jąw szy G alic ję : w  Kongresówce i  na Kresach Wscho­
dnich w  posiadaniu żydów  jes t średnio 2,5%, najw ięcej 
na Wschodzie — 4,2%, najm nie j w  K a lisk iem  — 1,2%. 
Natom iast w  G a lic ji posiadłość żydowska ro lna wynosi 
ju ż  18,8%, co je s t ju ż  wyraźnem niebezpieczeństwem, sko 
ro się zważy, iż żydz i nie stanow ią przecież tak  znaczne­
go odsetku ogółu ludności Po lski. W  poszczególnych 
okolicach G a lic ji c y fry  te przedstaw iają się następująco: 
średnio w  G a lic ji Wschodniej żydzi mają 18,8% ziem i 
w  swem posiadaniu, lecz spotykam y pow ia ty, w  k tó rych  
własność żydowska przekracza nawet 50$. W Nadburzu 
posiadłość żydowska wynosi 30$. C y fry  te są aż nazbyt 
wymowne.

Teraz przechodzę do kw es tji etycznej. Jeżeli tak 
szkod liw y w p ływ  żydzi w yw ie ra ją  na wieś pod w zglę­
dem gospodarczym, to stokroć straszniejszym i  niebezpiecz 
nym jest dla nas ich w p ływ  pod względem etycznym. 
W p ły w  ten wyraża się w  przestępczości i  przestępstwach 
żydowskich. Obserwując uważnie od dzieciństwa praw ie 
życie w ie jsk ie  i stosunek żydów do ludności w ie jskie j, 
obserwując udział, ja k i w  tern życiu biorą, śmiem tw ie r ­
dzić, że przestępczość narodu polskiego byłaby znacznie 
mniejszą, gdyby śród nas nie by ło  żydów. Trzeba znać 
ro lę  karczmy, prowadzonej i  w yzyskiw ane j do swych ce­
lów  przez żyda. .K ie d y  matka w  ciężkim  znoju pracuje
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na polu, dziecko b łąka się samo; żyd karczmarz je s t pod 
bokiem, również nie ma nic w  tym  czasie do roboty, zwabi 
dziecko do siebie i zaczyna je  drażnić w idokiem  cukierka 
lub innego smakołyka, zachęcając do przyniesienia jemu 
ja jk a  lub innego przedmiotu, wzamian za co, ju ż  otrzym a 
pożądany smakołyk. Dziecko wie, gdzie leżą ja jka , n ie ­
w inną rączką sięga po nie i  niesie do żyda. A le  w  myśl 
przysłow ia: od łyczka  do rzemyczka, dziecko sięga póź­
niej po co innego, po kurę, gęś. Chłopiec zaczyna do­
rastać i  w tedy nie cukierka, lecz chce się jem u w yp ić  
względnie zafundować dla swej nadobnej ja k iś  prezent, 
na k tó ry  znów żyd jego kusi. Gdzie wziąć na to? B ie ­
rze torebkę, idzie do stodoły lub spichrza, nagarnia parę 
garncy i hejże do karczmy. R obi to syn przed ojcem, 
b ra t przed bratem, a często mąż przed żoną. Do tego 
dochodzi zgubny w p ły w  w ódki, k tó rą  um iejętn ie szafuje 
sp ry tny  żyd tak, żeby jaknajbardzie j rozw inąć p ijaństw o 
i w ten sposób uzależnić od siebie chłopów, zdobywając 
na n i& i pożądany w p ływ . Znam z nazw iska i im ien ia  
chłopów, k tó rzy  są złodzie jam i ty lk o  przez to, że w  ich 
oko licy karczma istnieje. Znam człow ieka, k tó ry  w  trzeź­
w ym  stanie n igdy  nie odważy się wyciągnąć rękę po cu­
dze, ale gdy się napije na k redy t u Herszka, to  ten mu 
podpowie, w  ja k i sposób ma się z tego uiścić. Znałem 
gospodarza, k tó ry , zawdzięczając temu, że m ia ł karczmę 
pod bokiem, rzadko k iedy bez k o n tro li swojej m ałżonki 
pole zasiał, bo ilekroć  go w yp ra w iła  ze zbożem na siew, 
w ró c ił p ijany, a zboża nie posiał, bo t r a f i ł  do żyda i  tam  
je  przepił.

Jeszcze inna strona w p ływ u  żydów na nasze stosun­
k i w ie jskie. P rzy naszej ciemnocie, m inim alnem  rozpo­
wszechnieniu prasy, m inimalnem uśw iadom ieniu naszej 
ludności w ie jsk ie j, żyd dla naszego w ieśniaka w  przewa­
żnej w iększości dziś jeszcze je s t wszechwiedzą, je s t in ­
formatorem, po lityk iem , gazetą, depeszą, telefonem, je - 
dnem słowem wszystkiem , czem ty lk o  chcecie. Od kogóż 
w ięc biedny chłop, k tó ry  jeszcze bardzo często po tra fi 
skorzystać z gazety ty lk o  w  celu skręcenia papierosa, 
o trzym uje w iadomości ze św iata, o polityce, o na jno ­
wszych wiadomościach ze s to licy  lub najbliższej okolicy?—

4
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od żydka, k tó ry  z koszykiem  na ręku wędruje od wsi do 
wsi, skupując ja jk a  lub inne p rodukty. Tą samą drogą 
otrzym uje chłop potrzebne jem u inform acje o cenach oraz 
konjunktu rach gospodarczych. N ic  w ięc dziwnego, iż  w  ta ­
k ich  warunkach żydostwo uzależniło od siebie wieś ca ł­
kow icie . Grozę podobnego stanu rzeczy potęguje jeszcze 
ten fak t, że 75c/0 ludności polskie j — to właśnie®ludność 
w iejska.

Skoro się zważy, że tak  w ie lką  siłę i  w p ły w y  ży­
dów na wsi zawdzięczamy ciemnocie, b rakow i ośw iaty 
i  uświadomienia chłopa oraz bierności naszej in te ligenc ji, 
to jednocześnie wskazujemy tu  środki, które należy sto­
sować,. pragnąc uw oln ić  wieś polską od żydowskiego po­
lipa. D rogą uświadomienia wsi, je j unarodowienia oraz 
skonsolidowania naszej ludności w ie jsk ie j, um iejętnego 
i w łaściwego jej zorganizowania możemy osiągnąć uw o l­
nienie 3U  ludności Polski z pod w p ływ ów , zależności 
i  w yzysku żydów. W  tem dziele odrodzenia i  w yzw olen ia 
pracować powinna przed.ewszystkiem nasza inte ligencja, 
nasze nauczycielstwo oraz nasze duchowieństwo, które 
kw estja  żydowska interesować pow inna n ie ty lko  pod 
względem narodowym i  gospodarczym, lecz jeszcze z punk­
tu  w idzenia re lig j i  Kościo ła ka to lick iego . Jeżeli pó j­
dziemy tą  drogą, »to niezawodnie w  najb liższym  czasie 
zm ieni się zasadniczo nie ty lk o  wieś polska, lecz przez 
to  samo i  cała Polska.

3. „Żydzi w handlu, przemyśle i rzemiośle" —
dr. K o n r a d  l i s k i .

Żydostwo tra k tu je  handel, jako  zwyczajną operację 
techniczną, opartą mniej na rachunkowości, a w ięcej na 
spekulacji. Innych p ie rw iastków  te j czynności w  handlu 
żydostwo nie w idz i. Odpowiada to w  zupełności chara­
k te ro w i żydostwa, k tó ry  jes t czynnikiem  destrukcy jno -re ­
w olucyjnym .

W naszern pojęciu handel ze społeczno - narodo­
wych czynności je s t to  wym iana dóbr społecznych, w y­
miana towarów , t. j .  skrupulatna realizacja w yn ików  pra­
cy, korzystna dla placówek w ytw órczych  i przemysłowych. 
Wobec takiego postawienia sprawy handel nie jes t czemś,



co ma dawać l i  ty lk o  zyski, lecz przedewszystkiem  han­
del ma um ożliw ić i  u ła tw ić  jaknajlepsze w ykorzystan ie  
wszystkich s ił tw órczych narodu, nie wnosząc w  życie 
gospodarcze zniszczenia. Wychodząc z założenia, że w  po ­
jęc iu  żydów handel je s t czynnością techniczną, żyd s ta ­
ra  się ta k  ukszta łtować ca łokszta łt obrotu towarowego, 
aby podporządkowywać jemu ca łokszta łt w ytw órczości 
przemysłu i-rzem iosł. Podporządkowanie przemysłu i  rze­
m iosł ob ro tow i towarowemu i  wysunięcie na pierwszy 
plan handlu, ja ko  głównej osi życia- gospodarczego, je s t 
w ie lk iem  niebezpieczeństwem dla gospodarki narodowej. 
Jeżeli mimo to  spotykam y się ciągle ze zdaniem, jako- 
byśmy zawdzięczali temu ruchliw em u elementowi, ja k im  
jes t żydostwo, powstanie kap ita lizm u, te j bardziej dosko­
nałej fo rm y życia ekonomicznego (wyrazicie lem  te j m yśli 
przedewszystkiem je s t Sombart), w yn ika  to jedyn ie  z n ie ­
znajomości rzeczy oraz zby t powierzchownego ro zp a try ­
wania całej dzia ła lności żydów na terenie życia gospo­
darczego. Zresztą ten sarn p. Sombart przeczy san£ sobie, 
gdyż sięga jednocześnie do tw ierdzenia, opartego na fak 
tach historycznych (H iszpanja, Grecja, Babilon), że z tym  
momentem, k iedy żyd opuszcza teren gospodarczy, przez 
niego eksploatowany, teren ten przedstaw ia zupełną ruinę, 
zamiera całkow icie. Jeże li up rzytom n im y sobie, w ja k  
znacznej mierze handel E uropy opanowany jest przez żydów, 
a jednocześnie zważymy, że ca ły obrót handlu w ew nętrz­
nego na k u li ziemskiej, t. j .  w yw óz i  przyw óz tow arów  
z jednego k ra ju  do drugiego, stanowi 183 741.900.000 fran ­
ków  zło tych (sa to cy fry  przeciętne za okres 1909 - 1913 r.), 
przyczem uprzytom nim y sobie, że w  tym  obrocie tow a 
row ym  Europa pracowała z bilansem ujemnym, dając 1) 
m iłja rdów  przeszło nń rzecz innych k ra jó w  świata, to 
wówczas siłą  rzeczy nasuwa się przypuszczenie, iż  w y n ik i 
tak ie j gospodarki naszego św iata zawdzięczamy żydostwhi 
Żyd. k tó ry  opiera swoją działalność handlową na terenie 
m iędzynarodowym, k tó ry  w  swej działalności handlowej je s t 
oparty  o sieć banków, posiadających f il je ,  rozrzucone po 
całej k u li ziemskiej, realizując w  ja k im ko lw ie k  kra ju , 
w  ja k ie jko lw ie k  c?ęści św iata tranzakcje pomyślne dla 
siebie, tym i plusam i, które  osięga, operuje tak, aby z nich
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jakna jm n ie j poszło na potrzeby danego kra ju , a jąkna jw ię  
cej pozostało na tworzenie kap ita łu  narodowego m iędzy­
narodowego żydostwa. W  tern uw yda tn i się ja k n a jw y ­
b itn ie j ta  w ie lka  postać m iędzynarodowego żyda, dla 
którego nie potrzeba ściślejszej o jczyzny, gdyż w  tak ich  
warunkach św ia t cały jes t jego własnością. Praca w  ta ­
kich warunkach i p rzy dysponowaniu tak  w ie lk im  te re ­
nem, s iłą  rzeczy wydać musi jaknajlepsze rezu lta ty , bo 
jeże li naprz. w  jednem miejscu przyniesie ona choćby 
m ilja rdow e stra ty, w  drugiem  miejscu może zamienić się 
na m ilja rdow e korzyści. Szkoda, że sta tystyka nie w y ­
kazuje nam, jaka  część z owych 183 m ilja rdów  m iędzy­
narodowego handlu przechodzi bezpośrednio przez ręce 
żydowskie, przypuścić jednak możemy, że conajmniej lw ia  
część te j sumy jest udziałem żydostwa. W  danym w y ­
padku przychodzi nam z pomocą niemiecka sta tystyka. 
B e rlin  posiada 5% ludności żydowskie j, w  stosunku do 
ogólnej ludności mieszkańców, jednak te 5% żydostwa 
berlińskiego jes t bardzo bogata, bo p łac i 30% całokszta łtu 
wszystkich podatków, uiszczanych przez mieszkańców 
Berlina. W ten sposób N iem cy m ogli się dowiedzieć,, 

ja ką  potęgą finansową rozporządzają żydzi w  ich sto licy. 
F ra n k fu rt nad Menem posiada ludności żydowskie j 7%, 
lecz p łaci ona 21% całego podatku dochodowego. A na ­
logiczne cy fry  charakteryzu ją również ca ły szereg innych 
m iast niem ieckich.

Wysoce znamienne cy fry , charakteryzujące zażydze- 
nie życia gospodarczego Niemiec, mających żydów zaled­
w ie ]% ludności, przytacza Sombart: przed wojną, w  1913 
r., we wszystkich przedsiębiorstwach akcyjnych, k tóre  po­
siadały kap ita łu  więcej, niż 3 miljonys marek, liczba ży 
dów dyrekto rów  w ynosiła  praw ie 14$, a w  Radach N a d ­
zorczych tych przedsiębiorstw  akcyjnych liczba żydów 
wynosiła  praw ie 25$. A  gdybyśm y od tego państwa, k tó ­
re pod względem kap ita lis tycznym  na kontynencie E u ro ­
py było bodaj że na jlep ie j zorganizowanem, sięgnęli te ­
raz do naszych stosunków, gdybyśm y zażądali, żeby Ra 
dy Nadzorcze naszych akcyjnych T ow arzystw  zostały 
w  ten sposób potraktowane, żeby nasze dyrekcje Tow a­
rzys tw  również u leg ły  podobnemu zbadaniu, ‘ tobyśm y się-
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m og li przekonać, ja k  w ygląda skład osobowy naszych 
akcyjnych Tow arzystw , gdzie ukry te  żyw io ły  żydowskie, 
najczęściej dla form y, w ysuwają różnych książąt lub h ra ­
b iów  i  t. p. f ig u ry . Dziś wprawdzie brak nam tych  cy fr, ale 
zato n iestety nie brak nam tego wymownego obrazu, ja k i 
wzamian cy fr  dają nasze m iasta polskie, szczególnie 
w  sobotę rano w  swoich dzielnicach handlowych. Obraz 
ten starczy za c y fry  do o rjen tac ji, k to  w łaściw ie i  w  jak ie j 
mierze handluje w  Polsce.

Zdobywszy do swoich celów handel, żydostwo w  na­
stępnym etapie po podbój świata dla siebie sięgnąć musi 
po zasadnicze podw aliny handlu: — przemysł i  rzemiosła, 
ł  na te j drodze żydostwo, wiedząc już , w ja k ich  warun 
kach kap ita ł żydow ski może najpom yśln ie j pracować 
w  poszczególnych krajach, sięga w  pierwszej l in j i  po 
przemysł, przeznaczony na eksport. P rzy jrz y jm y  się np. 
powstałym  w Polsce w ie lk im  zakładom przem ysłowym  
w Łodzi, Dąbrow ie Górniczej, Zaw ierciu, B ia łym stoku. 
W idz im y placówki te odrazu i  bezpośrednio powoływane 
przez żydów i  pozostające w  ich ręku, albo zakładane 
P # y  pomocy kap ita łu  zagranicznego, dla f irm y  pochodze­
nia francuskiego, belg ijskiego lub niem ieckiego, lecz 
w rzeczyw istości dostarczonego przez ka p ita lis tów  ży ­
dowskich. O ile  w y ją tkow o  większość kap ita łu , użytego 
na założenie takiego przedsiębiorstwa, nie jes t własnością 
żydostwa, w tedy najczęściej jakieś utajone sprężyny, 
a czasami nawet otwarcie grupa organizatorów  żydow ­
skich działa w  k ie runku  spadku akcji, w y tw arza jąc w ten 
sposób znaczną ich podaż. Na ten moment czekają żydzi, 
żeby akcje te wykupić, i k iedy  staną się już  posiadaczami 
większości, dawać należytą dywidendę. A  cały zespół lu 
dzi, pracujących w ta k ie m  przedsiębiorstw ie, mając w praw  
dzie utrzym anie, przykłada się jednak do tego, iż zysk 
rea lizow any z ich pracy nie zostaje u ży ty  na potrzeby 
gospodarcze naszego kra ju , lecz idzie  na zasilenie kapita  
łu  m iędzynarodowego żydostwa i wzmocnienie ich s il 
w walce z całym  chrześcijańskim  światem. 1 znów 
dochodzimy do tego samego w yn iku , do jakiegośm y 
doszli, rozpatru jąc sprawę handlu; to nie jest praca na 
pogłębienie organizacji naszego k ra ju  i  wzmożenie na-
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szego bogactwa narodowego, to  jes t eksploatacja naszego- 
k ra ju  na korzyść wojującego, m iędzynarodowego żydo- 
stwa, t. j. elementu, wyzbytego ze w szystkich pojęć o uczu­
ciu narodowem.

S ięgnijm y teraz do trzecie j dziedziny życia gospo 
darczego, do rzemiosł. Co w  tej dziedzinie rob i żyd? 
Żyd  w ie  doskonale, że przy tym  małym  warsztacie p ra ­
cy, p rzy  k tó rym  sto i bezpośrednio pracowni k-organizator, 
Twórca artyzm u narodowego, cz łow iek tak siln ie spojony 
z warsztatem, ja k  chłop z ziemią, trzeba zawładnąć 
rzemiosłem i  rozluźnić ten stosunek. Droga do tego celu 
prowadzi przez opanowanie rzem iosła pod względem han­
dlowym . I  otóż żyd występuje w  charakterze dostawcy 
m aterja łów  surowych, daje na kredyt, pożycza chętnie, 
u ła tw ia  sprzedaż tow aru i  dąży w y trw a le , żeby zaplątać 
i uzależnić od siebie tego w łaścicie la warsztatu, a p rze - 
dewszystkiem  narzucić jem u sposób i  rodzaj pracy, mo­
tyw u ją c  to wymaganiam i rynku. W ta k i ty lk o  sposób 
udaje się zmusić rzem ieślnika do w yrab ian ia  tandety 
i przekształcenia tego w arsztatu pracy, k tó ry  dążył do 
doskonałości i  us iłow ał dać swemu narodow i w y tw ó r jak 
najlepszy. A  któż, ja k  nie rzem ieślnicy średniowieczni 
pozostaw ili na k u li ziemskiej tak dużo pamiątek, świadczą­
cych o tem, ja k  bogatym  i pełnym in ic ja ty w y  i artyzm u 
b y ł ten rzem ieślnik. D zis ia j, dzięki w p ływ om  żydowskim, 
rzem ieśln ik nie jest w  możności w ytw arzać podobnych 
arcydzie ł sztuki, ja k ie  spotykam y w  miastach w łoskich, 
niem ieckich, holenderskich, a nawet i  w  naszych rodz in ­
nych miastach i miasteczkach. Zniszczywszy w  ten spo­
sób ducha twórczego rzem ieślników , żyd nie boi się ju ż  
ich w ięcej i  rozpoczyna z n im i pomyślną konkurencję, 
konkurencję, k tó re j w  dawnych warunkach, wobec swego 
duchowego ubóstwa i  braku wszelkiego artyzmu, n igdy- 
by nie w ytrzym ał.

Na zakończenie zwracam uwagę na to, że k iedy Pol­
ska, rozpoczynając samodzielne życie, występuje również 
i na rynku  wszechświatowym, interesy P o lsk i na tym  te ­
renie bezwarunKOwo reprezentować musi Polak kupiec. 
B iada nam, je że li interes gospodarczy P o lsk i na rynku  
wszechświatowym dalej reprezentować będzie żyd.
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W prawdzie, przypuszczam jednak, że to ty lk o  przez n ie ­
porozumienie, mamy polskich ekonomistów, finansistów , 
kupców, przemysłowców i  rzem ieślników, k tó rzy  tw ie rdzą ’ 
iż  Polska nie może się obyć bez żyda. N ie  może jednak 
tego potw ierdzić  naród cały, gdyż by łoby  to stw ierdze­
niem, że naród nie może się obejść bez pasorzytów, t. j., 
że organizm jego u leg ł ju ż  opanowaniu przez pasorzyty. 
Naród, o ile  chce niezależnie istnieć, nie ma prawa tego 
powiedzieć. A  gdyby nawet zagrażało jem u w yże j za­
znaczone niebezpieczeństwo, musi zdobyć się na odpo­
w iedni w ysiłek, ażeby się wyzbyć tych, k tó rzy  zjadają 
jego organizm, inaczej naród ta k i musi zginąć. Stąd 
wniosek, iż  pow inniśm y jakna jus iln ie j, jakna jw iększą  
intewsywnością starać się o ta k i rozwój przemysłu, rze ­
m iosł i handlu, jak iego wymaga interes i  potrzeba na­
szego narodowego życia gospodarczego.

%



Trzeci dzień obrad
1. „Wpływy żydowskie w literaturze, prasie 

i sztuce" — red. M i e c z y s ł a w  C z e r w i ń s k i .
Przypadło m i w  udziale zaszczytne zadanie rzucenia 

św ia tła  na dziedzinę ducha polskiego. Zadanie moje jes t 
niepom iernie ła tw ie jsze i krótsze, niż prace moich przed­
mówców, które  zobrazowały Państwu te dziedziny, które 
żydzi mają niemal ca łkow icie w  swoich rękach, ja k  han­
del i przemysł. Ta na szczęście dziedzina ducha p o l­
skiego je s t jeszcze w  naszem ręku, je s t polska, natom iast 
is tn ie ją  usiłowania żydów do w targnięcia  w  to sanktuarjum  
Polski.

Na bojowym  sztandarze żydostwo w yp isa ło , obok 
w ie lu  innych, hasło deprawacji, dem oralizacji, destrukcji, 
rozkładu i  w  tym  oto k ierunku żydzi w p ływ a ją  na naszą 
lite ra tu rę , sztukę, muzykę. Żydz i na szczęście nie posia 
dają um ysłów  twórczych, to też nic wnieść do skarbnicy 
naszej lite ra tu ry  nie mogą, n igdy  n ie wniosą, bo to. jes t 
niedostępne. Ta skarbnica jes t dla żydów zamknięta, bo 
n igdy  nie zdołają wznieść się na te w yżyny, co my, w y ­
chowani na dziełach naszych wieszczów i  pisarzy: M ick ie ­
wicza, Słowackiego, Krasińskiego, Sienkiewicza, Żerom­
skiego i w ie lu  innych. Ż ydz i mają jednak dziedzicznie 
wyćw iczony na talmudzie spry t i dowcip i  operują nim  
znakomicie, gdy chodzi o ośmieszanie, ka ryka tu ry  i  satyry 
nadpewnem i wartościam i w  literaturze, czy sztuce polskiej. 
N ie je s t to  upraw ianie lite ra tu ry , ale korsarstwo, bandy­
tyzm . Jeżeli żydzi sami do lite ra tu ry  naszej na szczęście 
nic nie wnoszą, używ ają swoich w p ływ ów  na tw órców  
polskich, zarażają ich pewuemi ideami, zaszczepiają lu-
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-dziom pióra polskiego swoje żydowskie idea ły i  to się 
osta tn im i czasy w  lite ra tu rze  naszej coraz częściej i  coraz 
s iln ie j zaznacza. Zacytu ję  drobny p rzyk ład . N iedawno 
opuścił prasę elementarz dla dzieci, p ióra Polaka, d-ra 
Falkowskiego. W tym  elementarzu celowo, wyraźnie nie 
oznaczono ani jednem słowem o ide i O jczyzny i  Boga, 
w  książce do czytania dla dzieci niema ani jednego słowa
0 Bogu i  Ojczyźnie. Następnie żyd Korczak-G oidszm it, 
pedagog żydowski, pisze ks iążk i dla Polaków, ja k  kochać 
dzieci. Pan ten zna dobrze psychologję dziecka żydow ­
skiego i  wychodząc z założeń pedagogicznych czysto ży ­
dowskich, ośmiela się narzucać te idee polskim  matkom, 
polskim  wychowawcom. W  jednej ze swoich książeczek 
„'Mosiek, W ojtek i  S ru l“ cytu je  taką rzecz, ze dziatwa 
żydowska w targnę ła  do zagrody w łościanina polskiego
1 zaczęła mu robić szkodę, w łościanin powiedzia ł: a niech 
tam. Jest to szczepienie w sercu polskiem  ide i pogodze­
n ia  się z żydostwem.

Przejdziem y obecnie do lite ra tu ry  teatra lne j. Tu ta j 
żydzi sztuk nie piszą, za w y ją tk iem  jednego W inawera, 
ale narzucają autorom polskim  pewne idee i  na żądanie 
żydów tea try  polskie W arszawy albo pewnych sztuk nie 
w ystaw ia ją , albo je  m odyfiku ją . Np. w  sztuce Gorczyń­
skiego je s t moment, k iedy chłopiec po lski powtarza, ja k  
to na wiecu jak im ś żyd przemawia do zebranych w  sposób 
śmieszny, ka ryka tu ra ln y ;—ten ustęp żydzi kaza li ze sztuk i 
wyłączyć. T ea try  zażądały tego od autora i  autor to  zrob ił. 
Znaną by ła  przed la ty  10-ciu sztuka „Z ło ty  cielec44, w yo b ra ­
żająca taniec żydów wokoło pieniężnego cielca. Rzecz 
o charakterze w yb itn ie  antysemickim , na żądanie żydów 
została zdjęta z repertuaru teatrów  warszawskich.

Te same w p ływ y  żydowskie, ale daleko s iln ie j za-, 
akcentowane, w idz im y w  kinem atografach. P rzedsiębior­
stwa kinematograficzne, a przedewszystkiem przem ysł 
k inem atogra ficzny wf Niemczech, we F ranc ji, w  Ameryce 
je s t praw ie ca łkow icie  w  rękach żydowskich kap ita lis tów , 
bowiem przy pomocy film ów  rozszerzają żydz i idee de­
strukcyjne. je ż e li chodzi np. o polic ję, zawsze w  kinem a­
tografach w idz im y ją  śmieszną, niedołężną, g łupią, kom ­
prom itowaną celowo przez autorów film ow ych . Następnie
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mamy przeprowadzony świadomie ca ły szereg k rym in a l­
nych zbrodni, co je s t zaraźliwym . Obrazom tym  przypa­
tru je  się nasza m łodzież i  doprawdy zadziwiające, że 
społeczeństwo nasze nie domaga się cenzurowania tych 
obrazów. Dopuszcza się na scenę każdą ohydę, każdą 
hańbę i  b iern ie na to patrzym y, a przecież społeczeństwo 
m ogłoby i tu  doskonale, ja k  w  każdej innej dziedzinie, 
reagować i  temu przeciwdziałać. *

Ponieważ o sztuce polskie j referować będzie mój 
kolega specjalista, więc wspomnę ty lk o  pobieżnie, że 
w ostatnich czasach, zapomocą fu tu ryzm u, niedorzecznych 
form  malarskich, us iłu ją  żydzi zepsuć smak artystyczny,, 
oraz poczucie piękna. Zagranicą ponieśli fiasco; na naszyip 
gruncie nie p rzy ję li się zupełnie. W ięc sztuka polska zo­
stała dotychczas czystą.

O statn im i czasy, pod hasłem szukania nowych k ie ­
runków  w  poezji, pow sta ł obóz fu tu rys tów . Są to z dwoma 
w y ją tkam i m łodzi żydzi, zdolni, satyryczni, k tó rzy  za 
pomocą u tw orów  rzekomo poetyckich, starają się zdepra­
wować nasze odczuwanie piękna w  poezji, a również 
przeszczepiać niesłychanie skandaliczne, pornograficzne 
idee naszej m łodzieży. Ostanio pow sta ł „Skamander“ . 
now y m iesięcznik ca łkow icie żydowski, szczepiący por­
nografię. Dalej wadzimy w ydaw nic tw a w  form ie ogrom 
nych plakatów  w rodzaju jednodn iów ki „Nuż w  bżuhu“ .. 
Jest to rzeczywiście nóż w  brzuchu każdej moralnej idei. 
Jest to  rzecz skandaliczna, zupełnie wyraźna walka, czarno 
na bialem, z hasłem „B óg  i  O jczyzna11. Dem orali 
zacja i  ohyda nie pozostawia żadnej w ątp liw ości. Mimo 
to sprzedaje się to po kioskach i  ani polic ja, ani cenzura 
temu nie przeciwdziała.

To samo można powiedzieć o kabaretach. U ż y li ich 
żydzi, ja ko  trybuny  do szerzenia dem oralizacji. O statnio 
u nas i  w  K rakow ie  rozm nożyły się te sceny. Autoram i 
są przeważnie żydzi, występujący pod pseudonimami 
najczęściej m ile dla ucha polskiego brzm iącym i. W yko ­
nawcy są w  połow ie żydzi. Program y są skandaliczne, 
pornograficzne. O sta tn im i czasy w yn ik ła  ogromna awan­
tu ra  wT K rakow ie  na tle  teatru  Bagatela, pozostającego 
pod dyrekcją  Polaka Rentowskiego, k tó ry  opanowali

hi
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całkowicię żydzi i  szerzyli pornografję. T łum  u licy  bez­
krytycznie chodzi na to  i  tym  żydowskim  kawałom por­
nograficznym przyklaskuje i  baw i się. Doszło już do tego, 
że demoralizacja żydowska dumę tłum u polskiego skaziła 
i zabiła praw ie zupełnie jego in s ty k t moralności.

Jeżeli chodzi o prasę, jesteśmy w  lepszych w arun­
kach od zagranicy. K iedy  w ie lk ie  trus ty  prasowe amery­
kańskie są ca łkow ic ie  w  rękach żydowskich, k iedy w ie l­
kie dziennik i francuskie i  angielskie posiadają także ży­
dzi, k ry jący  się pod dźwięcznemi nazwiskami Francuzów 
i Anglików, to u nas prasa jes t po większej części narodową 
i polską. Jest jednak k ilk a  pism socjalistycznych, wycho­
dzących pod kierunkiem  żydów, i  k ilka  polskich częściowo 
lub całkowicie zażydzonych. Pozatem prasa krakowska, 
warszawska, lwowska, poznańska jes t doskonale polska 
i stoi na straży interesów polskich. Pod tym  względem 
żydzi na szczęście nas jeszcze nie opanowmii, chociaż 
w tym k ie runku  czynią szalone wprost usiłowania.

Oczywiście, żydzi ze swoją odrębną etyką, ze swoim 
innym, n iż a ry jsk i, duchem, zawsze będą dzia ła li destruk­
cyjnie na tak zróżniczkowanego ducha polskiego. W szyst- 
kiemi s iłam i musimy bronić im  dostępu do duszy polskiej, 
musimy zachować ją  w  jaknajw iększej patrjotycznej i  du­
chowej czystości, musimy ten smak piękna wzmagać 
w sobie, czytając dzieła m istrzów  polskich i ku ltyw u jąc k u l­
turę polską. W sze lk im i sposobami trzeba usuwać i  odrzu­
cać pisma i książki, pozostawiające wątpliwości co do 
autorstwa, a przedewszystkiem trzeba zwalczać pisma, 
których współpracownikam i są żydzi. N ie wątpię, że na­
sza ku ltu ra  je s t tak silną, że tu  w p ływ ów  żydowskich, 
dążących do skażenia dusz polskich, wmzytanych w  wiesz­
czów naszych i  wpatrzonych w  Matejkę, obawiać się nie 
należy.

2. „ Ż jd z i  a s z tu k a 11 — dr. M a r c e l i  N a ł ę c z -  
D o b r o w o l s k i .

N a js iln ie jszym  przykładem w dziejach nowożytnych 
ścisłego zw iązku h is to r ji po litycznej ze sztuką jest 
liistorja sztuki polskiej.

Jak w  poezji „a rką  przym ierza między dawnemi 
a młodszemi la ty 11 by ła  twórczość romantyczna genjalnych
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naszych wieszczów narodowych, tak  również arką, skar­
bnicą najszlachetniejszych uczuć, cierpień i  chw il swobo­
dy b y ły  dzieła G rottgera  i  M ate jk i. P ierwszy, rysując 
niezrównane cykle  przebytych męczeństw, u trw a la ł na w ie ­
k i „D o linę  łez po lskich14, d rug i — fenomenalna postać 
w  dziejach m alarstwa wszystkich narodów, w  najsm ut­
niejszych chwilach, k iedy nawet, ja k  m ówi poeta, samo 
„zw ątp ien ie  załamało ręce“ , w yczarow yw ał przed naszy 
m i oczami w gigantycznych postaciach ubiegłe dni chwały 
wiekopomnej i  przebrzmiałego szczęścia. Genjusz M ate jk , 
podobnie ja k  współczesny jemu genjusz lite rack i S ienkie­
wicza, „d la  otuchy serc14 dzia ła ł i  tw o rzy ł, a że Matejko 
i  S ienkiew icz tw o rz y li na podstawie olbrzym iego talentu, 
w ięc po ryw a li duszę narodu i  równocześnie b y li jego na j­
głębszym i wyrazic ie lam i.

N ie mając by tu  paiistwowego, naród po lsk i ins tynk 
townie z przeszłości czerpał otuchę i  w iarę w  lepszą 
przyszłość, stara ł się na drodze naukowej zbadać dawne 
w iek i i  przyczyny upadku, w sztuce zaś szukał ucieczki 
przed trag iczną teraźniejszością.

H is to rja  panowała wszechwładnie w  nauce i  sztuce.
Ponieważ jednak prądy w  sztuce, jako  natura lny ob­

ja w  wewnętrznego życia społeczeństwa, są zmienne i  mu­
szą ulegać ciągłemu postępowi, zatem i  w  Polsce z biegiem 
la t, z pojawieniem się nowych dążeń w  sztuce „Zachodu44, 
musiała nastąpić zmiana pojęć i gustów artystycznych, 
tem więcej, że Polska była  zawsze zresztą z owym „Z a  
chodem14 związana śc is łym i węzły. Jak po r o m a n t y z ­
m i e  lite rack im  nastąpił p o z y w i t y z m ,  t ak m a ł a  r- 
s t w o  h i s t o r y c z n e  ustąpić musiało prądom n a t  u- 
r a l i s t y c z n y m .

W szyscy pam iętamy żyw io ło w y  ro z k w it polskiego 
m alarstwa po-Matejko w skie j doby. Koryfeuszam i jp j b y li 
tacy m istrze, jak : Jacek Malczewski, Gierymscy, W yczó ł­
kow sk i, F a ła t i  leg jon innych doskonałych artystów .

Wreszcie przyszły czasy nowsze.
Ostatnie dwudziestopięciołecie przed wojną — okres 

„M łodej P o lsk i14 w  K rakow ie , niezapomniane chw ile ży­
w io łowego wybuchu polskiej m yśli. Badania naukowe 
h is to r ji naszej sztuki, ro z k w it Akadem ji K rakow sk ie j,
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stworzenie tea tru  Paw likowskiego, cyganerji Paonu, ży ­
wy ruch konserwacyjny, próby w ytw orzen ia  swoistego 
budownictwa, na tradycjach dawnej polskiej a rch ite k tu ­
ry—zw ro t ku przem ysłow i ludowemu (t. zw. sztuka sto- 

Isowana), świeże poczynania graficzne i  t. d.
W calem tem żywem rozbudzeniu sztuk i tk w i ł  g łę ­

boki ton um iłow ania w ie lk ie j naszej przeszłości, u jaw n ia ło  
się pragnienie tworzenia nowych etapów z ło tym i n ićm i 
tradycji z przeszłością związanych. Na tle  średniow iecz­
nych m urów  w y b ija ły  się silne jednostki i nadawały ca­
łemu temu okresow i o ryg ina lny  polski charakter.

N ie ograniczając się do Polski, lecz rozpatrując s z tu -• 
kę na daleko szerszym horyzoncie, spostrzegamy, że w roz­
woju cyw iliza c ji najżywotn ie jsza je j część składowa—sztu­
ka, ulega pewnym prawom rozwojowym , ujawnia jąc prze- 
dewszystkiem ducha czasu i „ d u c h a  r a s y " .  N ie  za­
głębiając się zbytn io  w  dociekania ducha czasów, pragnę 
jedynie stw ierdzić na podstawie równości ducha rasy 
aryjskiej i  żydowskiej, że popobnie do odwiecznego prze­
ciwstawienia się „D obra i Z ła “ , „O rm uzda i  A ry  mana", 
rasa żydowska w  swej sztuce plastycznej starożytnej była 
zawsze kom pilacyjna i  pozostała taką aż do naszej doby.

Zatrzym ując się na Polsce, przypominam, że bóżnice 
Kazim ierzowskie są gotyckie , a rch itektu ra  zaś bóżnic 
drewnianych z pewnym i ry tua lnym i w łaściwościam i jest 
typowym  przykładem  drewnianego pra-lechickiego sposo­
bu budowania. D zie ła  żydowskich a rtys tów  b y ły  zawsze 
drugorzędne, naśladownicze i  nie odznaczały się żadnym 
indyw idualizm em . •

W  przedwojennym okresie sz tuk i plastyczne po 
w ie lk ich zdobyczach impresjonizmu francuskiego i  pra-ra- 
faelizmu angielskiego pod względem fo rm y natura listycz- 
nej doszły technicznie do szczytu. Nastąp iło  też pewne 
znużenie i  ja k  zw ykle  w  tak ich  razach—gw ałtow ne prag­
nienie nowej, bodaj ekscentrycznej form y. Okres ów po­
pularnie przezwany „modernizmem" w  arch itekturze i  rzeź­
bie, oddzia ła ł przedewszystkiem na przew rót w  orna­
mentyce. Jeżeli modernizm (fa łszyw ie „secesją" zwany) 
stworzył w kole i swego rozw o ju  praw dziw ie  piękne dzieła 
architektury, zastosowane zresztą do nowożytnej c y w ili-
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z a c ji—w  m alarstw ie w szukaniu dróg nie osiągnął zasad­
niczej l in j i ,  jego krążenia i  w irow an ia  przerwała b ru ta l­
nie wszechświatowa wojna. Malarze moderniści (nazwa 
fu tu ryzm u jeszcze nie by ła  się utarła), zaczęli na gw a łt 
malować w  kwadratach i tró jką tach, tworząc ta k  zwany 
„ s ty l kubistyc.zny“ . J u ż w ó w c z a s ,  b a w i ą c  w  P a ­
r y ż u ,  m o ż n a  b y ł o  z a u w a ż y ć ,  ż e  z w ł a s z c z a  
w ś r ó d  m a l a r  z y  z P o l s k i  n a j  w  i  ę c e»j s k r a j ­
n y m i  z w o l e n n i k a m i  t e g o  k i e r u n k u  u l t  r a ­
ni o d e r n i s t y c z n e g o  b y l i  ż y d z i ,  z c a ł e m  z a ­
p a m i ę t a n i e m  u d e r z a j ą c y  n a  w s z y s t k i e  p o  
w a g i  u z n a n e  i c e n i o n e  w  s z t u c e  e u r o p e j ­
s k i  ej ,  j a k o  n a  z m u r s z a ł e  p r z e ż y t k i .

Ż y d z i  r z u c i l i  s i ę  z z a p a ł e m  d o  t y c h  
n o w y c h  d r ó g ;  p r z e g l ą d a j ą c  w y s t a w y  i k a ­
t a l o g i ,  m o ż n a  b y ł o  p o d  w i e l u  k r y  p t o g r a -  
m a m i  m i ę d z y n a r o d o w y c h  n a z w i s k  d o s z u ­
k a ć  s i ę  ż y d o w s k i c h  a u t o r ó w .

W ojna św iatowa zahamowała ten ruch, lecz po w o j­
nie w ybuch ł on z pewną fu rją , przybiera jąc ogólną nazwę 
„fu tu ryzm u  “ od słowa „fu tu rus " (przyszły —przyszła sztu 
ka), zwolennicy je j starają się złączyć bez różn icy płci 
i gatunku wszystkie  sztuki: p lastykę, muzykę, poezję, 
uważając, że każdy chw ilow ym  opętany szałem nad-ge- 
njusz może i  pow inien na nad-scenie w yryk iw ać  swoje pla­
styczne poezo-koncerty. W „ f u t u r y z m i e "  ż y d z i  
u c h w y c i l i  s t e r  w  s w e  r ę c e .  R z e c z  n i e ­
z m i e r n i e  c h a r a k t e r y s t y c z n a ,  ż e  ż y d z i  
w s z ę d z i e  w  r u f c h a c h  t a k  z w a n y c h  p o s t ę ­
p o w y c h ,  j a k i e j k o l w i e k  d z i e d z i n y ,  z j a w i a  
j ą  s i ę  j a k o  g o r l i w i  p r o p a g a t o r o w i e .  D o  
w o d z i  t o  b e z w ą t p i e n i a  z n a c z n e j  r u c h l i ­
w o ś c i  i  g i ę t k o ś c i  u m y s ł o w e j  — r z u t k o ś c i  
r a s y ,  j e s t  t o  j e d n a k  r ó w n o c z e ś n i e  o b j a w  
u j e m n y  ze s t r o n y  p s y c h o l o g i c z n e j ,  g d y ż  
ż y d ,  j a k o  p i o n i e r  p o s t ę p u ,  n i g d y  n i e  j e s t  
t y m  s p o k o j n y m  s i e w c ą  n o w y c h  p l o n ó w  na 
p r a s t a r y m  g r u n c i e  o d w i e c z n e j  p r z y s z ł o ś ­
ci ,  l e c z  j e s t  t y m ,  co b u r z y  p r z e d e w s z y s t -  
k i e m  o w ą  p r z e s z ł o ś ć ,  j e s t  c z y n n i k i e m  p a r
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• e s c e l l e n c e  n e g a t y w n y m ,  s t a w i a — n i e  o g l ą ­
d a j ą c  s i ę  n a  p o d s t a w y  —  n o w ą  b u d o w ę .  
P r z e s z k o d y  u s i ł u j e  z n i s z c z y ć  b e z  s k r u ­
p u ł u .  Ż y d  j e s t  o w y m  w i e c z n y m '  n i e s p o ­
k o j n y m  f e r m e n t e m ,  p s u j ą c y m  t k a n k ę  
o t a c z a j ą c ą ,  a n i e  s t w a r z a j ą c ą  n o w y c h  
u s t  r  o j  ó w.

Oczywiście żydzi przeczą temu, chwalą się w łaśnie 
ze swej postępowości, gdy im  się w ykaże zbrodniczość 
i zniszczenie bolszewickie, ja k  choćby np. Rosji, us iłu ją  
w m ów ić w  masy, że żydz i nie są p ionieram i, lecz o dzi 
w o! wszędzie tam, gdzie społeczeństwo zaczyna w y rz u ­
cać ze swego łona bolszewim i  anarchję, żyd staje się 
ich  na jżarliw szym  obrońcą, A le  jeszcze jeden ważny 
szczegół, zapewne w  ruchach postępu zdarzają się zapa­
m iętałe żydowskie jednostk i, że się tak  wyrażę „abs trak ­
cy jne", tak ich  jes t jednak znikoma mniejszość, postęp bo­
wiem praktycznie pchają rzesze sprytnych żydów, k tó rzy  
na tym  „postępie", ja k  na każdym „biznesie", rob ią  do­
skonałą kasę, gdy zaś ona przestanie sypać złotem, zw ra ­
cają się po now y interes. Postęp jes t z powodu świe- V 
żpści swych haseł ła tw y  do przyjęcia, zwłaszcza wśród 
m łodzieży i  dlatego u żydów, nie dla szukania nowych 
w idnokręgów, stanowi jeden z najważnie jszych czynników  
ich propagandjr. Jeżeli Francuz czy A n g lik , próbując 
nieznanych dróg w sztuce, może pozw olić sobie na n a j­
niebezpieczniejsze eksperymenty, gdyż zawsze w yjdzie  
z nich zwycięsko, będąc na swojej ziem i bezspornym 
właścicielem, to u nas sztuka, z ra c ji tego obcego n ie ­
słychanie zachłannego elementu w  naszym organizm ie 
państwowym  — wchodząc na nowe lo ry , jes t w yko rzys ta ­
na przez żydów przedewszystkiem dla pozbawienia spo­
łeczeństwa moralności, dla wprowadzenia chaosu i  zam ie­
szania pojęć. Tem tłom aczy się niesłychana fu rja , z ja ­
ką żydzi w  Polsce opanowali i  s tw o rzy li fu tu ryzm , zaplu ■ 
gaw iając pod pozorami już  dziś bez pozorów zupełnie 
celowo ję zyk  w  lite ra tu rze , us iłu jąc  fonetyczną w prow a­
dzić pisownię ( ja k  w  Rosji), w  m alarstw ie koślawcam i, 
w y lę g łym i w  atakach m aligny — zastąpić boski ksz ta łt 
sztuki.
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Treść, o te j nie w arto  mówić, wedle tego bolszewicko- 
żydowskiego fu tu ryzm u, nie pow inna być zupełnie brana 
pod uwagę. Tak jednak w  rzeczyw istości nie jest. Jest 
ona brana pod uwagę z całem w yrafinow aniem . W szyst­
k ie  św iętości polskie narodowe: Bóg, Ojczyzna, ojciec, 
matka, przeszłość nasza je s t splugawiona celowo i  św ia­
domie na deskach jam  i  kuajp żydowskich począwszy, 
skończywszy na druku. Rzecz charakterystyczna— żydow- 
stwo (Mojżesz, Jehowa, talmud) je s t jednak n igdy  nie 
tkn ię ty . W  plastyce rzucanie się na św iętości narodowe 
je s t rzeczą trudniejszą, bo ła tw ie jszą do uchwycenia 
nawet przez tak  b ierny, ja k  u nas, tłum ; tu ta j na początek 
występuje realna pornografja. Zresztą fu tu ryzm  m alarsk i, 
przeznaczony bądź co bądź dla śm ietanki in te ligen c ji, za­
stąpić się postarali żydzi tańszym środkiem — niesłycha­
ną bronią propagandową wśród mas kinematografem.

N ie mogąc szerzej rozwodzić się nad tym  arcy-intere- 
sującym tematem, wspominam ty lko , że .t u i s t n i e j e  
r ó w n i e ż  w y k r y t a  z r e s z t ą  n i e d a w n o  c e l o ­
w a  r o b o t a  ż y d o w s k a ,  i d ą c a  z A m e r y k i ,  a ż e ­
b y  n a  f i l m a c h  c a ł e g o  ś w i a t a  g r a j ą c  n a  
n e r w a c h  s e n s a c j i  t ł u m ó w ,  p r z e d s t a w i ć  
w y s t ę p e k  w  s z a t a c h  s z t u k i  p o d  n a j ­
p r z e r ó ż n i e j s z ą ,  b a r d z o  n i e r a z  i n t e r e s u ­
j ą c ą ,  f o r m ą .  Ja k i skutek ma to w yśw ie tlan ie  k ry ­
m inalnych romansów na społeczeństwo, jaką  jes t szkołą 
dla przestępców, o tem mówić nie potrzebuję.

Co do nas, to zaznaczyć muszę, że w  plastyce (panuje 
w  n ie j zresztą zastój pewien z ra c ji stosunków gospodar­
czych i  niezrozumienie je j w ie lk ie j w ag i przez państwo­
we czynn ik i) żydzi na gruncie warszawskim  tw orzyć za­
czynają jako  p lastycy swoje osobne w ystaw y, inaczej 
je s t n iestety z drugiem  centrum życia ku ltura lnego Polski, 
z Krakowem , tu ta j żydzi opanowali ją  doszczętnie. W Aka- 
dem ji Sztuk Pięknych m łodzież (podobno w  ostatnich 
miesiącach nastąpiło pewne otrzeźwienie) je s t zupełnie 
pod w pływ em  żydowskich prądów.

Żydz i są za sp ry tn i, ażeby nie wiedzieć, że wcześ­
n ie j, czy później napotkają oni na tem polu na opór ze 
strony społeczeństw, dlatego używają oni tak, ja k  wszę- 
.dzie, fałszu.
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Najw iększa zręczność żydowska polega na tem, że 
rob ią  anty-społeczne rzeczy rękoma tego społeczeństwa, 
przeciw  którem u występują. To też owo „szabesgojostwou, 
ja k  w  handlu i  przemyśle, występuje i  w  sztuce. N ie ­
słychanie ła tw a  możność u nas urzędowej zm iany nazw i­
ska pokryw a istotnego autora i  u ła tw ia  wślizgnięcie się 
tam, gdzie ja ko  żyd b y łb y  conajm niej „n iechętnie w id z ia ­
ny". Pozatem us iłu ją  tu ta j żydzi zasłonić w łaściw e o b li­
cze po łskiem i nazw iskam i zazwyczaj zdolnych m łodszych 
autorów  i  twórców , ażeby uk ryć  tem bezpieczniej „ideo ­
w y  sztab“ .

W  każdym razie możemy powiedzieć, że w  plastyce 
próby zdeprawowania te j gałęzi sz tuk i is tn ie ją  silne 
i  konsekwentne, niema wprawdzie jeszcze tego, co w tea­
trze i  k inem atografie, gdzie oprócz państwowych in s ty ­
tu c ji w y łącznym i panami są żydzi, niema jeszcze tego, 
co w  prasie polskie j, gdzie żydzi bezpośrednio lub  pośre­
dnio cieszą się znacznymi w p ływ am i, opanowawszy ją  na 
Zachodzie praw ie  całkowicie.

N a jw yższy czas uchwycić mocną dłonią narodową 
sztukę, narodową ku ltu rę  w  swe własne dłonie. Naród, 
k tó ry  daje ku ltu rę  swoją w  pacht żydów, musi zginąć! 
Jesteśmy przekonani, że wczesne otrzeźw ienie będzie po­
czątkiem  oca len ia !

3. „Znaczenie Konferencji Żydoznawczej“ —
k s . p a t r o n  A d a m s k i .

Kw estja , k tó rą  obecnie badamy, je s t rzeczą niezm ier­
nie ważną. Wszakże dopiero ostatnie la ta  rzu c iły  spe­
cjalne św ia tło  na tę sprawę, pozwalające nam poznać, ja k  
dalece św ia t ca ły znajduje się w  sieci, bardzo m isternie 
utkanej, a mającej na celu omotanie tych, k tó rzy  nawet 
się nie domyślają, że ktoś chce nad n im i zapanować.

Naiwność w ie lu  narodów je s t ta k  w ie lką, że tego 
nie rozumieją. M iałem  sposobność obserwowania tego obja­
wu, gdy się przypatryw a łem  stosunkom w  Ameryce. Tam 
również prze jaw ia ją  się ju ż  te same tendencje, co tu, ty lk o  
gdy tu  badania odbywają się ju ż  zbiorowo, tam  dopiero 
jeden człow iek wysunął się na czoło te j pracy. Przedsię­
biorca amerykański, przem ysłowiec samochodów, Ford,

5
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«nfan t te rr ib le  całego przemysłu, k tó ry  ma własne kopa l­
nie i  przedsiębiorstwa, za ją ł się kw estją  żydowską, co 
spraw iło , że przeciw n icy jego, chcąc go zniszczyć, us iło ­
w a li w ykup ić  w szystkie  jego zobowiązania wobec fa b ryk  
innych. W jednym  dniu zaproponowano mu do zapłaty 
50 in iljonów  dolarów, sądząc, że go ekonomicznie z ru jnu ­
ją . P. Ford  50 in iljonów  w yp ła c ił i  tem z ro b ił sobie n ie­
słychaną reklamę w  całej Ameryce. Dziś go n ik t z ru j­
nować nie może. P rzedsiębiorstwo swoje tra k tu je  nie 
ty lk o  zarobkowo, ale i  społecznie, stara się o społeczne 
w yrów nanie  antagonizmów przez to, że umie równocześ­
nie obniżyć cenę za p rodukty  swoje i  podwyższyć płacę 
robotnikom . W yku p ił w iększą iin ję  ko le jow ą i  z chw ilą  
w ykupu  zmodernizował ją , a jednocześnie obn iży ł płacę 
za przewóz tow arów . Jest on jednym  z tych  ludzi, k tó ­
rzy  mają obecnie największe zarobki, a w łaśnie dziś ży ­
dzi opanowali rynek amerykański. On s tw o rzy ł w yda­
w nictw o tygodn ika , „Dearborn Independent“ w  D e tro it, 
k tó ry  ma około 600.000 czyte ln ików , w  nim  umieszcza 
co tydzień a rty k u ły  w  sprawie żydowskie j, nie antyse­
m ickie, nie hałaśliwe. Ford  tak uzasadnia swoją 
a kc ję : „Badając położenie Stanów Zjednoczonych,
konstatu ję , że na wszystkich placówkach handlowych, czy 
adm inistracyjnych, żydzi uzyska li o lbrzym ie wypływy, tak, 
że jesteśm y dziś rządzeni przez żydów, k tó rzy  sprawną 
organizacją swoją ob ję li całą adm inistrację. Ja żyda 
uznaję za obywatela Stanów Zjednoczonych, nie mam nic 
przeciwko temu, aby on się stara ł w p ły w  uzyskać, a le ja , 
ja ko  Am erykanin, uważam, że je ś li naród amerykański 
ma być rządzony przez narodowość żydowską, to niech 
p rzyna jm nie j o tem w ie  i  niech sam zdecyduje, czy chce 
być tak  rządzonym, czy n ie “ . 1 dlatego systematycznie 
za ją ł się ośw ietlaniem  i badaniem sprawy żydowskie j. 
W kró tce  w  Polsce ukaże się w  tłom aczeniu zb iór a r ty ­
ku łów , k tó re  rzucają ta k  ogromne św ia tło  na całą dz ia­
łalność żydowską, że dla przeciętnego chrześcijanina to 
są w prost rewelacje. Te rzeczy bardzo gorąco polecam.

Pochodzę z dz ie ln icy polskie j, k tó ra  kw es tji żydow ­
skiej w  te j form ie, w  ja k ie j ona tu  istnieje, nie zna. L iczy  
ona znikom y odsetek żydów, zaledwie 2 '/2 — 3%  ludności



67

zalicza się do narodowości żydow skie j, in n i w yem ig ro ­
w a li i  poszli v ia  B e rlin  do Ham burga i  A m e ryk i. Praca 
zbiorowa Polski, zmierzająca do obrony przeciw tak iem u 
ciemiężcy, ja k im  b y li N iemcy, spraw iła, że Polacy w yodręb­
n il i się, łą czy li się ty lk o  pod hasłem narodowem. D latego 
zdo ła li stworzyć siłę z pośród siebie samych, zespalając 
drobne swoje kap ita ły , i  w  ten sposób dostaliśm y w  swoje 
ręce to  narzędzie, k tó re  w  ręku żydow skie j organizacji 
je s t najpotężniejszą bronią, t. j .  pieniądz. G dzieko lw iek 
się bada kwestję żydowską, wszędzie możemy skonstatować, 
że żydzi nie p rzyw iązu ją  ty le  znaczenia do handlu, aczkol­
w iek  mają w  n im  ta k  znaczną przewagę, ile  do w ładzy 
nad kapita łem . Słusznie w jednej ze swoich książek p ro ­
gram owych piszą, że, mając kap ita ł, w  każdej w o jn ie  zw y ­
ciężają, posiadając kap ita ł po obydwu stronach.

Mając do zwalczenia ka p ita ł n iem iecki, złączony 
z żydowskim , musieliśmy iść drogą w yodrębnienia się. 
D z ięk i naszym przewodnikom  zdołano to  uczynić w  n ie­
m ałych rozmiarach. To nas obroniło  przed zalewem, przed 
przyparciem  do m uru w  dziedzinie ekonomicznej. W Poz- 
nańskiem i  na Pomorzu ludność żydowska po lityczn ie  zade­
k la row a ła  się jako  N iemcy, stanęła w ięc w rogo wobec p o l­
skości. D latego nasz lud nie odróżnia żyda od Niemca. 
W  naszych miastach obecnie coraz w ięcej spotyka się 
kupców żydowskich, ale ludność z b. zaboru pruskiego 
nie bardzo się jeszcze w  tern orjentu je , bośmy albo zna li 
żyda, jako Niemca, albo jako  handlarza w  chałacie. A le  
nie znamy go, ja ko  człow ieka, ubranego po europejsku 
i  mówiącego dobrze po polsku. Lud poznański takiego 
żyda n ie ’ odróżnia od Polaka. W  pierw szych zwłaszcza 
czasach po w yzw o len iu  P o lsk i p rzybyw a ło  do Poznań­
skiego w łaśnie w ie lu  takich żydów, w ystępujących zawsze 
jako  Polacy, a paskujących i  wywożących od nas tow ary. 
Temu należy przypisać, że u nas często do warszaw iaków 
odnoszono się n ieprzychyln ie , bo żydów brano za Polaków. 
To jedna z przyczyn, dla k tó re j w y tw o rzy ła  się u nas atm o­
sfera t. zw. dzielnicowa.

T w orzym y w ie lką  Polskę. K w e s tja  żydowska je s t 
nader żywotną. Podziw iać należy św ietną organizację ży­
dowską, podziw iać, ja k  św ietnie w yg ryw a ją  a tu ty  jeden
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po drugim , ja k  św ietnie manewrują, aby Polskę z naro­
dowego państwa zamienić w  państwo międzynarodowe, 
należące do w szystkich narodowości. D w a te prądy walczą 
ze sobą, dziś jeszcze nie wiadomo, k tó ry  zwycięży. Po­
m iędzy dwoma obozami: żydowskim , k tó ry  w ie, czego chce 
i  obozem chrześcijańskim, k tó ry  także w ie, czego chce, 
la w iru ją  tłum y, złożone z ludzi, k tó rzy  te j kw e s tji nie 
doceniają, czy nie rozum ieją i  k tó rzy  pozwalają się brać 
na lep różnych haseł żydowskich i  socjalistycznych.

Potrzeba ogromnej robo ty  ośw iatowej, in form acyjne j, 
w yśw ie tla jące j wśród nas, Polaków, w p ły w y  żydowskie, 
potrzeba, abyśmy stanęli na tern samem stanowisku, 
na którem  stanęli żydzi, na w yodrębnieniu i  odosobnie­
n iu  się. Oni się wyodrębnia ją, posiadają swoje odrębne 
organizacje, a swoją ku ltu rę  pielęgnują w  najwyższym 
stopniu. Jeżeli tak  jest, to  i  my, Poiacy, w y ro ś li na zasa­
dach k u ltu ry  chrześcijańskiej, mamy prawo k u ltu ry  naszej 
bronić przed deprawacją.

Niedawno przeprowadzono w  Poznaniu obszerną dy­
skusję na te m a tw a lk i żydów z ku ltu rą  narodowo-chrześci- 
jańską. Jeden z w yb itnych  in te ligen tów  w  toku dyskusji 
ośw iadczył: „W iecie , ja k ie  stanow isko zajmuję wobec 
chrześcijaństwa, w iecie, że w  w ykładach swoich wszędzie, 
gdzie mogłem, starałem się przeciw  chrześcijaństwu w y ­
stępować, ja ko  zdecydowany jego wróg. Dziś przekona­
liśc ie  mnie, że na błędnej byłem drodze. Na podstawie tego, 
co słyszałem o organizacji,, program ie i  działalności żydów, 
przekonuję się, że tu  nie chodzi o pobożność, o wyznanie, 
ale, że tu  się w a lka  toczy pomiędzy cyw ilizac ją , chrześci­
jańską, narodową, a cyw ilizac ją  judaizm u. W idzę, że, zw al­
czając ideę chrześcijańską, zwalczałem zarazem cyw iliza ­
cję chrześcijańską-4.

To pow iedzia ł człow iek nie w ierzący. Wychodząc 
łącznie ze stanow iska narodowego, przyszedł do przeko­
nania, że cyw ilizac ję  chrześcijańską należy podtrzym ywać, 
aby się przeciwstaw ić z obozu żydowskiego szerzonym 
w p ływ om  antynarodowym. D latego, je że li chcemy się 
zorganizować, musimy w  niemniejszej mierze na polu 
duchowem wyodrębniać się, opierając się na jasnych, wy-



69

raźnych hasłach chrześcijańskich, aby pozostała wyraźna 
lin ja , oparta na cyw iliza c ji, od w ieków  przy ję te j. A  wobec 
obozu żydowskiego, k tó ry  ma zw olenników  bardzo w ie lu  
i  k tó ry  szerzy cyw ilizac ję , d jam etralnie stojącą na prze­
c iw leg łym  krańcu, nie w ystarczy trak tow ać spraw y ag i­
tacyjn ie , trzeba ją  zg łęb ić naukowo.

D la tego ja  osobiście z w ie lką  radością w itam  fak t, 
że się tym  kwestjom  przyg lądam y dziś nie z punktu 
w idzenia wiecowego, ale z punktu  w idzenia naukowego, 
gruntownego. Uznajemy prawo żydów  do organizowania 
się i samoobrony, ale m y mamy conajmniej to samo pra­
wo. P ow inn iśm y się zatem organizować i  nie dać się 
wstrzym ać od organizacji przez fałsze, k tóre  w  im ię postępu, 
ku ltu ry , czy to le ranc ji są wygłaszane na to, aby nas osłabić, 
aby odporność naszą zmniejszyć.

Robota musi się dokonywać wspólnem i siłam i. Być 
może, że w  pierwszych czasach nie zdołam y jeszcze 
w szystk ich  s ił naszych zespolić zupełnie. K ażdy z nas, 
na ja k iem ko lw iek  polu pracuje, ma pracy aż zanadto. P o­
czątek te j robo ty— to gromadzić ludzi, k tó rz y  chcą się 
sprawą zajmować, i  grom adzić m ate rja ł naukow y i  po­
ważny do popularyzacji sprawy, k tó ra  je s t najważniejszą 
w  Polsce.

N ie  jestem  antysem itą, nie chcę n ienaw iśc i szerzyć 
wobec kogoko lw iek, ale jako  Polak, ja ko  ka to lik , mam 
prawo nawoływać, aby swoi się organizow ali, aby hasło 
„swój do swego“ przeniknęło we w szystkie  w a rs tw y  na­
szego społeczeństwa, a gdy  to  się stanie, gdy się w y ­
odrębnim y i staniem y gospodarczo s iln ie  na w łasnych 
nogach, ocalim y zarazem cyw ilizac ję  narodową i  chrze­
ścijańską w  Polsce.

4. „Żydzi a sprawa robotnicza" — radny K a z i­
mierz Jan ikow ski.

K w estja  „Ż yd z i a sprawa robotn icza“ nastręcza bar­
dzo szerokie pole do omawiania. Ze względu na szczupłe 
ram y re fera tu  mogę dać ty lk o  parę rzu tów , ja k  rozumiem 
kwestję żydowską i  sprawę robotniczą i  ja k i  stosunek 
m iędzy tem i dwiema sprawam i is tn ie je  w  Polsce.
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Zastanow ić się trzeba, co to  jes t żydostwo, co to  
jes t ten w ybrany lud, ja k  piasek lo tny , rozsypany po ca­
ły m  świecie, a tw a rdy , ja k  g ra n it i  ja k  g ra n it nieustęp­
l iw y  przez całe la t 2000? Czem się dzieje, że żydostwo 
w  swojej ekskluzywności trw a  i  je s t cierniem, raniącem 
wszystkie  społeczeństwa europejskie?

Po utracie niepodległości, swego bytu  państwowego, 
żydz i rozproszy li się po świecie. N ie  mówię ju ż  o tych  
prześladowaniach żydowskich, k tó re  spadły na nich z rąk 
cezarów rzym skich, ale i  dalej, rozsiani na świecie, b y li 
nieustannie prześladowani. Zaburzenia anty-żydowskie 
trw a ły  całe w ie k i średnie, p rze trw a ły  humanizm,, prze­
trw a ły  reformację i  wojnę świecką w  Niemczech, pona ■ 
w ia jąc się bezustannie aż do w ieku  X V I I I .  L u te r nakazuje, 
aby burzono synagogi żydowskie, palono ich  ks ięg i, a ich 
samych wypędzano do Palestyny. Ten ruch wyzwoleńczy 
n iem iecki p ła w i się we k rw i żydowskie j przez dwa w ie k i 
b lizko. G dzieko lw iek spojrzym y, na A ng lję , Francję, 
H iszpanję, Portugalję , żydzi wszędzie zostają wypędzani. 
Pogardzano n im i, nienawidzono ich, starają się pozbyć 
ich wszyscy, wszędzie i  zawsze, aż po dziś dzień. D la ­
czego, gdzież szukać przyczyn tego żyw io łow ego ruchu, 
opanowującego w szystk ie  narody, we w szystk ich  krajach, 
z niepohamowaną siłą? T rzy  b y ły  powody nieustannej 
do żydów  nienaw iści: na tu ry  po lityczne j, re lig ijn e j i  spo­
łecznej.

Lu d y  europejskie, p rzy jąw szy chrześcijaństwo, do­
w ia d yw a ły  się o żydach, ja ko  katach Ukrzyżowanego, nie 
k ry jących  swojej n ienaw iści do chrześcijan. Stąd re l i­
g ijn y  czynnik n ienaw iści do żydów. A le  od w ieku  X V  
przeważa ju ż  czynn ik społeczny, a następnie po lityczny. 
W yzuci z ziem i, żydz i nie zżyw ają  się z otoczeniem, 
wśród którego zamieszkują. Obcy narodowym  dążeniom 
i  ideałom, nie ty lk o  obcy, ale nawet w rodzy, żydów  na j­
częściej nie obchodzi dobrobyt tych  ludów, lub ich  losy. 
Zapatrzeni w  przyszłość talmudu, zie jący pogardą i  n ie­
nawiścią do wszystkiego, co n ie-żydowskie, we w szyst­
k ich  epokach zacofani co do idei, ożyw iających ludzkość, 
s ta li się trupem  narodów. Gdy chrystjan izm  przynosi 
ideę przebaczenia, oni u trzym a li swoje „oko za oko, ząb
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za ząb“ . Id e i bra terstw a i  równości przeciw staw ia ją  
wyższość wybranego ludu, nie rozum ieją innych, a in n i 
przestali ich rozumieć. Odrębne pojęcia moralności społecz­
nej u czyn iły  ich  wrogiem  narodów; w s trę tn y  handel n ie ­
w o ln ikam i pon iży ł ich ; lichw a, k tó re j oddawali się z za­
m iłowaniem, zohydziła  ich w  oczach ludów . N ie  pom ogły 
nawet tak ie  środki, do ja k ich  ucieka li się cesarze n ie ­
mieccy, pragnąc uchronić żydów przed tłumem, m ianując 
ich własnością skarbową. T łum  mimo to  grab i, morduje.

Jak dalece uciąż liw ą  by ła  dla chrześcijan lichw a 
żydowska, niech świadczy fa k t, że ju ż  w  X V  w ieku  za­
częto zakładać kasy pożyczkowe, aby w yrw ać lud  z rę­
k i żydowskie j. Od zarania dzie jów  P o lsk i mamy ten fe r­
ment sprawy żydowskie j w  państwie swojem. Na p ie rw ­
szych monetach w idn ie ją  hebrajskie napisy. P rzy  ks ią ­
żętach p iastowskich żydzi są monetarzami, celn ikam i, do­
pomagają książętom do utrzym ania  w ładzy nad ludem . 
Ten charakter żydów, to solidaryzowanie się z -władzą 
państwową przeciwko masom państwowym , is tn ie je  przez 
całe w ie k i średnie, aż przychodzi moment, k iedy  żydzi 
zm ieniają swoją po litykę , k iedy  rozumieć zaczynają, że 
te w a rs tw y  społeczeństwa, z biegiem  fa k tó w  h is to rycz­
nych zdążające do osiągnięcia praw, są im  potrzebne i  po­
żyteczne. Wówczas to  żydzi przerzucają się z te j p ra ­
w icy  społecznej na skrajną lewicę.

Robota podkopywania państwowości a ry jsk ich  is tn ie ­
je  ciągle. W  r. 1848, przed rew olucją  niemiecką, Marks i  
Engie ls wydają swój m anifest kom unistyczny, początko­
wo nie mający w ie lkiego znaczenia, zdążający do ogarnię­
cia mas robotniczych, do w cie lenia w  życie ide i bezwględ- 
nej w a lk i klas i  do skierowania tego prądu nowego 
w  łożysko swoich interesów. Najjaskrawszym , na jw aż­
n ie jszym  przykładem  robo ty  żydowskiej, trw a jące j dzie­
s ią tk i la t, we w szystk ich  państwach europejskich, je s t 
obecna Rosja. Jest to najoczyw istszy dowód działalności 
żydów i  ich w p ływ ó w  na masy robotnicze.

M og li Moskale korzyć się nawet przed b ia łym i cara­
m i, ale n ienaw id z ili z g łęb i duszy zg ra i czynowniczej sług 
carskich, całego aparatu łapow nictw a, zdzierstwa, knuta 
i  nahajk i, ucisku i  wyzysku, obroży i  łańcucha, na k tó rym
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czynownictwo trzym a ło  lud  rosy jsk i w  uniżonem rabstw ie 
carskiem. M og li Moskale w yb ijać  Bogu swojemu pokłony, 
ale nie lu b il i i pogardzali popem, k tó ry  odznaczał się 
brakiem in te lig e n c ji i  bardzo m ałym  poziomem moralnoś­
ci, k tó ry  w  beznadziejnej męce ludu rosyjskiego nie um ia ł 
mu nic poradzić, n ic  pomóc, nie um ia ł go wesprzeć w  je ­
go doczesnej znojnej p ielgrzymce. „B óg  wysoko, car da­
leko" •— z w y k ł b y ł określać bezradnie swoją rozpacz lud 
rosy jsk i i  to  by ło  podłoże, na k tó re  przysz ły  inne 
w p ływ y .

Ze zg n iłym i p ierw iastkam i n ih ilizm u  rosyjskiego po­
łączy ły  się inne p ie rw ia s tk i n ienaw iści n ie ty lko  do sług 
carskich, ale i  do samego caratu, n ie ty lko  do popa, ale 
i  do Boga rosyjskiego, n ie ty lko  do k rzyw d y  społecznej, 
ale i  do samego społeczeństwa; n ie ty lko  do wad orga­
nizm u państwowego, ale i  do samego państwa. N iena­
wiść ta  w yp łynę ła  z pobudek znacznie głębszych i  by ła  
stokroć bardziej nieubłaganą od pierwszej, by ła  to  niena­
w iść żydowska do chrześcijańskiego Boga i  do chrześcijań- 
k ie j ku ltu ry . Ż yd  — kusiciel ukazał ludow i rosyjskiem u 
m ajak szczęścia na ziemi, nie w  niebie, po ta rga ł w szy­
stk ie ich w ęzły społeczne, rodzinne, re lig ijn e : „Zburz 
w szystko : państwo, cerkiew, rodz inę ; zrównaj wszystko 
z ziemią, a w tedy będziesz panem w olnym , niczem nie 
skrępowanym, dykta torem ".

I  lud rosy jsk i począł burzyć kościo ły, sądy, urzędy, 
domy i  fa b ryk i. N ie  czując pojęcia zła i  dobra, cnoty 
i  zbrodni, bu rzy ł własne domy rękam i w łasnem i do ostat­
ka. „R a b u j"— zabrzmiało hasło, w ięc rabow ał carów—
carskie, dziedziców— pańskie, kupców— kupieckie, ch ło ­
pów— chłopskie.

W  tym  powszechnym rabunku wszelkiego dobra 
praca s trac iła  wszelki sens. N ie  m ia ł sensu pracować 
w łościan in , ziem ianin, in te ligen t, chłop. W arsz ta ty  sta­
nęły. Głód, nędza wyszczerzyły zęby i  ża rły  rabujących, 
rabowanych, rządzących, rządzonych. R obotn ik  rosyj.ski, 
zamiast d y k ta tu ry  nad innem i w arstw am i narodowemi, 
sta ł się narzędziem w  ręku garści dykta torów -żydów .

Rewolucja rosyjska, rozpoczęta pod hasłem „poko ju  
i  chleba", dała nieustanną wojnę, nędzę i  g łód straszny.
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Powstała arm ja pracy, w  k tó re j robo tn ik  i  chłop sta ł się 
n iew o ln ik iem  gorszym, an iże li b y ł za czasów carskich. 
K a ra  śmierci, przymusowa praca na fabrykach zrob iła  
z tych  lu d z i tępe narzędzie przemocy żydowsko-bolsze- 
w ick ie j. Raj bolszew icki okazał się cmentarzyskiem. D y ­
k ta tu ra  p ro le ta ria tu  zam ieniła się w  dyk ta tu rę  żydowską 
nad pro le tarja tem , z tą  różnicą, że proletarjuszem  s ta ł 
się n ie ty lko  robotn ik , ale w szystkie  inne w a rs tw y  naro­
du, w  niedoli z n im  związane. C y fry , przytoczone w  re ­
feracie p. Sadzewicza, w yb itn ie  w ykazu ją  k ierunek w  boi - 
szewizm ie rosyjsk im . A  żydostwo zostało takie , ja k  by ło  
przed w iekam i. I  eksluzywność żydowska, dążność do 
rozb ic ia  państwa, przekonanie o swojej wyższości i  swo­
je j rasy, zostały do dni dzisiejszych.

A czko lw iek  żydzi b łogosław ią  swoją rasę, uznają 
jednak, że jes t ona m og iłą  ludów, że jes t tym  staroda­
w nym  kamieniem na kurhanie, a jednocześnie m ówią 
z trium fem , że op in ja  je j nie pa li, nie chłonie ziemia, 
w  wodzie nie tonie. Z tym  elementem mamy dziś do 
czynienia, ja ko  młode, nowe państwo. O parliśm y się 
te j fa li bolszewizmu i  tego zażydzenia i  zaw ładnięcia ży- 
dowszczyny kra jem  naszym podczas naw a ły  bolszew ickiej. 
A le  prąd żydow ski g łęboko nu rtu je  w  społeczeństwie 
naszem.

Jeżeli mam rozpatrzeć, ja k i je s t w p ły w  żydów  na 
sprawę robotniczą i  masy robotnicze w  Polsce, to zaraz 
na wstępie muszę zaznaczyć, że w p ły w  ten je s t ogrom ny. 
O rgan izacje  żydowskie, organizacje Bundu, świadomie
1 celowo z łączy ły  się ju ż  dawno z bolszewizmem 
m oskiewskim  i  niestety, trzeba powiedzieć, że w  ciągu
2 la t poczyn iły  o lbrzym ie spustoszenia na n izinach spo- 
łeczeńswa polskiego. Trzeba powiedzieć, że organizacje 
bolszew icko-kom unistyczne zdo ła ły  opanować dzies ią tk i 
tys ięcy  tych  dusz polskich, k tó re  poszły na ofiarę bolsze­
wizmu. Niedawno jeden z radnych m. W arszawy, żyd 
A lte r , che łp ił się tern, że je s t wodzem dziesiątków  tys ięcy 
robo tn ików  polskich. Muszę wyznać, że to je s t n iestety 
prawdą. Trzeba wiedzieć, że w  masach robotn iczych 
id z ie  od samego dołu, od n iz in  najm nie j uświadom ionych, 
prąd bolszew icki, że pod k ie runk iem  żydowskim , takim ,



ja k  to nakreśliłem  od zarania dzie jów  naszych, idzie prąd,, 
k tó ry  ta k  bardzo paczy duszę polską, że staje się ona 
nawet w rog iem  polskości.

Pragnę parę s łów  poświęcić również P.P. S., t. j .  partji,.
0 k tó re j prof. K u lczyck i pow iedzia ł, że udawała socjalizm 
do 1905 r., a udaje narodowość od 1905 r, do dnia dz i­
siejszego. K ilk a k ro tn ie  po lski socjalizm  stara ł się oczy­
ścić z żydostwa. Pamiętam 1905 r., te straszne chwile, 
k iedy  ja  sam stawałem pod grozą k u l braterskich. Pa­
miętam, kiedyśm y musieli walczyć z P. P. S. na ulicach
1 pamiętam w tedy, że orła  polskiego nazwano gęsią. R o ­
bo tn ik  by ł ta k  obałamucony przez P. P. S., że nie wolno 
by ło  mu w tedy m ówić o Polsce. A le  przyszedł rozłam , 
przyszła lew ica P. P. S., k tó ra  z łączyła się z soc ja lde ­
m okracją i do pewnego stopnia oczyściła atmosferę pa r­
t j i .  Podczas w o jny  i  po w ojn ie  P. P. S. k ilka k ro tn ie  
ponawiała to oczyszczanie się z żyw io łów  żydowskich, m i­
mo to jednak na czele organu party jnego sto i żyd, Perl; 
mamy tam JDiamandów i  całe zastępy in te ligen c ji żydow­
skiej. Częstokroć zdarzało m i się słyszeć narzekania dzia­
łaczy P. P. S., że nie mają inne j in te lig e n c ji d la ro b o tn i­
ków , ja k  ty lk o  żydowską, w ięc posyłają ją  na wiece, na 
zebrania i  przez nią działają.

Jeżeli zatem m ówić o lew icow ych partjach, to trze­
ba powiedzieć, że spotykam y tam zawsze p iądy  całko­
w ic ie  lub częściowo w rog ie  polskości i  państwowości 
polskie j. Dowodem niechajże będzie inwazja bolszewic­
ka. Wówczas P. P. S. z łoży ła  swój egzamin jakna jfa ta l- 
n ie j. W iemy, że przyw ódcy P. P. S. opowiadali się za 
kom unistam i, a b y li i  tacy, k tó rzy  odrazu, w  ciągu 24 
godzin, zostawali kom isarzam i bo lszew ickim i. W iem y 
o ruchu, k tó ry  w yw o ła ł K w ap ińsk i. W iemy zresztą o tem, 
że P. P. S. na m iędzynarodowej federacji zw iązków  za­
wodowych w  Londynie, wówczas, k iedy żydostwo całego 
świata zm obilizow ało socja listów  w szystkich k ra jó w  prze­
ciw ko Polsce, k iedy w ydany został s łynny manifest do 
robo tn ików  świata, w  k tó rym  powiedziano, że ani 
jeden pociąg z amunicją nie powinien być puszczony 
w  ruch do Polski, ani jeden okrę t nie pow in ien być na­
ładowany, ani jeden żołnierz nie pow inien być p rzew ie-
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ziony do Po lsk i, —  wówczas Polska P a rtja  Socjalistyczna 
w  tym  kongresie nie zabrała głosu w  obronie Po lski, 
aczkolw iek uprawniona by ła  do głosu.

Organizacje narodowe robo tn ików  polskich są w y ­
łączone ze w szystk ich  konferencji, praw ie ze w szystk ich  
m iędzynarodowych poczynań proletarjat.u św iata. Po­
wiem, że organizacje narodowe robotnicze tw orzą  się 
i  rozrastają tam  najbardzie j, gdzie najm nie j je s t żydów. 
Poznańskie, Śląsk, Pomorze—przodują w  ruchu narodo­
w ym  polskim , i  to  n ie ty lko  w  ruchu zawodowym, k tó ­
ry  tam b y ł oddawna, ale i  w  ruchu po litycznym . Być 
może, że ze względu na ogólny stan k ra ju  pa rtje  te są 
zby t radykalne, sądzę jednak, że w  przyszłości, ponieważ 
w  program ie swoim  mają przedewszystkiem  i  ponad 
wszystko interes narodu i  państwa, będą m usia ły  dosto­
sować swój program  do tego, ja ką  będzie Polska.

Muszę zaznaczyć, że wśród p a r t j i narodowych robo t­
n iczych istn ie je  energja obrony przeciwko socja lizm ow i 
i  przeciwko żydow skie j m iędzynarodowej robocie socja­
lis tyczne j. N ie  u jaw n ia  się ona jeszcze z taką  siłą, z ja ką  
u jaw n ić  by się ju ż  powinna, ale sądzę, że w  ruchu robo t­
n iczym  po lskim  są dw ie drog i: albo droga ruchu narodo­
wego, albo droga komunizmu. Na P. P. S., w ydaje m i 
się, że miejsca nie będzie. Muszą te dwa obozy oddzielić się 
od siebie, muszą się organizować, zsolidaryzować i pow ie­
dzieć: za Polską, albo przeciw  Polsce. Sądzę, że drogą 
ta k ie j konso lidacji i  tych  2 obozów pow in ien być ruch 
zawodowy, ruch, k tó ry b y  nie b y ł podporządkowany ja k ie j­
ko lw ie k  p a rtji, k tó ryb y  nie b y ł podporządkowany ja k im ­
ko lw iek  programom po litycznym , ale k tó ry b y  m ia ł na 
celu jedyn ie  dobro k lasy robotniczej, je j dobrobyt, w y w a l­
czenie odpowiedniego stanow iska w  nowej dem okratycz­
nej Polsce.

N ie  będę ju ż  m ó w ił o tern, ja k  ob jaw ia  się ruch 
zawodowy zagranicą, za ję łoby to zby t w ie le  czasu. Muszę 
jednak powiedzieć, że w  taktyce, w  dalszym rozw o ju  
naszego ruchu robotniczego, punktem w y jśc ia  racjonalnej 
p o lity k i robotniczej będzie stworzenie przedewszystkiem 
w arunków  dla. wzmocnionej p rodukc ji k ra jow e j. Sądzę 
i  muszę tu  zaznaczyć, że aby przeciwdzia łać temu ruchow i
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żydowsko-socjalistycznemu, nie je s t dosyć propagować, 
zohydzać socjalizm. Tu trzeba pozytyw nej pracy. Do te j 
pozytyw ne j pracy stanąć powinno całe polskie społeczeń­
stwo, wszyscy bez w y ją tku  ci, k tó rz y  rozumieją, że P o l­
ska ty lk o  demokratyczną być może, oraz ci, k tó rzy  rozu­
mieją, że Polska na sferach ludowych i na warstwach 
szerokich oprzeć w inna swój b y t i  swoje is tn ie n ie .1 Ci 
wszyscy dążyć w in n i do tego, ażeby ruch zawodowy, 
m ający na celu dobrobyt w ars tw  robotniczych, ja kna j- 
mocniej popierać, żeby w yjaśn ić  robo tn ikow i, że ty lk o  
wówczas może być szczęśliwym, gdy szczęśliwem będzie 
państwo, w  którem  on istn ie je, że bogatym  będzie ty lko  
wówczas, gdy  O jczyzna jego będzie zamożna, że będzie 
w olnym  ty lk o  wówczas, je że li wolność w  całym  k ra ju  
panować będzie. Bo to jes t g łów na zasada, g łówna pod­
stawa zrozum ienia tego, czem ruch robo tn iczy być p o w i­
nien, ażeby wyłamać się i  uniezależnić od kosm opolitycz­
nych m iędzynarodowych przeciwników . T y lko  na tle  
wzrostu bogactw  narodowych, w  najszerszem tego słowa 
znaczeniu, można przeprowadzić, zapomocą różnych prze­
obrażeń, spraw iedliw szy i  korzystn ie jszy podział w  in te ­
resie klas pracujących.

Intensywność pracy to je s t interes nie ty lk o  ka p ita ­
lis tów , ale całego k ra ju  i  całych mas robotniczych. D la ­
tego pow inn iśm y m ówić bezwzględnie robotnikom : pracuj, 
bo praca da ci dobrobyt. Intensywność pracy to je s t d rug i 
warunek dobrobytu robo tn ika  i  uniezależnia go w  da l­
szym ciągu. U nikanie s tra jków  w  dziedzinach takich, ja k  
np. górn ic tw o, koleje, je s t rzeczą niezbędną, o k tó re j 
bezwzględnie w szystk im  robotn ikom  należy mówić. T w o ­
rzenie koopera tyw  spożywczych i  w ytw órczych, zw iązków  
zawodowych i  uniezależnianie ich od w p ływ ó w  p a rty j­
nych, je s t dalszą konsekwencją staw iania sprawy. Trzeba 
powiedzieć ro b o tn iko w i polskiemu, że nie przez rewolucję, 
ja k  głoszą żydzi i  socjaliści, z n im i pokrew ni, ale przez 
ewolucję dojść można do pożądanego przez nich celu. 
W arunk i, k tó re  w ype łn ić  należy, żeby dojść do tego celu, 
są następujące: 1) uświadam ianie ludności przez g run ­
tow ną oświatę, a nie demagogiczne wiece i  broszurki, 2) 
silne zw iązk i zawodowe, 3) silne i  rozgałęzione koopera-
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ty  wy, 4) silna, św ia tła , na dobrej o rgan izacji oparta, 
maszyna państwowra.

Mamy taką instancję polityczną, k tó ra  zapewnia na j­
szerszym warstwom  narodu możność w yw arc ia  decydu­
jącego w p ływ u  na rząd i  całą jego po litykę . Nasze 
swobody obywatelskie pozwalają nam na organizowanie 
się i  działalność na polach różnorodnych. Samo pochw y­
cenie w ładzy przez s tronn ic tw a  skrajne n ie ty lko  nie da 
nic robo tn ikow i, ale pogrąży k ra j w  chaosie bez wyjścia.
To są tezy, ja k ie  bym w  im ien iu całego społeczeństwa 
postaw ił ruchow i robotniczemu, jasno i w yraźnie, aby 
uchronić go od tych  destrukcyjnych w p ływ ów , na ja k ie  
naraża go kosm opolityzm  żydowsko-socjalistyczny.

I  jeszcze jedna uwaga na zakończenie. P rof. Fe liks 
Koneczny we wstępie do dzie jów  o R osji powiada, że 
„b yw a ły  państwa o różnych narodowościach i  k w itn ę ły , 
ale państwa o różnych cyw ilizacjach zamrzeć m usiały. ' «
Starożytne cesarstwo rzym skie rozpadło się dlatego, że 
rozszerzało się szybciej od postępów la ty n iz a c ji14...

Ż ydz i są dla nas n ie ty lko  obcą narodowością, ale 
ca łkow ic ie  obcą i  odrębną cyw ilizac ją . Jeże li pozw olim y 
je j rozszerzać się na masy ludowe, jeże li pozw olim y, aby 
w s iąk ła  w  masy robotnicze, wówczas państwo polskie 
nie będzie w  możności rozw ijać  się. To trzeba sobie w y­
raźnie i  jasno powiedzieć.

Zakończę ‘przypomnieniem, że w  ch w ili wybuchu 
w o jny, k iedy naród F ranc ji z ryw a ł się do o lbrzym iego, 
gigantycznego czynu w  celu odparcia najazdu niemiec­
kiego i podją ł sztandar za wolność cyw ilizac ji francu­
skiej, pierwszym  strzałem, ja k i  padł z rąk  francuskich, to 
nie b y ł s trza ł do Niemca, ale do kosm opolity  Francuza, 
do m arks is ty  Jaures?a. Tym  strzałem  udow odniła  Francja 
narodowa, że nawet ta k im i bezw zględnym i środkami 
walczyć należy, jeże li chodzi o un ikn ięc ie  niebezpieczeń­
stwa dla narodu.

5. „Etyka żydowska “ — J ó z e f  J  a x a - C  h a m i ec.
Mam m ówić o etyce żydowskiej. Tem at bardzo ciężki 

ze względu na to, że trudno m ów ić o etyce narodu, k tó ry  
e ty k i zupełnie nie posiada. K up iec tw o  św iata całego
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zdawien dawna uskarża się na etykę żydowską. P a rysk i 
cech kupców francuskich w  18-em stuleciu nazywa etykę 
żydów —kupców e tyką  os, wdziera jących się do pszczół, 
aby je  pozabijać, a z o tw a rtych  ran wysysać miód. Żyd  
wnosi do e ty k i kup ieckie j ty lk o  jedno: n iezdrowy handel, 
uznający ty lk o  na jw iększy zysk osobisty,^ nie krępujący 
się niczem wobec odbiorcy i  spożywcy. Żyd-kup iec w y ­
z w o lił handel św iata z pod czujnego oka prokura tora  
i  z pod karcącej rę k i prawa. D z ięk i temu, że nie posia­
da li e ty k i uczciwej, żydz i zaczęli odgrywać i po dziś 
dzień odgryw a ją  w  handlu wszechśw iatowym  i  na g ie ł­
dach pierwszorzędną ro lę  i  marzą o zmonopolizowaniu 
w  swoich rękach handlu św ia ta  całego. Sztuka ta  udała 
się żydom dotąd w  całej pe łn i ty lk o  w  4-ch krajach: 
w  Ameryce, na Węgrzech, w  R um un ji i  w  Polsce, za 
w y ją tk iem  Poznańskiego i  Pomorza.

\N a jw ię c e j kap ita łów  na całym  świecie jes t w  rękach 
żydowskich, a na giełdach całego św iata żydz i są jedynym i 
gospodarzami. W  przeciągu ostatn ich 100 la t, 200 tysięcy 
żydów  francuskich zagarnęło jedną trzecią  część franków  
całej F ranc ji. W  ostatn ich 100 latach na jw ięks i m iljone- 
rz y  amerykańscy — żydzi zdoby li 50% przemysłu i han­
d lu  amerykańskiego. W erner Sombart w  książce swojej 
powiada, że za 50 — 70 la t najpóźniej wszyscy A m eryka ­
nie będą w służbie u żydów.

Żacliodzi pytanie, ja k im i środkam i zdobywają sobie 
żydz i o lbrzym ie m a ją tk i, dlaczego w  rękach żydow skich 
ten pieniądz podwaja się, potra ja, rośnie, olbrzymieje? 
Oto dlatego, że e tyka  re lig ji żydow skie j pozwala żydom 
na wszystko. K ażdy środek, niszczący goja, nuchrę, akuma, 
ja k  żydz i nas nazywają, je s t w łaśc iw ym  z punktu  w idze­
nia re l ig j i  żydowskie j.

E tyka  re lig ji żydow skie j sprawia, że naród ten 
zawsze tw o rz y ł i  tw o rzyć  będzie oddzielne państwo w  pań­
stw ie, wśród którego żyje. Każda re lig ja  na świecie ma 
jedną wspólną cechę, każda re lig ja  na świecie dąży do 
um oraln ian ia ludzi, dąży do tego, aby czuwać nad pra­
w id ło w ym  rozwojem  w o li człowieka. Jedna jedyna re lig ja  
żydowska ma cel przeciwny: dąży do tego, aby uniemo- 
ra ln iać żydów. C hrystjan izm  wznosi człow ieka do nieba,
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juda izm  zwraca człow ieka ty lk o  do ziemi. R e lig ja  żydow ­
ska ma charakter czysto p raktyczny, w szystkie  je j r y tu ­
a ły  mają na celu życie doczesae. R e lig ja  żydowską jes t 
natura lnym  i  bezwiednym wyznawcą pozytyw izm u. Ż yd z i 
mają b ib lję  czy li Pismo św., oraz połączone 3 księgi: 
Thorę, Misznę i  Gemerę, zwane talmudem. Tysiąc la t 
pracow ali żydz i nad talmudem i  z ro b ili z niego książkę, 
dążącą do_ odgrodzenia się murem chińskim  od innych 
narodów. Ż yd z i powiadają: Pismo św. ma smak zw ycza j­
nej wody, gdy talm ud nasz ma smak wspaniałego aroma­
tycznego w ina. 1 z tego widać, że żydzi bardziej w ierzą 
w  talmud, aniże li w  Pismo św.

Chcąc się zapoznać chociaż w  zarysie z duchem ta l- 
mudu, przytoczę ważniejsze dane z prac pro f. A. RehMnga, 
uznanego za najlepszego znawcę ta lm udu. Zacznę od 
w yjaśnienia, ja k  pojm ują żydz i najwyższą istotę, t. j.  
S twórcę i  Boga. Talm ud m ówi, że Pan B óg dawniej po 
całych dniach i  nocach nic innego nie ro b ił, ja k  ty lk o  
uczy ł się ciągle ta lm udu na pamięć. A  więc w edług re li-  
g j i  żydowskie j, Pan Bóg uczy ł się rozumu od 940 ra b i­
nów  żydowskich, autorów  talmudu. A  teraz Pan Bóg nie 
czyta talmudu, nie ma na to  czasu, bo po całych dniach 
i  nocach nic innego nie rob i, ty lk o  ciągle płacze w  niebie, 
bo ciężko względem żydów  zgrzeszył, odbierając im. zie­
mię obiecaną. Dale j e tyka  re lig j i  żydowskie j powiada, że 
Pan Bóg sam je s t przyczyną w szystk ich  grzechów, popeł­
nianych na świecie. Grzechy zatem żydów nie są grze­
chami żydów, a grzechami samego Pana Boga.

O szczęśliwej przyszłości żydów  jeszcze na tym  
świecie ta lm ud powiada: „N adejdzie  czas, że wzejdzie na 
św ia t Mesjasz żydow ski, w tedy dopiero ziemia p raw dz i­
w ie  będzie b łogosław iona przez Boga, w tedy ziemia ta 
będzie rodzić gotowe upieczone ciastka, ubrania wełniane 
i  jedwabne, a ziarna pszenicy będą tak  w ie lk ie , ja k  dwie 
w ą troby najw iększego wołu. W tedy  panowanie nad całym  
światem oddane będzie nam, żydom; w tedy inne narody 
nam, żydom, będą posłuszne; w tedy każdy żj^d, każda 
żydówka, będą książętam i, każdy żyd i  żydówka będą 
posiadali po 2800 służących. W szystkie  skarby całego 
św ia ta  przejdą w  żydowskie ręce, w szystk ie  narody św iata



nawrócą się na w iarę żydowską, ty lk o  jedn i chrześcijanie, 
goje, nuchry, akum i przeklęci nie bądą m ie li udzia łu  w  tem  
w ie lk iem  szczęściu, bo ca łkow ic ie  będą w ytęp ien i przez- 
żydów, jako  pochodzący od ducha nieczystego14.

M y wszyscy chrześcijanie w  ta lm udzie nie jesteśmy 
uważani za ludzi. „Ż yd z i m ils i są Panu Bogu od an io łów 44—  
w o ła  talm ud, a dalej — „O  ile  ludzie w yżs i są od zw ie rzą t, 
o ty le  żydzi w yżs i są od w szystkich innych narodów 
św ia ta44. „T y lk o  żydz i są ludźm i, wszystkie inne narody 
na świecie mają ty lk o  naturę bydlęcą44. „D om y chrześci­
jan, są domami dz ik ich  zw ie rzą t44. Chyba powyższe m ów i 
samo za siebie.

Zacytu ję  jeszcze u ryw ek z talm udu, abyście m ie li 
pojęcie, ja k  e tyka  re lig j i  żydow skie j nakazuje im  postę­
pować z nami, chrześcijanami. Gdy nasza w ia ra  uczy: 
„K ocha j b liźn iego, jak  siebie samego44, — re lig ja  żydow ­
ska rów nież poucza: „K ocha j b liźn iego swego, ja k  siebie 
samego44, — lecz jednocześnie dodaje, że k to  nie je s t 
żydem, fhn  ,w  żadnym razie nie może być uważany za 
bliźn iego. Ż yd  w ięc nie jes t obowiązany m iłować nie- 
b liźn ich  — zwierzęta, W  stosunku do chrześcijan żydzi 
nie pow inni się krępować niczem i n igdy, a uważać ich 
za w rogów  Boga i  żydów. Jest dalej powiedziane w  ta l­
mudzie, że żydzi, ja ko  przyobleczeni majestatem bożym, 
są posiadaczami wszystkiego, co ty lk o  egzystuje na ziemi. 
W szelka własność chrześcijańska jes t uważana przez żydów  
za ich  własność, ta lm ud bowiem na jw yraźn ie j powiada, 
że Pan Bóg rozm ie rzy ł ziemię i  oddał ziemię i  w szystk ie  
inne narody na własność żydom, a s łynny rab in  żydow ­
ski B er Abbo nie waha się powiedzieć, że Pan Bóg dał 
Iz rae litom  władzę n ie ty lko  nad m ajątkiem , ale naw et 
nad życiem w szystk ich  innych narodów. Talm ud powiada, 
że żyd może zabijać nawet najuczciwszego z pom iędzy 
bałwochwalców, o ile  ty lk o  to je s t m ożliwe bez ściągnię­
cia na siebie odpowiedzialności. „K to  się p rzyczyn i do 
w y lan ia  k rw i bezbożnej, ten składa ofiarę Bogu samemu4*— 
cytu je  talm ud, a według ta lm udzisty-rab ina  Majmonidesa 
nie wolno żydow i u litow ać się nad bałwochwalcą, o ile  
go w id z i tonącego w  rzece, ginącego podczas pożaru lub  
umierającego w  jak iko lw iekbądź inny  gw a łtow ny  sposób.
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Oto jes t e tyka re lig j i  żydow skie j, oto jes t e tyka ży ­
dów św iata całego. A  teraz s łów  parę o sposobach 
„e tyczne j" w a lk i żydów  z nami.

„Odkąd stowarzyszenia potężne i  ta jne poczęły g ro ­
zić waszym państwom chrześcijańskim , waszym insty tuc jom  
chrześcijańskim  i  waszej re l ig j i  chrześcijańskiej, tam za­
wsze w idz ic ie  żydów w  pierwszych szeregach burzy­
c ie li"  — w oła  otwarcie w  r. 1844 w  parlamencie angielskim  
żyd, lo rd  d’Is rae li.

I  rzeczywiście, odkąd chrystjan izm  ob ją ł i  zjednoczył 
w  w ierze niemal w szystkie  ku ltu ra lne  narody św iata, ży­
dzi w ypow iedz ie li mu walkę i  w a lka  ta  ciemnoty, niena­
w iści, zabobonu żydowskiego ze św iatłem  praw dziw ej 
w ia ry  Chrystusowej trw a  po dziś dzień. W  walce te j 
żydz i przez swoje ta jne organizacje masońskie oraz so­
cja listyczne ustawicznie pracują nad tern, aby narody 
chrześcijańskie pozbawić w ia ry  i  zdeprawować moralnie.

D ługo le tn ie  doświadczenie nauczyło żydów, że za­
wsze będą oni w7śród narodów chrześcijańskich przedm io­
tem nieufności i pogardy, i dlatego żydzi ju ż  w 13-em stu le­
ciu po Chrystusie Panu s tw o rzy li potężną organizację 
masonów, czy li w olnom ularzy. O rganizacja ta  rozpo­
częła działalność swoją w  13-em stuleciu. D w aj g łów n i 
organizatorow ie lóż, n ie jak i Manes, oraz cz łow iek o nię- 
znanem nazwisku, zwący się Starcem z gór — obaj b y li 
żydami. I  dziś uczony francusk i Deschamps, ex-mason, 
pisze, że Manes, żyd, og łos ił się pocieszycielem obiecanym 
przez Chrystusa Pana i naukę swoją k rz e w ił śród chrze­
ścijan bezwyznaniowców w  celu pokonania swego na j­
większego w ro g a — kato licyzm u i  papieża rzym skiego.

Talmud żydowski b y ł kluczem wolnom ularzy, a ks ię ­
ga filozoficzna Zocl\p,r— podstawą naukową dla całego wol- 

• nomularstwa. Jest to jednak ta jem nica, k tó rą  żydz i za­
chowali dla siebie wyłącznie; żaden dokument masoński 
o tern nie wspomina.

Podczas pobytu mego w  Londynie, w  1911 r., zda­
rzy ło  m i się zw iedzić 3 loże masońskie. Zewnętrzna strona 
każdej loży ma charakter czysto żydow ski. P rzy  wejściu 
do sali g łów nej, przeznaczonej do m o d litw y  i  narad, s ta ły  
dwa s łupy: jeden czarny, d rug i b ia ły . Są one przypomnie-

6
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niem owej ko lum ny ciemnej we dnie, a jasnej w  nocy, 
k tó ra  prow adziła  żydów do ziem i obiecanej. Nazwa 
tych  kolum n w  m asonerji: Jak im  i  Booz. Tak samo na­
zyw a ły  się dwa słupy, postawione u wejścia do św ią tyn i 
Salomona, na znak, że żydz i doszli do celu zamierzonego. 
Pobudowanie św ią tyn i, o k tó re j ciągle w m odlitw ach wspo­
m inają masoni, je s t ty lk o  formą, pod któ rą  żydzi u k ry ­
w ają  marzenia o odbudowaniu potęg i Izraela, czy li za­
w ładnięcia całym  światem. A  stopnie w  m asonerji; R i-  
ram, Zarobabel, kaw aler wschodu, książę Jerozolim y, 
Noachita, wódz p rzybytku , Kadosz — wym ownie świadczą, 
że masonerja i  żydostwo to  jedno i  to  samo, że masonerja 
jes t jednym  z organów żydowskich na świecie. Pozatem, 
w  każdej loży  masońskiej, tak  samo, ja k  w  każdej bóż­
n icy  żydowskie j, w idz im y św iecznik siedm ioram ienny, 
arkę przym ierza oraz stó ł-o lta rz  z drzewa akacjowego 
lub cedrowego.

O ścisłym zw iązku masonerji z żydostwem, prócz 
form y, m ów ią nam następujące jeszcze fak ty , że na 9 człon­
ków  najwyższej loży masońskiej św iata musi być 5 ży­
dów, a w ięc większość, a uczony współczesny C arlile  
tw ie rd z i, źe obecnie cała w ie lka  loża masońska je s t w y ­
łącznie żydowska.

Do najg łów nie jszych zadań masonerji należy w  p ie rw ­
szej l in j i  w a lka  z Chrystusem oraz ze wszystkiem , co 
z ducha jego  w yp ływ a, a w ięc: w a lka  przeciw  n ierozer­
walności sakramentu małżeństwa, pozbawienie op ieki chrze­
ścijańskiej chorych i zm arłych, zaprowadzenie szkół bez­
wyznaniowych, w a lka z Kościołem  i  odłączenie go od 
państwa, podkopywanie in s ty tu c ji chrześcijańskich, pod­
kopywanie finansów państw  oraz m ają tków  osób p ry ­
watnych, zawładnięcie prasą całego św iata, w ytw arzan ie  
t. zw. prasy libera lne j, radyka lne j czy li postępowej, wresz­
cie dążenie do zaprowadzenia jednej w ie lk ie j rzeczypo- 
spolite j, na tura ln ie  pod rządam i żydowsko-masońskim i. 
A  w ięc misja, jaką  pod ję li masoni oraz ich  k ie row n icy— 
żydzi, ma jeden cel: w yw o łan ie  rew o lucji, skierowanej 
przeciwko państwu i  re lig ji,  własności p ryw atne j, rodz i­
nie, rew o luc ji, k tó raby podkopała b y t w szystkich narodów 
chrześcijańskich z korzyścią dla żydów,
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W m yśl e ty k i żydów, c e l  u ś w i ę c a  ś r o d k i .  
N iech w ięc o tern św ia t chrześcijański zawsze pamięta, 
a skoro również zawsze pamiętać będzie o tern, ja k i jest 
ostateczny cel żydów — ich panowanie nad św iatem  — to 
z tych dwóch przesłanek niezawodnie w yprow adzi w ła ­
ściwe w n iosk i co do swego postępow an ia  z żydami.

(5. „Rola żydów w wojsku i w stosunku do 
wojska"— m a j o r  W a l e n t y  Z i e l i ń s k i .

Przechodziliśm y groźną inw azję bolszewicką.
Przechodzimy nie mniej groźną inw azję żydowską.
M łoda nasza arm ja z p ierwszym  najazdem zdołała 

•załatwić się zwycięsko, z drug im  —̂ dziś jeszcze społe­
czeństwo nasze walczyć musi.

W ch w ili, gdy Polska zatknęła sztandar wolności 
na własnem swem dziedzictw ie, zdrow y, czysty pień na­
szej s iły  zbrojnej, w y ro s ły  z nas samych,* z g leby o jczy­
stej, a użyźniony ofiarną posoką k rw i polskie j, płynącej 
strugą po obu stronach kordonu, zachłannie zaczęło opa­
nowywać pasorzytnicze, toczące robactwo, by to, co jes t 
tęgie, zdrowe i  mocne, w  zgn iliznę i  próchno obrócić.

.Armja jes t siłą, gdy ma siłę ducha. Zniweczyć 
tego ducha, w yrw ać z n iej rdze ii — serce, to  pancerz 
rostrzaskać, k tó ry  ją  chroni, to  miecz w y trąc ić  z mocar­
nej praw icy, by później zwrócić go w  pierś tego, k tó ry  
nim  w alczył.

Zdeprawować arm ję jest celem wroga, by  następnie 
, rozbić ją  tern ła tw ie j. A  jakże liczne są sposoby podstę­
pu, chytre, utajone, ja k  gad ja d o w ity  na drodze, gdzie 
tw a rd y  k ro k  żołn ierza się rozlega. Deprawacja pełznie 
za nim, czyha, czai s ię ... K łęb iąca się żm ija  Sjonu sy ­
czy, żądło swe do p ię ty  Achilesowej obślizg le kierując.

A  p iętą Achilesową—to młodość naszej arm ji, pewne, 
ja k b y  jeszcze niedoświadczenie życiowe i  brak przezor­
ności, ja k  również przez ludz i nawet dobrej w o li naiw nie 
pojęte braterstwo i  miano obywatela polskiego, z k tó rym  
id e n ty fiku je  się w dobrej w ierze i  żyda również, w  koń­
cu — je j dziecięca w ia ra  i mocne przekonanie, że k to  
mundur żo łn ie rsk i w łoży ł, ten ju ż  sta ł się żołnierzem, bo 

żołnierz" — to słowo w ie lk ie , to  stróż honoru O jczyzny.



A le  w  w ojsku naszem Juda ty lk o  pozornie przyw dzie ­
wa m undur po lsk i, a pod nim  bystre oko do jrzy  chałat 
i  cycele.

Gdy dla nas m undur jes t świętością, dla niego jest 
on ty lk o  kostjum em  do tern bezpieczniejszego przeprow a­
dzenia planów sztabu potężi&go swego ojczystego mocar­
stwa anonimowego.

A oto garść danych, kąko l zebrany wśród w iośnia- 
nych łanów  polskie j wojskowości.

Na zjeździe w o jskow ych Polaków  b. a rm ji rosy jsk ie j, 
k tó ry  się odbyw ał w  Petersburgu w  m aju 1917 r., żydo- 
stwo, mieniące się Polakam i, zajadle zwalczało ideę fo r ­
mowania po lskie j s iły  zbrojnej ( L e s z c z y ń s k i ,  M a n -  
d e l b a u t n  i  t. d.).

Szereg ag ita to rów  żydowskich snuł się następnie 
wśród oddzia łów  rosyjsk ich , gdzie w rza ła  polska praca 
narodowa, przez zjazd petersburski zainicjowana w  k ie­
runku  w ydzie lan ia  żo łn ie rzy-P o laków  z demoralizującej 
się stopniowo a rm ji rosy jsk ie j. Nasza praca narodowa, 
zapoczątkowana w  R osji samorzutnie w  r. 1917, bez po­
rozum ienia się z krajem, gdyż porozumienie, ze względu 
na kordon żelaznych bagnetów niemiecko - austrjackich, 
by ło  niem ożliwe, m ia ła  na celu z jednej strony izo low a­
nie żołn ierza-Polaka od zgubnych w p ływ ó w  rosyjsk ie j 
rew o luc ji i  urobienie go w  k ie runku  narodowo - pa trjo - 
tycznym , z drog ie j znów — dążyła do stworzenia silnej 
polskiej a rm ji na wschodnich kresach Rzeczypospolitej, 
k tó raby  od wschodu by ła  wałem ochronnym przeciw " 
m ożliwości rosy jsk ie j inw az ji, zwrócona zaś na zachód, 
lasem bagnetów trzym a łaby znów w  szachu niemiecko- 
austrjackich okupantów, by w  c h w ili odpowiedniej, łącznie 
z państwami koa lic ji, zgnieść nąwałę germańską.

A g itac ja  żydowska zdołała jednak do tego stopnia 
omotać ciemnego i  nieuświadomionego, zmęczonego w o j­
ną żołn ierza-Polaka i  ta k  zachęcić go złudą wolności 
i  braterstwa z Rosjanami, że zamiast l ]2 m iłjona, w ydz ie ­
l i ło  się z w o jsk rosyjsk ich  zaledwie trzydzieści k ilk a  
tysięcy, naszych rodaków.

Zęby nie żydzi, m ie libyśm y tam  inną powagę i  siłę, 
opartą o potężną polską arm ję narodową na kresach 
wschodnich.
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Żeby nie żydzi, nie by ło b y  rozb ijan ia  naszych k o r­
pusów wschodnich przez N iem ców i  A ustrjaków , by­
łaby u nas s iła  do przeciw staw ienia się, bo nie ośmielo- 
noby się wówczas zaczepiać nas i  prowokować.

Żeby nie żydzi, w eszlibyśm y w  r. 1918 do k ra ju  
z potężną armją, n ie kom unistycznie lub socjalistycznie 
nastrojoną, lecz arm ją w  k ie runku  narodowym  uśw iado­
mioną, karną, a przytem  w yros łą  na zdrowych podstawach 
demokratycznych, nie usmarowanych czerwoną pośledniej 
w artości farbą z tandetnego sk lep iku  żydowskiego i  inny 
w z ię łyb y  wówczas obrót rządy państwowe i  dziś inaczej 
może dzia łoby się u nas w Polsce.

W  formacjach wschodnich, o k tó rych  w yżej w spom i­
nałem, rozumie się żydów  nie by ło  (np. w  I  korpusie 
polskim  znajdowało się ty lk o ,p a ru  kapelm istrzów  żydów  
na b lisko 30,000 żołn ierzy). Ż yd z i k ie i ow a li ty lk o  akcją 
przeciwko I  korp. polskiemu (Person, Lachman, Kalm a- 
nowicz), a także przeciw ko później pow sta łym  I I  i  I I I  
korpusom i  wogóle do naszych fo rm ac ji na wschodzie 
s ta ra li się wrogo i  n ienaw istn ie  usposobić ludność m ie j­
scową.

W  późniejszym okresie, ju ż  na terenie Polski, w  roku 
1919, do S traży Narodowej, k tó ra  konsp iracyjn ie  o rgan i­
zowała się przeciwko Niemcom, nie w s tą p ił ani jeden żyd, 
a gdy zaraz po wypędzeniu N iem ców pokazały się p ie rw ­
sze oddzia łk i wojska polskiego w  W arszawie, żydostwo 
w ystąp iło  z w rogą m anifestacją przeciw ko tw orzen iu  się 
naszej s iły  zbrojnej, to też do form ujących się w  kra ju  
oddziałów  z ochotników, bezpośrednio po w ygnaniu  N iem ­
ców, nie zg łos ił się ani jeden żyd, prócz znowu ty lk o  
paru kapelm istrzów .

W pam iętnych dla każdego, ciężkich chw ilach obrony 
Lwowa, gdy akademicy grem ja ln ie  w  całej Polsce stanęli 
do szeregu — żydzi usunęli się, a  we Lw ow ie  w ys tą p ili 
nawet razem z U kra ińcam i.

A  wszak w iadom y to fa k t, że po ogłoszeniu poboru 
przymusowego ty lk o  50% żydów  stanęło do superrew izji, 
a po drodze do wyznaczonych oddzia łów  połowa jeszcze 
zdezerterowała, a i  ten odsetek co p rzyby ł, n iezw łocz­
nie zape łn ił ambulanse i sta ł się ty lk o  ciężarem, zaś
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w  koszarach chwytano żydów najczęściej agitu jących 
przeciwko w ym arszow i na fron t.

Na froncie zaczęła się w kró tce  żydowska dezercja 
lub przechodzenie na stronę wroga, zdradzieckie w yda­
wanie tam  naszych placówek i  szpiegostwo na całej l in j i .  
Dowódcy, w idząc grożące niebezpieczeństwo, w yn ik łe  
z pozostawiania na l in j i  tchórzów  tych  i  zdrajców , spró­
bow a li odesłać żydów  do taborów, tam jednak zaczęły 
się wówczas kradzieże, defraudacje i  pełna dezorganizacja 
w  służbie.

Jednem słowem, oddzia ły te pozostawione b y ły  ja kb y  
na łasce Opatrzności, w ozy taborowe ,nie przygotowane 
do wymarszu, ko ła  spadały, wszystko się psuło, istna 
Sodoma i  Gomora, nieład, rozgardjasz i  chaos. A la rm u­
jące ra p o rty  dowódców o akc ji żydów na froncie  w yw o ­
ła ły  w  końcu ze s trony M in is te rs tw a  Spraw W ojskow ych 
szereg aresztowań i  nawet M in is te rs tw o to  zmuszone 
by ło  ostatecznie do w ydania rozkazu o w ycofan iu  wszyst­
k ich  żydów z oddzia łów  w ojskow ych i  skoncentrowania 
ich  w  obozie w  Jabłonnie, Co w yw o ła ło  nawet gorącą 
in terpe lację  żydo filów  w  Sejmie.

Nasza defenzywa w y k ry ła  w  następstw ie całą szpie­
gowską sieć, zorganizowaną pi’zez żydów, rezultatem  
czego b y ł rozkaz Naczelnego Dowództwa o natychm ia- 
stowem w ydalen iu  żydów ze w szystk ich  stanowisk 
w  sztabach.

A  czyż to nie fa k t haniebny, gdy pod Radzyminem 
baon w artow n iczy, podczas obrony W arszawy, składa­
jący  się przeważnie z żydów, rozb ieg ł się lub przeszedł 
na stronę bolszew ików , co s tw orzy ło  lukę i  tę wysoce 
niebezpieczną wówczas sytuację, ta k  dobrze nam znaną.

A lbo czyż to  nie ohydna zbrodnia, gdy żydzi nasze 
zwycięskie w ojska, wchodzące do m iast i miasteczek, 
ob lew a li ukropem z okien swych domostw? W  innych 
kra jach inaczej by na to  zareagowano, u nas, w idz ie liśm y, 
z jaką  pobłażliwością przechodzono nad ty m i faktam i do 
porządku dziennego.

W  Warszawie mamy 6 tys ięcy zarejestrowanych 
inw a lidów , w  tern 150 żydów, ale i  z tych  stu pięćdzie­
sięciu ty lk o  15 jes t inw a lidów  tak  zwanych c liiru rg icz-
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nych, z k tó rych  znów większość zaliczyć należałoby do 
symulantów, k tó rzy  sobie sami zadali kalectwo, aby w  ten 
sposób uchronić się od wojska. Choć nie je s t to, jako  
czynione sprytn ie, dotychczas udowodnione, rodzaj ran 
jednak za tem bardzo przemawia.

Żydz i pod p rzy łb icą  polskości przedosta li się dość 
liczn ie  do korpusu oficerskiego, lecz w  rzadszych w ypad­
kach do lin jo w ych  form acji, zapełniają on i natom iast różne 
urzędy gospodarcze lub  kwaterunkowe, gdzie jes t większa 
możność okradania skarbu — a liczne procesy wym ownie 
o tem świadczą i  po tw ierdzają na każdym kroku.

W  pracy ku ltu ra lno-ośw ia tow e j w  w o jsku  żydz i 
również zaznaczyli się niem niej ujemnie. Z d o ła li on i np. 
w yrob ić  tam szeroki ja w n y  debiut tak im  pismom, ja k  
„R obo tn ik " i  „N aród", starając się niedopuścić do żo ł­
nierza pism o charakterze narodowym. Pozatem z boku 
ta jn ie  przemycało żydostwo szereg broszur i  p rok lam acji 
kom unistycznych, zwalczając broszury i  d ruk i, k tóre  
sprawę polską z punktu patrjo tycznego oświecały, a k ie ­
row n icy  ośw ia tow i — żydzi w y trw a le  s ta ra li się p rzyczyn ić 
do obniżania ducha w  po lsk im  żołnierzu.

W yżej przytoczone p rzyk ła d y  bynajm nie j przecież 
nie wyczerpują jeszcze sprawy, lecz mogą być nader 
jaskraw ym  przyczynkiem  do w ytw orzen ia  sobie o p in ji 
o stosunku żydów do naszego wojska i  O jczyzny.

W  końcu nie można jeszcze pominąć sprawy t. zw. 
dem okratyzacji a rm ji, jako  znakomicie sprzyjającej rozro ­
stow i w n ie j chwastu żydowskiego. Odpowiednio w p row a­
dzona w  życie we w szystk ich  jego dziedzinach>, demokra­
tyzacja  bezwątpienia je s t rzeczą konieczną, je s t norm al­
nym  w yn ik iem  postępu ludzkości. N iew łaściw ie  w prow a­
dzona — w idz im y ja k ie  p iony przynosi.

Najniebezpieczniejszą jednak rzeczą je s t dem okraty­
zacja w o js k a — to droga śliska, na k tó re j n ie ty lko  można 
nogę złamać, lecz i  ka rk  skręcić. K ie re n sk ij rozpoczął de­
m okratyzować arm ję rosyjską, T ro ck ij dokończył, a ja k ie  
następstwa w y n ik ły  stąd dla k ra ju  — kom entarzy chyba 
nie potrzeba.
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Żeby demokratyzować armję, trzeba w ytraw nego ope­
ratora, k tó ryb y  nie dopuszczał do swej pracy chytrych  
asystentów żydowskich i  um ia ł zbyteczną naróść usunąć, 
a nie zadał ciężkiego ciosu lub  serca nawet nie w yc ią ł.

Proszę nie rozumieć mnie przypadkiem , że pragnę, 
by arm ja b ron iła  okopów Św. T ró jcy  —  bynajm niej, lecz 
należy się je j wystrzegać Pankracych, k tó rym  dopiero 
po niewczasie wydrze się z p iers i k rz y k  rozpaczy: 
„G alilaee y ic is t i!"

/ :



Czwarty dzień obrad,
Czwartego dnia K on fe renc ji re fe ra ty  z dziedziny 

p r a k t y c z n y c h  w s k a z a ń  dróg odżydzenia P o lsk i 
w y p e łn iły  całe popołudnie. Przed południem obradowały 
komisje, k tó re  z ło ży ły  przy ję te  i  uzgodnione w n iosk i do 
prezydjum  zjazdu. Odczytanie tych  w niosków  oraz ich 
przyjęcie  z łożyło  się na o fic ja lne zakończenie Konferencji. 
Tegoż dnia o godz. 9 wiecz. odby ł się w  salach Resursy 
O byw ate lsk ie j koncei-t-ra u t dla członków  i  sym patyków  
T -w a oraz p rzyby łych  na Konferencję delegatów i  gości.

Poniżej podajemy w  skróceniu ważniejsze w  czwar­
tym  dniu K onferencji wygłoszone re fe ra ty :

1. „rdeologja i sposoby rozwiązania kwestji ży­
dowskiej11 — dr. A n t o n i  L e p a r s k i .

N ie  je s t ju ż  dzis ia j tajemnicą, iż  żydz i w szystk ich  
państw  i  k ra jó w  od najdawniejszych czasów tw orzą  je ­
dnolitą, solidarną organizację m iędzynarodową, że prawo­
dawstwo te j o rgan izacji opiera się i  czerpie swe natchnie­
nie z talm udu, a w ładze kierownicze spoczywają w  rę ­
kach zakonspirowanego kahału.

W  dążeniach do opanowania św iata żydostwo z ro ­
b iło  i  ro b i w  dalszym ciągu zastraszające postępy: zgro­
madziło w  swych rękach większą część złota, opanowało 
prasę, w yw ie ra  przemożne w p ły w y  na p o lity kę  poszcze­
gólnych kra jów , a osobliw ie na terenie m iędzynarodowym .

D latego też kw estja  żydowska nie jes t i  nie może 
być sprawą każdego k ra ju  z osobna, a staje się sprawą 
wspólną całego zagrożonego świata.
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Zwalczanie żydostwa przez każdy poszczególny 
k ra j me wystarcza; m iędzynarodowej organizacji żydow ­
skie j trzeba przeciw staw ić skonsolidowaną akcję wszy­
stk ich zagrożonych narodów.

T rzy  są do rozważenia sposoby rozw iązania kw e s tii 
żydowskiej.

P ierw szym  m ogłoby być doszczętne w ytęp ien ie  ży ­
dostwa na całym  świecie, ja ko  słuszny może odwet za 
dokonane na chrześcijanach przez dzieje w ieków  m ordy 
w raz z najw iększym , jak iego  św ia t dotąd nie w idz ia ł, 
a dokonywanym  obecnie na ludności Rosji. O fia ry  tego 
mordu, podług urzędowej s ta tys tyk i w ładz bolszewickich, 
wynoszą ju ż  przeszło 2,700.000 samych rozstrzelanych, a co 
do o fia r chorób i  g łodu, to dosięgają dziesiątków  mi- 
ljonów .

I  niewiadomo naprawdę, co je s t większą zbrodnią 
i  nieszczęściem, czy ten trw a jący  od czterech przeszło la t 
mord ludności chrześcijańskiej, czy to, że spodlony, og łu ­
p iony i  zahypnotyzęwany przez żydostwo św ia t chrześci­
ja ń sk i przez ty leż  czasu obojętnie przyg ląda się te j s tra ­
sz liw e j krucjacie, usiłu jąc, nadomiar za podszeptem tegoż: 
żydostwa, znaleźć dla te j zbrodni dziejowej w y tłu m a ­
czenie i  uspraw ied liw ien ie  w  rzekomej walce o lepszy 
porządek na świecie, o prawa biednych i  uciemiężonych, 
o wyższe idea ły  prawdy i spraw iedliwości.

I i is to r ja  w yda kiedyś swój w y ro k  w  te j sprawie, 
lecz w yro k  ten będzie straszliwem, bezlitośnem potępie­
niem całego współczesnego pokolenia, a szczególnie tych, 
k tó rzy  k ie ru ją  losami narodów, państw  i  świata.

Na powyższe jednak rozwiązanie sprawy, na odwe* 
to w y  mord żydów  nie pozwala nam nasza etyka chrześci­
jańska i  na szczęście, pomimo zaszczepionego nam przez 
żydostwo jadu  zgn ilizny  moralnej, nie upadliśm y jeszcze 
do poziomu tegoż żydostwa, nie upadaliśmy ta k  nizko, 
abyśmy świadomie m og li to  postaw ić sobie za cel akc ji. 
Rzecz inna, że do tego może doprowadzić żyw io ło w y  
odruch zagrożonych w  swoim bycie ludów  i  że hasło do 
tego może dać uciemiężona i  mordowana przez żydo­
stwo Rosja. Konkretnem  zadaniem innych narodów na 
taką ewentualność w inno być należyte przygotow anie się,.
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aby nie być zaskoczonymi wypadkam i, aby ująć ten ży­
w io ło w y  odruch w  pewne ka rby  i  nie dopuścić do osią­
gnięcia stąd korzyści jedyn ie  przez żydostwo, ja k  to, 
niestety, n ie jednokrotn ie bywało dotąd.

D ru g i sposób rozw iązania kw e s tji żydow skie j —  to 
asym ilacja, czy li wchłonięcie i  przetopienie żydostwa 
przez narody innych ras.

Doświadczenie w ieków  ery chrześcijańskiej poucza 
jednak, iż  cel ten nie da się osiągnąć, trzeba bowiem 
uprzytom nić sobie, iż  zaskrzepła w  skorupie zabobonnych 
w ierzeń dusza żydowska nie je s t zdolną, pomimo z łu ­
dnych nieraz pozorów, do przetopienia się i  odrodzenia 
w  najgorętszym  nawet ogniu k u ltu ry  aryjsko-chrześcijań- 
skiej. Asym ilac ja  natomiast, czy li wchłanian ie żydostwa 
przez ludy  ary jsk ie  nawet w  najm niejszych ilościach, ma 
te fatalne skutk i, że zatruwa je  i  gangrenuje. N ale­
ży ponadto przypuszczać, iż  tendencje asym ila torskie  
inspirowane są zgóry  przez świadome swych celów 
zw ierzchnie k ie row n ic tw o  żydów dla tern ła tw ie jszego 
szczepienia p ie rw iastków  rozkładu i zg n ilizn y  ftioralnej.

N ie m ów im y tu  o w yją tkach, nie m ów im y o tych 
wypadkach, k iedy  urodzeni w  żydostw ie jakiem ś dziwnem 
zrządzeniem mają dusze nie-żydowskie. Jednostki tego 
rodzaju, czy to  zachowując swoje żydowskie pochodzenie, 
czy też w yrzeka jąc się jego, a przechodząc do szeregów 
innej narodowości, niczem nie w yróżn ia ją  się, a niekiedy, 
owszem, dodatnio w yróżn ia ją  się nawet z pośród innych 
obyw ate li zamieszkiwanego przez n ic li k ra ju . A le, n ieste­
ty , to są w y ją tk i, to  są fenomeny. D latego też asym ila­
cja, ja ko  sposób rozw iązania kw e s tji żydowskie j, n ie ty lko  
w in n a  być odi’zucohą, lecz w inna  budzić największe oba­
w y  i  powodować nieprzerwaną czujność rasy a ry jsk ie j.

Pozostaje zatem trzeci i  bodaj jedyn ie  celowy i  sku­
teczny sposób rozw iązania kw e s tji żydowskie j, m ianow i­
cie — unieszkodliw ienie żydostwa przez w ye lim inow anie  
z pod jego rozkładow ych w p ływ ó w  ludów  ary jsk ich , 
czy li, mówiąc ściślej, usunięcie żydów ze środowiska na­
rodów  o ku ltu rze  aryjsko-chrześcijańskie j. Postu la t ten 
ma bardzo poważne i  zupełnie wystarczające uzasadnie­
nie w  h is to rjo zo fji i  w odrębności św ia tów  żydowskiego
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i aryjsko-cbrześcijańskiego. Z  jednej bowiem strony po­
zostaje n iezb ita  prawda, iż  św iat żydowski, pomimo po­
zornie n iesprzyjających w arunków  i  okoliczności, w y n i­
kających z fak tu  rozproszenia jego po całym  świecie, nie 
u leg ł i  nie ulega ani w ynarodow ieniu, ani ew olucji ku ltu - 
ralno-duchowej, przez w ie k i całe zachowując wszystkie 
swoje charakterystyczne cechy i  odrębności. Z  drugie j 
zaś strony etyka żydowska tak  wyznaniowa, ja k  i  życio­
wa o ty le  je s t odrębna i  daleka od e ty k i w szystkich in ­
nych narodów, a szczególnie chrześcijańskich, iż  pogodze­
nie tych  dwóch etyk, a co za tern idzie, i  współżycie 
•posługujących się niem i społeczeństw, jes t rzeczą w y ­
kluczoną.

Trzeba raz to  sobie uprzytom nić, że dw ie te e tyk i 
nie są ani współm ierne, ani współrzędne, a up rzyto - 
m niw szy to, wyciągnąć stąd w szystk ie  należyte kon­
sekwencje.

W spółżycie chrześcijanina z żydem jes t tern samem, 
co w a lka  człow ieka uzbrojonego w  gołą pięść z cz łow ie­
kiem  uzbrojonym  w  broń b ia łą  lub palną. Jak w  tym  
wypadku w alka nie jes t równą, tak  i  w a lka życiowa świata 
chrześcijańskiego z światem żydowskim  nie jes t i  nie m o­
że być równą, żydostwo bowiem n ie ty lko  nie przebiera, 
ale ma nawet obowiązek uciekania się do stosowania na j­
bardzie j n iegodziwych środków, gdy natom iast św iat 
a ry jsk i skrępowany je s t zasadami nauki i  e ty k i chrze­
ścijańskie j.

Gdy chrześcijanin m ów i: „n ie  czyń drugiem u, co to ­
bie nie m iło “ i na tern opiera i  buduje ca ły swój stosu­
nek i  współżycie z innym i, żyd w  stosunku do nie-żyda 
powoduje się zasadą wręcz odwrotną. G dy chrześcijanin 
w id z i w  każdym innym  człow ieku bliźniego, gdy podsta­
w y  w spółżycia społeczeństw chrześcijańskich stanowią 
miłość, sprawiedliwość, współczucie, żydow i nakazanem 
je s t w idzieć w  chrześcijaninie goja, czy li coś gorszego 
niż bydlę i  wedle tego usta lić  swój do niego stosunek. 
Wobec tego w y n ik  w a lk i je s t tu  zgóry przesądzony, sto­
sować bowiem m etody w a lk i sprzeczne z is to tą  chrześci- 
jan izm u A ry jc z y k  nie może, gdyż przesta łby być sobą 
i  dlatego w  te j n ierównej walce on upaść musi i  upada.
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Oto, czem się tłumaczą zastraszające postępy w  pod­
boju św iata przez żydów. Odnoszą oni zwycięstwa nie 
dlatego, że są s iln i, a dlatego jedynie, że św ia t chrze­
ścijański je s t wobec nich bezbronny. Ubolewać należy, 
że św ia t tak  d ługo nieświadom by ł te j prostej prawdy. 
Można to  w ytłum aczyć jedynie nieustannem hypnotyzu- 
waniem go przez żydostwo, co znakomicie potw ierdza 
zarazem tezę o bezstronności św ia ta  chrześcijańskiego.

Z  tern większą stanowczością i  zdecydowaniem na­
leży przeto postawić postu la t o u s u n i ę c i u  ż y d ó w  
z e  ś r o d o w i s k a  n a r o d ó w  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  
t e r a z ,  k iedy niebezpieczeństwo żydowskie przyb iera co­
raz bardziej realne ksz ta łty , a świadomość tego niebez­
pieczeństwa budzi się, rośnie i  u trw a la , domagając się coraz 
natarczyw ie j radykalnego rozw iązania te j palącej sprawy.

Spojrzym y teraz na sprawę z innej strony.
Naturalnem  i  całkiem  zrozumiałem zjaw iskiem  jest 

dążenie poszczególnych narodów, plem ion i  szczepów do 
samodzielnego i  niepodległego by tu  na własnem te ry to - 
rjum  i w  duchu w łasnej państwowości. Cóż m y w idz im y 
pod tym  względem u żydów? Zam iast skupienia się, dą­
żenie do coraz w iększego rozproszenia po świecie; za­
m iast aspiracji niepodległościowych, uporczywe dobijanie 
się praw  i  w arunków  m ożliw ie samodzielnego by tu  w  ra ­
mach innych państwowości. Z jaw isko  to  je s t tem bardziej 
zdumiewającem, jeże li się zważy w yb itną  odrębność ple­
mienną żydostwa, cechy jego duszy, charakteru i  całej 
osobistości, je że li się p rzy jm ie  pod uwagę, *iż naród ten 
dał zdumiewające dowody swej żywotności, nie poddaje 
się w ynarodow ieniu i  nie stanowi etnicznego m aterja łu, 
k tó ryb y  m ógł być pochłon ię ty przez inne plemiona.

A  że istn ie je  pewien odłam żydostwa, dążeniem k tó ­
rego jes t odbudowa własnego niepodległego państwa, to  
jednak pobudki i  szczeróść dążeń tego odłatffu budzą po- 
wmżne w ątp liw ości. Pomimo to, albo raczej może właśnie 
dlatego, aspiracje i  dążenia odłamu sjon istów  w in n y  być 
uznane jako  niezaprzeczalne prawo całego narodu żydow ­
skiego do samodzielnego, niepodległego by tu  w  ramach 
jego własnej państwowości. B łąd  dzie jów  w in ien  być 
wreszcie stw ierdzony i  napraw iony.
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N ie  przesądzając spraw y zrealizowania powyższego 
postulatu pod względem te ry to rja lny in , czy to ma b jć  
Palestyna, czy ja k i in n y  k ra j, należy najsampierw uro­
czyście potw ie rdz ić  prawo pod tym  względem narodu ży ­
dowskiego i  ja ko  prosta stąd konsekwencja u z n a ć  ż y ­
d ó w  w  d r o d z e  p r a w o d a w c z e j  w e  w s z y ­
s t k i c h  k r a j a c h  z a  o b c o k r a j o w c ó w .

Jeżeliby zaś żydzi op ie ra li się takiem u rozw iązaniu 
sprawy, t. j .  rezygnow ali z przyrodzonych i  naturalnych 
p raw  każdego narodu do samodzielnego, niepodległego 
bytu , da liby  n iezbite dowody i  niewzruszone świadectwo, 
iż  nie są tern, czem są wszystkie  inne narody na świecie, 
że samodzielność jes t im  obcą i  niepotrzebną. A  jeże li 
dążą i  dobija ją  się te j samodzielności w ramach innych 
państw, to mają w  tern swoje wyrachowanie, mają u k ry ­
te cele, a przedewszystkiem ten, że nie chcą żyć i  praco­
wać, a chcą ty lk o  pasorzyto wać. Rzecz zrozum iała, iż 
uwzględniać i  popierać tego rodzaju nienaturalne dążenia 
żydów żaden inny  naród niema ani obowiązku, ani potrzeby.

W eźmy wreszcie prawo o mniejszościach narodowych.
Zasadniczo n ic przeciwko temu prawu mieć i pow ie­

dzieć nie można. Kom entowanie jednak i  stosowanie 
tego prawa musi być logicznem i  uzasadnionem. Ja kko l­
w ie k  je s t to  pomysł żydow ski i  ja kko lw ie k  żydzi, ko rzy ­
stając z swoich w p ływ ów , w p row adz ili go do tra k ta tó w  
pokojowych, przysług iw ać to prawo im  w łaśnie nie mo­
że, a to  dla powodów następujących.

K lauzu le  o mniejszościach narodowych mogą mieć 
zastosowanie jedyn ie  na podstawie wzajemności, a w ięc 
w  Polsce w  stosunku do N iem ców, Czecho - S łowaków, 
Rumunów, Rosjan i  t. p. o ty le , o ile  w  w ym ienionych 
narodowych państwach zabezpieczone będą prawa dla 
mniejszości narodowych polskich. N iema zaś na jm n ie j­
szych podstaw prawnych, niema żadnego ty tu łu  dla pod­
ciągnięcia pod to prawo ludności żydow skie j. G dyby 
bowiem ta k  rozciągłe komentować to prawo, z równą 
słusznością w in n ib y  z niego korzystać Cyganie, K ara im i, 
Ta ta rzy  i  t. p. A  przecież n ikom u nawet w  m yśli nie 
powstało, ażeby stosować do tak ich  mniejszości klauzule 
trakta tow e.
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Zabezpieczenie praw  mniejszości narodowej dla ży ­
d ó w  m ogłoby mieć miejsce jedyn ie  w  tym  w ypadku, g d y ­
by  żydzi posiadali swoje państwo, a Polacy znaleźli się 
w  obrębie tego państwa i  ko rzys ta li na prawach wza­
jem ności z k lauzu l o mniejszościach. Może to kiedyś 
nastąpi. A le  dopóki tego niema, p r a w o  o m n i e j s z o ­
ś c i a c h  - ż y d o m  p r z y s ł u g i w a ć  n i e  m o ż e ,  
gdyż  je s t to niesłychanem, n ieuspraw iedliw ionem  i  nie- 
uzasadnionem ich uprzyw ile jow an iem . Podstępne zaś 
i  nielogiczne komentowanie k lauzu l w inno być sprosto- 
■wanem.

A  więc, rozpatru jąc kw estję  żydowską ze w szystk ich  
m ożliw ych stron, dochodzimy do jednego jedynego w n io ­
sku, iż  żydzi, ja ko  całkiem  odmienny gatunek rodzaju 
ludzkiego, nie nadają się do współżycia  z in n ym i na ro ­
dami i  muszą być w ye lim inow an i z ich środow isk. To 
leży n ie ty lko  w  interesie w szystk ich  innych narodów, 
n ie ty lko  je s t kw estją  spokoju i  rów now ag i św iata, lecz 
w  takiem  rozw iązaniu tk w i dobro samego narodu żydow ­
skiego. Samodzielny bowiem b y t w  ramach własnej 
państwowości jedyn ie  może odrodzić ich duszę, p rzekszta ł­
c ić  charakter, przetopić jaźń, jedyn ie  życie w  ich  w ła - 
snem środowisku, czy li, mówiąc tryw ia ln ie , wysmażenie 
się we w łasnym  sosie p rzyw róc i im  norm alny, zdrow y 
pogląd na św ia t i  życie, na ich w łasną wartość i  u leczy 
ich  od strasznej choroby —  m anji podboju i  panowania 
nad światem.

T y lko  tak ie  ujęcie i  rozwiązanie k w e s tji żydow skie j 
będzie ca łkow item  i  ostatecznem. Uznanie bow iem  ż y ­
dów  za cudzoziemców autom atycznie rozw iązuje cały 
szereg spraw, k tó re  na innej drodze n igdy  n ie  dadzą się 
rozwiązać. Pozbawienie żydów  praw  obyw ate lstw a po­
ciąga tak ie  konsekwencje, iż  pozostawanie ich w  k ra ju  
będzie jedyn ie  kw estją  czasu, zależną od szybszego lub 
wolniejszego tempa realizowania tych  konsekwencji.

Z  chw ilą  uznania żydów za cudzoziemców zosta liby 
on i pozbawieni przedewszystkiem  wszelk ich p raw  p o li­
tycznych, a w ięc w yboru  i  w yb iera lności do c ia ł państw o­
w ych i  częściowo samorządowych, praw  służby publicznej, 
-tudzież praw  w zakresie samorządu wyznaniowego. A  co
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do praw  m ajątkow ych, toby  w ypadło wyznaczyć tu  d łuż­
szy lub kró tszy  okres czasu dla przeprowadzenia w  te j 
dziedzinie lik w id a c ji. Państwo posiadłoby tu  tak  rozleg łe  
prawa i  możliwości, iż  w szystk ie  zakusy żydów co do 
ujarzm ienia poszczególnych narodów zosta łyby zn iw eczo­
ne i  niebezpieczeństwo żydowskie w  znacznym stopniu, 
zażegnane.

Jeżeli kw estja  żydowska nie będzie u ję tą  i  po trak­
towaną ta k  szeroko i  zasadniczo, będzie to oznaczało, iż  
pozostanie ona w  dawnej płaszczyźnie, czy li, że w szystk ie  
usiłow ania rozw iązania te j palącej i  zaognionej sprawy 
sprowadzą się do w a lk i z żydostwem w  ramach samo­
obrony społeczeństwa.

Rozważmy zatem, czy i  ja k ie  mamy szanse na te j 
drodze do siągnięcia ta k  upragnionego celu, t. j .  ekono­
micznego pokonania żydostwa i  zniewolenia go tą  drogą 
do opuszczenia naszego kra ju .

Przedewszystkiem  m usim y sobie zdać sprawę, iż 
w  warunkach, ja k ie  się w y tw o rz y ły , absolutnie niemo- 
ż liwem  jes t przeniesienie w a lk i na g ru n t po lityczny, lub 
prowadzenie te j w a lk i, że ta k  powiemy, urzędowo, drogą 
jakiegoś specjalnego dla żydów prawodawstwa. Zresztą, 
jeże liby  nawet taka możliwość była, to w y n ik i te j w a lk i 
b y ły b y  bardzo problematyczne, a nawet w prost ujemne,, 
każdy bowiem ucisk w yw o łu je  reakcję i  potęguje odpor­
ność i  s iłę  uciśnionego. Czyż trzeba na to  lepszego do­
wodu, ja k  w y n ik i tego rodzaju w a lk i i ucisku, upraw ia­
nego w  swoim czasie przez carską Rosję.

Bilans dotychczasowej, prowadzonej przez nas, w a lk i 
z żydostwem wypada w  każdym razie na naszą n ieko­
rzyść. Jeżeli bowiem do sukcesów po naszej stronie mo­
żemy zaliczyć u trzym yw an ie  w  pewnych, n iezbyt zresztą 
licznych, kołach świadomości o niebezpieczeństwie ży- 
dowskiem, oraz zniewolenie pewnej ilośc i żydostwa, i  to  
nie najszkodliwszego, do wyem igrowania, to sukcesy 
żydów są o w ie le  poważniejsze i bezwzględnie przewa­
żają nasze. M ianow icie , poza spotęgowaniem ich czuj­
ności, odporności i  solidarności, (jo czego, mówiąc naw ia­
sem, niemało p rzyczyn iły  się nasze metody w a lk i, oni 
w y g ra li o lbrzym ie a tu ty  przez wysunięcie w osob liw y
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sposób sprawy żydow skie j na g run t m iędzynarodowy 
i  przez podstępnie narzuconą, korzystną dla nich, lecz 
pozbawioną wszelkich podstaw, in terpre tac ję  p raw  o m nie j­
szościach narodowych.

Perspektyw y na przyszłość m alują się jeszcze bar- 
dziej niepomyślnie. Zanim  bowiem m y zdołam y postąpić 
o ja k iś  k ro k  naprzód na drodze odżydzenia te j lub  innej 
dziedziny życia ekonomicznego, żydzi, korzysta jąc z zdo­
bytych  obłudnie praw, wyrządzą nam tak ie  szkody i  tak 
urosną w  siłę, że nasze rzekome sukcesy sprowadzą się 
do zera.

Zanim  my z o lbrzym im  w ys iłk iem  będziemy walczyć 
o poszczególne p laców ki w  handlu, przemyśle lub rze­
miosłach, żydzi, korzysta jąc z przew agi posiadanych 
środków m aterja lnych i  poparcia m iędzynarodowej finan- 
sj ery> zagarną w  swoje ręce całe tereny gospodarstwa 
narodowego. O statn ią przestrogą pod tym  względem 
je s t Francja, gdzie p rzy n ik łym  odsetku żydów, przeszło 
40°/o mienia narodowego przeszło ju ż  do ich  rąk. Zanim  
m y będziemy prowadzić akademickie spory nad sposo­
bami i  metodami w a lk i, żydzi do reszty za tru ją  duszę 
narodu, zamącą umysł, sparaliżują wolę.

M y będziemy rozkładać walkę z żydostwem na 
dz ies ią tk i la t, a oni tymczasem, korzysta jąc z zdobytych 
w p ływ ów  na gruncie  m iędzynarodowym i  w ysuwając co 
raz to nowe pom ysły i  koncepcje o bardzo zręcznie za­
maskowanych celach, w  rodzaju rozm aitych organów 
rzekomej solidarności m iędzynarodowej, będą siać pomię­
dzy nami waśń i  niezgodę, dz ie lić  nas na obozy i  partje, 
zaostrzać antagonizm y i  szybkim  krokiem  zbliżą się do 
ca łkow itego  opanowania rządów światem.

Uto weźmy np. w ysun ię ty  ostatnio przez Yander- 
lipa  p ro jek t B anku Stanów Zjednoczonych dla Europy. 
Czy k to  może zagwarantować, że poza tym  projektem  
nie k ry je  się now y w ie lk i zamach żydostwa w  celu osta­
tecznego opanowania E uropy przez m iędzynarodową finan- 
sjerę? A  że tam trudno na razie dopatrzyć się w yraź­
nych cech zamachu, że tam  występują ludzie, nie budzą­
cy, zdawałoby się, podejrzeń i  że za tym  pro jektem  bę­
dzie może stać opin ja na jw yb itn ie jszych  jednostek wszyst-

7
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k ich  kra jów , to przecież inaczej nie może być. Taka 
przecież jes t ta k tyka  i  tak ie  są wypróbowane metody 
postępowania kahału żydowskiego, czego liczne dowody 
daje h istorja , zwłaszcza najnowszych czasów, i  co po­
tw ierdzają p ro tokó ły  mędrców Sjonu. Zanim  dobroduszny 
i  ła tw ow ie rny , albo już  za tru ty  i  nikczemny A r ja  spo- 

« strzeże się, zanim mu się otworzą oczy na straszną rze­
czywistość, zdradziecko przygotowane dzieło uciem ięże­
n ia  go zostanie dokonanem.

Czyż trzeba na to lepszego dowodu, czyż trzeba 
lepszego zobrazowania sytuacji, ja k  to, że żydzi przez 
całe w ie k i prowadzą swoją zbrodniczą robotę na drodze 
podboju św iata, że oni nie przestają narzucać społeczeń­
stwom aryjsko-chrześcijańskim  swej w o li, zręcznie zama­
skowanej najrozm aitszem i wzniosłem i hasłami, mającemi 
na celu rzekome dobro ludzkośc i— doskonalenie ustro ju  
i  spraw iedliwość społeczną, a zahypnotyzowany św iat 
p rzy jm ow a ł to wszystko za dobrą monetę, szedł na pasku 
narzuconych mu świadomych i  nieświadomych przyw ód­
ców i  b y ł igraszką w  ręku nielicznej, starannie ukry te j, 
g a rs tk i żydów-reżyserów. I  ty lk o  w ypadkow i zawdzięcza­
m y to, iż  u ch y lił się rąbek ta jem nicy i  św ia t pow o li za­
czyna przezierać na oczy.

D la  przekonania się o zastraszających w yn ikach 
destrukcyjnej ro b o ty  żydostwa w  naszem, ja k  zresztą 
i  innych społeczeństwach, dość rozejrzeć się badawczem 
okiem dokoła, dość uprzytom nić sobie wszechwładnie pa­
nujące w  naszem życiu publicznem i  prywatnem , ducbo- 
wem i  materjalnem, obłudę i  demagogję, sprzedajność 
i  w yzysk, egoizm i  nienawiść, ażeby stw ierdzić, iż  zasa­
dy e tyk i i  moralności chrześcijańskiej s ta ły się w łaściw ie 
odświętną szatą, w k tó rą  my skw ap liw ie  śpieszymy się 
przystro ić , ile  razy nadarzy się sposobność zamanifesto­
wania swego oburzenia pod adresem tych  z jaw isk, spół- 
sprawcami k tó rych  jesteśmy my sami.

Dość uprzytom nić sobie, iż  na w szystkich szczeblach 
i  we w szystkich działach tak  adm in is trac ji państwowej, 
ja k  i  naszej narodowej s iły  zbrojnej ro i się w prost od 
żydów i  że k ie row n ic tw o  nawą państwową spoczywa,
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jeżeli nie bezpośrednio w  rękach żydów, to  w  rękach ich 
w ys łann ików  i  adherentów.

N ajbardzie j groźnem jednak je s t to, iż  równocześnie 
zatracamy poczucie le j smutnej rzeczyw istości i  świado­
mości dokonywujących się w  naszej duszy i  ja ź n i zgu­
bnych przeobrażeń. Doszło ju ż  do tego, iż  wszelkie us i­
łow ania samoobrony przed ty ra n ją  żydowską, demasko­
wanie ich robo ty  rozkładowej, za podszeptem tychże ży­
dów, m y sami uznajemy za wstecznictwo i  nie mamy dość 
odwagi, aby nazwać rzeczy po im ieniu.

Rzecz zrozumiała, iż  poprzestawać w  tych  w arun ­
kach na walce w  ramach samoobrony społecznej je s t 
sprawą niedopuszczalną, w a lka ta  bowiem, gdyby nawet 
by ła  prowadzoną z całą energją, sprawnością i  spręży­
stością, gdyby do n ie j stanął ca ły bez w y ją tkó w  naród, 
na co —nie łudźm y się— Polacy się nie zdobędą, to  i  w  tym  
wypadku w a lka  ta  nie doprow adziłaby do zwycięstwa. 
Pam ięta jm y tu  o smutnych przykładach F ranc ji, A n g lji 
i  innych kra jów .

Oprócz odbijania zadawanych nam ciosów, musimy 
postawić sobie za cel obezwładnianie rę k i i  spara liżow a­
nie w o li, k tó ra  tem i ciosami kieru je.

Z powyższego w y ła n ia ją  się tak ie  tezy i  w n ioski:
1) W yb itne  odrębności plemienne, a jeszcze w  w ię k ­

szym stopniu zby t daleko posunięte odrębności w  ustro ju  
duchowym i moralnym żydostwa, czynią n iem ożliwem  
współżycie jego z innym i narodami, a szczególnie z na­
rodami o ku ltu rze  aryjsko-chrześcijańskiej.

2) Jakko lw iek  żydzi nie ob jaw ia ją  asp irac ji niepo­
dległościowych w  tak ie j form ie i  stopniu, ja k ie  są przy- 
rodzonem i  naturalnem zjaw iskiem  u każdego innego na­
rodu, n iem niej w inno być stw ierdzonem niezaprzeczalne 
prawo narodu żydowskiego do samodzielnego niepodle­
głego by tu  w  ramach jego własnej państwowości, na jego 
własnem te ry to rjum , i  ja ko  prosta stąd konsekwencja, 
żydzi wszystkich państw i  k ra jó w  w in n i być uznani za 
obcokrajowców.

3) Z b y t rozciągłe, sprzeczne z log iką  i  bezpodsta­
wne komentowanie zawartego w  trak ta tach  pokojowych 
prawa o mniejszościach narodowych w inno być skorygo-



wane w  tym  sensie, iż  prawo to może mieć zastosowa­
nie jedyn ie  na podstawie wzajemności.

Żydz i zatem, jako  nie posiadający ty tu łu  wzajem no­
ści, pod żadnym pozorem nie mogą korzystać z tego 
prawa.

4) Dążenie do rozw iązania kw e s tji żydow skie j w  myśl 
powyższych postu la tów  w inno stanowić w ytyczną lin ję  
p o lity k i każdego narodowego państwa i  podstawę dzia­
ła lności każdego chrześcijańskiego społeczeństwa.

5) D la  zapewnienia powyższym postulatom  szyb­
szego i ła tw ie jszego zrealizowania należy wezwać zaró­
wno wszystkie  narodowe polskie stronnictwa, jak  i  ca ły 
po lsk i pa trjo tyczny  ogół do przeprowadzenia przyszłych 
w yborów  dó c ia ł prawodawczych i  samorządowych pod 
hasłem rozw iązania kw es tji żydowskie j w  m yśl tych  w ła ­
śnie postulatów, aby na posłów do Sejmu i  Senatu b y li 
w yb ie ran i ci ty lko , k tó rzy  przyjm ą rzeczone postu la ty za 
cel i  podstawę swej działalności.

2. „Zasadniczy sposób rozwiązania sprawy ży­
dowskiej* — M i r o s ł a w  O b i e z i e r s k i .

N ie  ulega najmniejszej w ątp liw ości, że je że li ktoś 
je s t chory, to jednym  z najpierwszycb obowiązków, k tó ry  
musi spełnić lekarz, je s t zapoznać się z is to tą  choroby, 
k tó ra  toczy organizm. Jeżeli prawdą jest, że żydostwo 
jest bakte rją  chorobotwórczą, k tó ra  podkopuje organizm 
narodu polskiego, to  ażeby zdecydować, w  jak i*sposób  
leczyć chorobę, należy przedewszystkiem poddać ścisłemu 
badaniu tę bakterję i dopiero, poznawszy isto tę  zarazka, 
można postawić nie ty lk o  djagnozę, ale wskazać w łaściwe 
środki leczenia.

Jeżeli poddamy badaniu w arunki, wśród k tó rych  
może istn ieć państwo, to  m usimy skonstatować, że jednym  
z zasadniczych warunków  jes t konieczność, by w szystkim  
obywatelom  kra ju  przyśw iecał w  rów nej mierze ideał 
niepodległości, niezależności i  potęg i państwa. Jeżeli 
wśród społeczeństwa, zamieszkującego dane państwo, znaj­
dzie się odłam, k tó ry  ideału tego nie podziela, lecz swój 
odrębny ideał państwowy, a zatem w um iłow aniu tych 
ideałów  nie w id z i najwyższych swoich celów, to ten tw ó r
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oddzielny, ta  grupa ludności p ierw ej czy później stoczy 
organizm państwa, p ierw ej czy później wepchnie go 
w  przepaść, zmusi do u tra ty  nadziei i  w ia ry  w  swą moc 
i  s iły . I  dlatego jednym  z kardyna lnych obow iązków  każ­
dego narodu, k tó ry  s tw orzy ł śWe własne państwo, jes t 
tendencja do zasym ilowania mniejszości na rzecz w iększo­
ści. A sym ilac ja  taka nie oznacza bynajm niej wyrzeczenia 
się przez mniejszość je j w ia ry  lub języka; w łaściwości te 
mogą być pielęgnowane przez mniejszość, jako  skarb 
i  dorobek ku ltu ry , pod żadnym jednak warunkiem  nie 
mogą stawać w sprzeczności z zasadniczemi ideałam i pań­
stwa i  jego narodowej większości- Stosując te zasady, 
społeczeństwo polskie musi dla istn ien ia  w łasnego pań­
stwa w y tw orzyć  spoistość w szystkich swoich poszczegól­
nych części. Jeśli nie zdobędzie się na w ytw orzen ie  te j 
spoistości, to  n iew ątp liw ie  zatraci w  najb liższej przyszłości 
n ie ty lko  swoje własne narodowe oblicze, ale ponadto 
poniecha ugruntowania podstawy, na k tó re j opiera się 
wszędzie państwo i  bez k tó re j n igdzie istnieć, ja k o  n ie ­
podległe, niezależne i  potężne nie może.

W iem y o tem, że wśród 28 - m iljonow e j ludności 
Rzeczypospolitej Polskie j posiadamy bardzo poważną 
grupę, sięgającą do 15%, ludności żydow skie j, k tó ra  od 
w ieków  żyje wśród nas, ale k tó ra  jednakże, pomimo tych  
w ieków  wspólnego pożycia, dotychczas nie p o tra fiła  zespo­
lić  się z resztą społeczeństwa, nie p o tra fiła  przejąć się 
ideałam i polskiego narodu.

Badacze sprawy żydowskie j, k tó rzy  chcie li znaleźć 
ja k ik o lw ie k  sposób rozw iązania te j nadzwyczaj trudnej 
i  zaw iłe j kw estji, s ta w ia li jeszcze w  niedawnej przeszłości 
postu la t asym ilac ji żydow skie j. Wychodząc z założenia, 
że w  obecnych czasach różnice wyznaniowe dają się zatrzeć 
daleko ła tw ie j, n iż różnice narodowościowe, s tronn icy  asy­
m ila c ji żydowskie j tw ie rd z ili,  że żydzi nie stanow ią od ­
dzielnej g rupy narodowościowej, a stanow ią l i  ty lk o  odłam 
wyznaniowy. D la  poparcia tego poglądu wskazywano na 
to, że żydz i nie posiadają swego oddzielnego te ry to rju m  
i  swego oddzielnego języka. Powołując się na brak u ż y ­
dów swojego własnego te ry to rjum , zw olennicy asym i­
la c ji dow odzili, że żydzi nie są w  stanie w y tw o rzyć
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zw arte j masy ludnościowej, a tem samem nie są w stanie 
ukszta łtow ać odrębnego oblicza narodowego. Powołując 
się na brak u żydów swego własnego języka, tego na j­
większego w y k w itu  k u ltu ry  społecznej narodów i  w id o ­
mego symbolu jedności narodowej, zw olennicy asym ilacji 
dow odzili, że żydzi nie mogą być uważani za oddzielny 
naród, lecz ty lk o  za grupę wyznaniową, k tó ra  z łatwością 
da się rozpuścić w  środowiskach narodowych, wśród k tó ­
rych  żydz i mieszkają.

Tego rodzaju pogląd je s t najwyższym  błędem.
B łąd  ten polega na tem, że zw olennicy asym ilac ji 

nie zna li is to ty  żydostwa, że analizując żydostwo, decy­
dow ali o jego istocie pod kątem w idzenia narodów m ło­
dych, nowożytnych, k tóre  posiadają poza sobą, w  porów­
naniu do żydostwa, stosunkowo młodą ku ltu rę , a co 
najważniejsze, stosunkowo n iedługą tradyc ję  zupełnej 
świadomości narodowej. Zw olenn icy asym ilacji, ja k  zresztą 
i  szerokie masy społeczeństwa, nie zdawali i nie zdają 
sobie jeszcze do dziś dnia sprawy z tego, że żydostwo, 
k tó re  w  porównaniu z narodami a ry jsk im i je s t conaj- 
m niej k ilka k ro tn ie  starsze, gdyż istn ie je  zgórą 3000 la t 
i  dz ięk i temu posiada poza sobą ogromną przeszłość i  do­
świadczenie trw an ia  wśród najuciążliwszych w arunków  
narodowego istnienia, doszło już  do tak ie j perfekcji i  um ie­
ję tności konserwowania swej narodowej jaźn i, że te n a j­
niezbędniejsze cechy, bez k tó rych  narody nowożytne nie 
mogą istnieć, s ta ły  się dla żydostwa rzeczą drugorzędną 
i  prawie obojętną. Nauczone ciężkiem doświadczeniem 
przeszłości, żydostwo z biegiem czasu w  walce o swe 

, narodowe oblicze zdobyło niespożytą siłę swej własnej 
spoistości, k tó ra  stanow i o tem, że, is tn ie jąc wśród naro­
dów obcych mu ku ltu rą , re lig ją  i  rasą, może bez obawy 
i  bez żadnej dla siebie s tra ty  pielęgnować w  sobie to, 
co stanow i jego narodową odrębność, nie posiadając je d ­
nakże ani własnego te ry to rjum , ani własnego języka.

Gdzież leży tajemnica te j siły?
A b y  na pytanie to odpowiedzieć, w inn iśm y się za­

g łęb ić  w  isto tę  żydostwa. I  oto, gdy baczniej w e jrzym y 
w  jego dzieje, wierzenia, treść i  cele bytowania, wreszcie 
w  jego prawodawstwo i  moralność —  u jrzym y, że stano-
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w i ono n ie ty lko  grupę wyznaniową, ale i  grupę narodo­
wościową i  że rysem najbardzie j charakterystycznym  te j 
oddzielnej g rupy jes t cecha, k tó re j nie spotykam y u całe­
go szeregu innych nowożytnych narodów: tą cechą jes t 
ja k  najściślejsze zespolenie, a w łaśc iw ie  z id e n ty fiko w a ­
nie ideałów narodowych z dogmatam i re lig ijnem i. Ona 
stanow i w łaściwą jaźń żydostwa, je j zawdzięcza ono trw a ­
nie swe w  przeciągu tysiąco leci pośród narodów, obcych 
mu w ia rą  i  językiem .

P rzy jrzy jm y  się dogmatom re lig ijn ym  żydowskim . 
Jednym z zasadniczych jes t dogmat „wybranego narodu“ . 
Dogm at ten głosi, że z narodu żydowskiego ma przyjść 
O dkupic ie l św iata. D z ięk i niemu naród żydowski s ta ł się 
narodem wybranym . Jednak, gdy my, chrześcijanie, uzna­
jąc  również w ie lk i p rzyw ile j narodu żydowskiego, w yb ra ­
nego za naczynie najw iększej łask i Boskie j Starego Te­
stamentu, uważamy m isję tego narodu za dokonaną, gdyż— 
w edług w ierzeń naszych — Mesjasz przyszedł już na 
św iat, — to żydzi, nie przestają stać wciąż na tern sta­
nowisku, że Mesjasz jeszcze się nie narodził, w  dalszym 
ciągu uważają swą społeczność za naród św ięty, pow oła­
ny do spełnienia najw iększej dziejowej m is ji, a z tego 
ty tu łu  uprawniony do najw iększych p rzyw ile jó w  i  zupeł­
nego odosobnienia się ze środowiska otaczających go na­
rodów. Powodowani dogmatem o w ybranym  narodzie, 
żydzi stoją zawsze na straży czystości swojej k rw i naro­
dowej, a h is to rja  ich m ów i n ie jednokrotn ie o karach, jak ie  
Bóg zsyła ł na naród żydowski za to, że synow ie jego 
łam ali nakaz Boski o przestrzeganiu te j czystości. W szak­
że Salomon dlatego sprowadził upadek narodu żydowskie­
go, że pozw o lił sobie na zanieczyszczenie k rw i, pojmując 
szereg żon, pochodzących z obcych plem ion. Ezdrasz, 
powracający z n iew o li babilońskie j, pada przed Panem, 
błagając Go o przebaczenie za to, że w  ojczyźnie znalazł 
masy żydostwa, łamiące najwyższe przykazanie w ia ry  
i  najwyższy ideał narodu, łącząc się zw iązkam i k rw i z ob- 
cemi narodami. Czystość k rw i, k tó ra  dla narodów chrze­
ścijańskich je s t ty lk o  nakazem pa trjo tyzm u — dla żydo­
stwa stała się przykazaniem Boskiem, którego wykonanie 
jest n ie ty lko  gwarancją czystości narodowego oblicza,
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ale i wykonaniem  w o li Boga. Mając głębokie przekonanie, 
że czystość k rw i wybranego narodu jes t n ie ty lko  naka­
zem narodowym, ale i  dogmatem re lig ji,  żydostwo przez 
całe w iek i dąży do zupełnego odosobnienia się ze środo­
w iska  narodów, wśród k tó rych  mieszka.' Zw róćm y uwagę 
na jedną rzecz nadzwyczaj charakterystyczną: gdy w szyst­
k ie  narody nowożytne starają się, zapomocą w chłan ian ia  
w  siebie per fas et nefas całego szeregu otaczających 
je  ludów, zw iększyć swoje własne kadry, — żydzi, po­
słuszni przykazaniu swej w ia ry  i  nakazowi narodu, 
w strzym ują się stale od prozelityzm u, un ika jąc wpuszcza­
nia do swego środowiska chrześcijan, k tó rzy  chcie liby  
przyjm ować w ia rę  żydowską. Paktem jest, że jeże li wśród 
żydów zdarzają się w ypadk i prozelityzm u, to  są one ra ­
czej tolerowane przez żydów, jako  w y ją tk i, i  uznawane 
l i  ty lk o , jako posunięcia taktyczne, n igdy  zaś nie propa­
gowane, ja ko  posunięcia zasadnicze.

P rzejdźm y z ko le i do drugiego dogmatu: „z iem i 
obiecanej".

W iemy, że Bóg obiecał na jp ie rw  Abraham owi, a pó­
źniej pow tó rzy ł Jakóbow i, w  ch w ili, gdy ten spał na 
pustyn i: „ziem ię, na k tó re j śpisz, oddam tobie i  potom- 
s tw u “ . Obietnica ta dotyczyła  dzisiejszej Palestyny. Od­
tąd przyw iązanie do te j ziem i staje się n ie ty lko  tęsknotą 
narodu żydowskiego za utraconą ojczyzną, ale jedno­
cześnie nakazem re lig ijn ym , dogmatem w ia ry  żydowskiej. 
Czy to Mojżesz, wyprowadzający żydostwo z n iew o li 
egipskie j, czy Jozue, wprowadzający naród swój do zie­
m i obiecanej, czy Ezdrasz, dokonywujący dzieła pow rotu 
Izrae la  z n iew o li babilońskie j — to n ie ty lko  w ie lcy  mę­
żowie w  Izrae lu , k tó rych  czyny świadczą o ich pa trjo - 
tyzm ie, to w ybrańcy Boscy, spełniający rozkaz Tego, 
k tó ry  obrawszy Izrae la  za narzędzie łask i, spełnia swą 
wolę przez swych wybrańców. K u  S jonowi zwracają 
się dziś oczy każdego żyda w  chw ili, k iedy m odli się on 
do Boga. W  dzień uroczysty paschy, w  ch w ili, k iedy 
ojciec rodziny żydowskiej zwraca się z powinszowaniem 
do rodziny swojej, w ym aw ia słowa tradycyjne: „na p rzy­
szły rok  w  Jerozolim ie!..." W szystkie marzenia, w szyst­
k ie  dążenia narodu żydowskiego w  każdej c h w ili i  z ka-
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żdego miejsca idą ku S jonowi, ku  miejscu, gdzie dziś 
sto ją ju ż  ty lk o  g ruzy św ią tyn i Salomonowej. N ie  tu  
więc, nie na te j ziemi, gdzie mieszkają, w idzą oni swoją 
ojczyznę, ale tam, dokoła Sjonu, w idzą k ra j, do którego 
nie przestają dążyć ich m yś li i  usiłowania. A  tęskniąc 
za nim  i  dążąc ku niemu, są znowu n ie ty lko  w  zgodzie 
z nakazem narodowym, ale również z w o lą  Boską, z p rzy ­
kazaniam i swych w ierzeń re lig ijn ych .

W reszcie trzeci dogmat o przy jśc iu  Mesjasza. My, 
chrześcijanie, również w ie rzym y w  Mesjasza, ale Mesjasz 
nasz jes t tym , którego zadaniem obok odkupienia całej 
ludzkości, było zjednoczenie je j w  ideale braterstw a 
i  m iłości. Mesjasz żydow ski ma przed sobą inne zada­
nia: nie stworzenie bra terstw a pomiędzy ludzkością, lecz 
wywyższenie narodu żydowskiego, — nie odkupienie ludz­
kości, lecz oddanie je j we władzę „narodu w ybranego". 
Mesjasz żydowski, oczekiwany przez Izrae la , zgodnie 
z dogmatem jego re lig ji,  je s t jednocześnie przysz łym  bo­
haterem narodowym; je s t tym , dz ięk i którem u żydostwo 
ma stanąć u szczytu swego ideału re lig ijnego  i  narodo­
wego, przychodząc do w ładztw a  dusz i  c ia ł całej ludz ­
kości.

Oto trz y  dogmaty zasadnicze, stanowiące jednocześnie 
is to tę  w ia ry  żydowskie j, oto streszczenie ideo log ji na j­
starszego narodu ludzkości; to nam tłóm aczy jasno, czem 
je s t żydostwo i  ja k ie  są jego dążenia.

Tendencja do utożsamiania ideałów  narodowych 
z w ierzeniam i re lig ijn e m i, stanowiąca g łów ną podstawę 
s iły  i  spoistości żydostwa, odbija się w yraźn ie  na p ra ­
wodaw stw ie żydowskiem, na urządzeniach społecznych 
i re lig ijn ych , wreszcie na jego h ie ra rch ji duchowej i na­
rodowej: w ystarczy przypomnieć, czem b y ł dekalog—ów 
pierw szy kodeks praw  i  moralności Izraela; czem b y ł 
i  je s t ta lm ud — owa księga praw  i  mądrości narodo­
wej, szukająca oparcia dla swego au to ry te tu  nie we w ła ­
dzy jakiegoś cia ła prawodawczego, ale w pochodzeniu 
Boskiem; w ystarczy uprzytom nić sobie, czem je s t w ładza 
cadyków i  rabinów, pełniących jednocześnie funkcje, 
starszych w  zakonie Boskim  i  sędziów w praw ie c y w i l- 
nem. Siła, k tó rą  zdobyło sobie żydostwo tą drogą,
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je s t czemś tak odrębnem wśród w szystkich narodów, 
ja k ie  w te j c h w ili zasiedlają św ia t europejski, że ani 
jedno ze społeczeństw i  narodów współczesnych nie jest 
w  stanie poszczycić się tą  mocą, jaką  daje żydostwu 
skonsolidowanie dogmatów re lig ijn ych  i  narodowych.

Ona decyduje o jego trw a łośc i i  nierozpuszczalności 
w  środow isku obcych żydostwu narodów aryjskich. 
Ona daje mu niesłychaną potęgę i  przewagę w  zmaga­
niach się z tym i narodami na polu ekonomicznem. Ona 
wreszcie powagą swej niespożytej s iły  dokonywa w y ­
trw a le  i  bezustanku procesu ujarzm ienia przez judaizm  
m yśli, w o li, serc, c ia ł i  dorobku a ry jsk ich  narodów.

Absurdem je s t mówić o m ożliwości asym ilacji ta-
• kiego społeczeństwa przez otaczające go narody.

Zam knięte samo w  sobie, w  sobie widzące cel swe-
•  go is tn ien ia , dla siebie ty lk o  gotowe do o fia r i  pośw ię­

ceń, poza sobą nie uznające ludzkości — żydostwo ani 
na chw ilę  nie przestaje całym  w ys iłk ie m  s ił swojej spo­
łeczności pracować ty lk o  dla siebie.

P rzy jrz y jm y  się jego stronnictw om  i porównajm y 
je  ze .s tronnictw am i naszemi.

Żydostwo dz ie li się w  obecnej chw ili na trz y  na jw a­
żniejsze o'dłamy: 1) sjonistyczny, 2) nacjona listyczny i  3) 
im peria lis tyczny. 9

Sjoniści staw ią sobie za cel osiągnięcie tego ideału 
narodowego i  re lig ijnego  dogmatu, k tó ry  m ów i o po­
w rocie do ziemi obiecanej. Nacjonaliści oparli się na 
tym  dogmacie i  ideale narodowym, k tó ry  g łos i św iatu, 
że oni są w ybranym  narodem i  ja ko  tacy w in n i ko rzy ­
stać z na jw iększych p raw  w  łon ie  narodów współcze­
snych. Im pe rja liśc i starają się przygotować św ia t i  ludz­
kość do opanowania ich przez przyszłego Mesjasza ży ­
dowskiego. A n i jeden z tych  odłamów, dążąc do swoich 
celów, w  rzeczy samej nie zwalcza drugiego, ja k  to  
czynią społeczeństwa chrześcijańskie, zwłaszcza my, 
Polacy.

S j o n i ś c i  pow iedzie li sobie, że musi być odzy­
skaną dla żydostwa Palestyna: dążą w  tym  kierunku, 
rob ią  usiłowania i  w iem y, że w ie lka  wojna pozw oliła  im  
osiągnąć to, do czego dążyli. Tworzą oni Sjon nie dla-
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tego, żeby tam przesiedlić całe żydos tw o : w iedzą wszak­
że, że Palestyna jes t m aleńkim  kra ik iem , dająćym m oż­
ność utrzym ania  się zaledwie jednemu m iljo n o w i miesz­
kańców, w  te j liczb ie  zaledwie 15% żydów. A n i na chw ilę  
w ięc nie przypuszczają, by cały naród żydowski, lub 
poważniejsza część jego mogła się tam pomieścić. A  je ­
dnak dążą do Palestyny, bo je s t im  ona potrzebna, jako  
żydow ski Piemont, jako  miejsce, skąd m og liby  słać na 
ca ły św ia t no ty  z powodu rzekomych pogrom ów i  prze­
śladowań żydowskich. Proszę nie myśleć, że, rządząc 
w  Palestynie, głoszą oni te same hasła, jakie  głoszą 
wśród nas, że są tam republikananfi, libe ra łam i lub de­
m okratam i. O, nie! Palestyna zamieszkana je s t w  ogro­
mnej większości przez Arabów, żydzi zamieszkują tam 
w  znikom ym  procencie; rozum ieją w ięc dobrze, że stw o­
rzyć tam rząd dem okratyczny, to  znaczy, oddać władzę 
Arabom, że stw orzyć republikę, to znaczy stracić w y ­
tworzoną sztucznie przemoc żydów nad uciśn ionym i dziś 
mahometanami. D latego żydz i radzi są najbardzie j zaco­
fanym  rządom angielskim , pod k tó rych  p rzyk ryw ką  n a j­
ła tw ie j je s t żydowskie j mniejszości narodowej zdław ić 
życie narodowe Arabów. Mając możność otrzym ania dla 
Palestyny niepodległości, sjoniści świadomie nie s ta ra li 
się o nią, bo pod suwerenną w ładzą A n g lji ła tw ie j je s t 
dokonać juda izac ji ,,ziem i obiecanej11.

N a c j o n a l i ś c i  żydowscy inną sobie obra li cząst­
kę. Spokojn i o to, że sjoniści wyręczą ich w pracy nad 
sprawą palestyńską, nie ustają w  zabiegach dokoła zdo­
bycia ja k  najw iększej ilośc i praw  i p rzyw ile jó w  dla „w y ­
branego narodu“ w  tak  zwanej „d jasporzeu, to jes t w  je ­
go rozproszeniu. Dziełem  ich jest praca nad ustaleniem 
przewagi ekonomicznej żydów, m ieszkających wśród spo­
łeczeństw chrześcijańskich; owocem zabiegów — słynna 
klauzula tra k ta tu  wersalskiego o mniejszościach narodo­
wych; najw iększą troską — wyjęcie  Izraela z norm pra­
wnych, ustalonych przez państwa chrześcijańskie dla swych 
obyw ate li, w yzw olen ie „narodu w ybranego11 od brzem ie­
nia obowiązków, ja k ie  składają te norm y; wreszcie s tw o­
rzenie tak ich  w arunków  życia  żydostwa wśród społe­
czeństw europejskich, k tó re  zagwarantowałyby mu zupeł-

■«



108

ne uniezależnienie się od tych  społeczeństw, p rzy jedno- 
czesnem jednakże um ożliw ien iu  ciągnienia z nich ja k n a j-  
bardziej luk ra tyw nych  zysków.

Trzeci odłam żydow ski — i m p e r j  a l i s t y c z n y ,  
pod ją ł się pracy na jtrudnie jsze j — pracy, k tó rą  możnaby 
nazwać Syzyfową, gdyby nie bezprzykładna w ytrw a łość 
Izrae la  we w szystk ich  jego zamierzeniach i  dążeniach. 
Dogm at w ia ry  i  nakaz narodowy głosi, że „Mesjasz po­
w róc i żydom władzę królewską, że w szystkie  narody bę­
dą im  s łuży ły  i  wszystk ie  państwa będą im  poddane1*. 
Jakże osiągnąć ten ideał, gdy żydostwo, pomimo n ie ­
zrównanej swej płodności, stanow i dotychczas zaledwie 
setną część ludności św iata? — Naród w ybrany, dążący 
w y trw a le  po przez w ie k i do raz postawionych sobie celów, 
oddawna rozw iązał to zagadnienie: zrozum ia ł on, że 
w ładztw o  nad światem musi być zdobyte dla Izrae la  we­
d ług  zgóry zakreślonego przezeń p lanu; jednak plan ten 
musi być w ykonany w ys iłk iem  narodów ary jsk ich , u jarzm io­
nych przez żydostwo i  zaprzęgniętych do pługa, orzącego 
ro lę  dla Izraela. P ług iem  tym  w czasach, w  k tó rych  ży­
jem y, jes t wszechświatowa masonerja, organizacja tajna, 
ubrana w  ponętne szaty libera lizm u, demokratyzmu, so­
cja lizm u i  innych  modnych haseł, wabiąca ku sobie in te li­
gencję a ry jską  obietnicą pracy nad podniesieniem c y w ili­
zacji wszechświatowej, i  ty lk o  w  swym rdzeniu kry jąca 
żydostwo, nieubłagane w  walce z chrześcijaństwem, jego 
cyw ilizac ją  i  ku ltu rą .

Błędnem jes t mniemanie, że dopiero z czasem prze­
rodz iła  się ona w  żydowską. Od początku swego is tn ien ia  
by ła  żydowską. Do czasu ty lk o  skryw a ła  swą zasadniczą 
cechę, nie orjentu jąc się przez czas dłuższy, czy przed­
wczesne je j u jawnienie nie skom prom ituje je j przed cza­
sem. C iekawych odsyłam do dzieła Bacona pod nazwą 
„N ow a A tla n tyd a 1*. Tu powiem ty lk o , że masonerja n ie­
ma żadnych innych celów, ja k  obalenie chrześcijaństwa 
rękam i chrześcijan i  przygotow anie tą  drogą w ładzy ży- 
dostwa nad całym  światem. Ona to  w  naszych oczach 
dokonała pierwszej w idom ej, a jaskraw e j próby osiągnię­
cia w ładzy żydostwa nad światem chrześcijańskim. Próbą 
tą  jes t bolszewizm rosy jsk i, dokonany zapomocą zaązcze-
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pienia masońskiego zarazka na ciele carskiego im perjum . 
Zorganizow ani im perja liśc i żydowscy w  przeciągu k ilk u  
la t p o tra f ili dokonać nadwyczajnych rzeczy: u ję li całą Rosję 
w  swoje ręce i  dziś n ią rządzą niepodzielnie, jaw n ie  po­
p ie ran i przez swych masońskich p rzy jac ió ł, w  osobach 
L lo yd  Georges’ów, Curzonów, Hardenów, A n a to l F ran- 
ce’ów, Luza ttich  i  t. p. Wszakże, gdy przed la ty  już  
mówiono, że żydostwo przygotow u je  zamach na św ia t 
chrześcijański, k iedy  przed 50 la ty  po raz p ierwszy w y ­
szły na św ia t rewelacje Brahmana, k iedy  następnie la t 
temu 30 w  liście swoim  o t. zw. nadchodzącym cz łow ie ­
ku  przem ów ił w  te j sprawie do św iata chrześcijańskiego 
W łodzim ierz Sołow jow , gdy niespełna la t temu 20 w y ­
ciągnięto na św ia t P ro toku ły  Mędrców Sjonu,— św ia t cy ­
w ilizow any  nie chcia ł w ierzyć w możność urzeczyw istn ie­
nia podobnego rodzaju perspektyw . Z  punktu w idzenia 
tych  zdobyczy, ja k ie  osiągnęła ku ltu ra  i cyw ilizac ja , zda­
w a ły  się nie do pomyślenia zapowiedzi tego, co się dziś 
dzieje w  R o s ji: uważano to  za z ło ś liw y  w ym ys ł ludzi, 
k tó rym  chodzi o sianie nienaw iści rasow e j... A  jednak 
to, co by ło  nie do pomyślenia, stało się faktem . To, co 
zdawało się najstraszniejszym  snem, ciężkim  koszma­
rem — stało się dokonane.

Gdy podczas w ie lk ie j w o jny  sztab generalny n ie ­
m iecki puścił w  użycie tru jące gazy, k iedy  do śpiącego 
spokojnie Paryża po raz p ierw szy w padł pocisk, w ypusz­
czony z arm aty dafekonośnej, strzelającej z odległości stu 
k ilkudzies ięc iu  k ilom etrów , — światu całemu zdawało się 
to niemożliwością, bajką z tysiąca jednej nocy, absurdem. 
A  jednak rzeczywistość przekonała, że nie by ło  w  tern 
ani ba jk i, ani snu, ale naga prawda. Tak samo, gdy b o l­
szewicy w  czrezwyczajkach poczęli mordować ludzi, gdy 
komisarze żydowscy poczęli zdejmować skórę z ludności 
chrześcijańskiej i  męczyć głodem naród rosy jsk i, gdy po­
zbaw ili pracy całą in te ligenc ję  i w ydz iedz iczy li ją  ze 
wszystkiego, co posiadała, gdy skon fiskow a li ludności 
w szystk ie  kap ita ły , gdy zsocja lizow ali, a raczej zn iszczyli 
w szystk ie  fa b ry k i i  kap ita ły , gdy p rzekreś lili całą ku ltu rę , 
gdy o b a lili i  sponiew iera li wszystko, coko lw iek stanowiło 
w yraz polskości na polskich kresach, gdy zbezcześcili
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kościo ły  i cerkw ie, a znęcając się nad duchowieństwem 
chrześcijańskiem i  wyszydzając w iarę, da li jasny dowód 
św iatu, że jest to robota żydowskiego im perja lizm u, k tó ­
remu chodzi o zamienienie w  gruzy całego dobytku 
chrześcijańskiej cyw iliza c ji i  budowanie na tych  gruzach 
potęg i m iędzynarodowego żydostwa, — pewne elementy, 
u nas nawet, starają się jeszcze dowodzić, że żydostwo 
dalekiem jes t od bolszewizmu, że oskarżenia podobne są 
insynuacją. N ie  wystarcza ją im  jasne dowody, chcą do­
wodów jeszcze jaw n ie j szych. M ie jm y jednak odwagę po­
w iedzieć tym  elementom, że dalsze poszukiwanie nowych 
dowodów uważamy za zbyteczne, a żądanie ich — za nowy 
w yb ieg  masonerji.

D la  nas, ludz i nie pozbawionych jeszcze zdolności 
rozróżniania św ia tła  od ciemności i  prawdy od fałszu, 
bolszewizm i  im perja lizm  żydow ski pokryw a ją  się w  zu­
pełności. I  dlatego też, trak tu jąc  sprawę żydowskiego 
im perja lizm u z zupełną świadomością rzeczy, bez żadnych 
obsłońek i  liśc i figow ych, nie wahajm y się oświadczyć 
publicznie, że jesteśmy antysem itam i i  że uważamy sy­
stem to le ranc ji w  stosunku do żydów za zgubny dla in ­
teresów Polski. Możemy tolerować Rusinów, B ia łorusinów , 
Czechów w  Polsce, bo w ierzym y, że metoda ta  da mo­
żność szybkiej ich asym ilac ji z rdzenną ludnością Polski. 
A le  absurdem je s t to lerować narodowościowe odłamy, co 
do k tó rych  wiadomo jes t zgóry, że są nierozpuszczalne 
w  aryjskości. To leru jąc je  w  swem środowisku, zatraca­
my własne oblicze narodowe, bo nie u k ryw a jm y  przed 
sobą te j prawdy, że aryjskość jest rozpuszczalną w  ju ­
daizmie. 1 dlatego też, je że li na zjeździe żydoznawczym 
w  Polsce słyszę głosy, zastrzegające się, że to nie jest 
zjazd antysem itów, to dla mnie tego rodzaju oświadcze­
nie je s t zaprzeczeniem w ia ry  narodu w  swoją własną 
godność i  karygodnem zapomnieniem o swojem własnem 
praw ie do życia.

Chcemy żyć i  chcemy być narodem i  dlatego też 
m ie jm y odwagę powiedzieć, że nie możemy poprzestać 
na b iernym  kry tycyzm ie  w stosunku do żydów, lub na 
ich  bojkocie ekonomicznym, k tó ry  ma podobno stworzyć 
m ur chiński pomiędzy nami a żydostwem, pozostającem
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nadal w  Polsce i  żyjącem za tym  murem na jednej z na ­
m i ziemi. Jest to  pa lja tyw  dobry, a nawet może ko ­
nieczny na k ró tką  metę, ale nie dający zasadniczego 
rozwiązania. Pasorzyt, dążący do w ładztw a  nad światem, 
p ierw ej czy później rozsadzi m ur i  zniszczy naród, k tó ry  
w ye lim inow a ł go, ale nie w yzb y ł się ostatecznie. B o j­
ko t ekonomiczny b y ł jedynym  środkiem w a lk i, ja k im  
rozporządzaliśmy w  dniach naszej n ie w o li; dziś, gdy je ­
steśmy narodem, posiadającym swoją własną państwo­
wość, w inn iśm y powiedzieć nacjonalistom  żydowskim  bez 
ogródek: w y j d ź c i e  z z i e m i  n a s z e j ,  b o  w s p ó ł ­
ż y c i e  w a s z e  i  n a s z e  n a  n i e j  s t a ł o  s i ę  n i e -  
m o ż ł i w e m !  Co się zaś tyczy  im perja lis tów  żydow ­
skich, niosących na ziemie nasze żagiew bolszewizmu, to 
m usim y sobie i  im  powiedzieć w yraźnie, że te zasadnicze 
m etody w a lk i, które  zastosowali oni przeciwko chrześci­
ja ń s tw u  na ziemiach Rosji, będą źastosowane przez nas 
w  stosunku do n ich w  Polsce. Do wroga, k tó ry  w prow a­
d z ił przeciwko nam dalekonośną a rty le rję , nie wychodzi 
się ty lk o  z karabinem w  ręku. Jeżeli przeciwko Polsce 
rozpoczęta została ofensywa, to  obowiązkiem  narodu po l­
skiego jes t nie czekać bezradnie i  p rzygotow yw ać się 
ty lk o  do defensywy; ale ująć w swe ręce in ic ja tyw ę  
i  przejść również do ofensywy, bo ona ty lk o  zapewnia 
zwycięstwo. Stare łacińskie  przysłow ie g łos i: „Y im  v i re- 
pellere lice t" — „S iłą  należy zwalczać siłę ".

3. „Praktyczne wskazania dróg odżydzenia Pol­
ski" —  p o s e ł  dr. T. D  y  m o w  s k  i.

A czko lw iek  w szystkie  re fera ty, któreśm y tu ta j w y ­
słuchali, dają ju ż  w ystarczający m aterja ł do wyprowadze­
n ia  pewnej syntezy środków zaradczych, jednak analiza 
poruszonego w  tych  referatach zagadnienia, chociaż szcze­
gółowa i wszechstronna, nie wyczerpała w  , zupełności 
przedm iotu i  przedm iotu tego nie wyczerpie nawet cały 
szereg innych, następnych konferencji, bowiem je s t on 
n ie ty lko  obszerny, lecz i nowy, ,po raz p ierw szy na pu­
blicznej konferencji poruszany. Żeby ten nieznany i  n ie­
zbadany jeszcze przedm iot należycie poznać, musimy, ja k  
wogóle p rzy wszystkich badaniach, zdobyć się na specjalne
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do celu przeznaczone laboratorjum . Bez takiego labora­
to rium  — w  poznawaniu kw e s tji żydowskie j będziemy 
ty lk o  błądzić odruchowo, wszelkie w ystąp ien ia  nasze 
w  tym  k ierunku będą bez należytego planu i  celu po­
myślane.

Jeżeli żydzi p o tra f ili tak  skutecznie opanować P o l­
skę, jeże li dziś z tego powodu wołam y ju ż  na alarm i  obmy­
ślamy akcję ratowniczą, bez k tó re j, jako  naród niezależny, 
możemy zginąć, to sukces ten w  dużej mierze zawdzię­
czają żydzi dokładnemu poznaniu psycholog ji naszego 
narodu, jego zalet i błędów, które znakomicie po tra fią  oni 
wygrać do swoich celów, a przedewszystkiem opanować 
masy.

Szczególnie znaną je s t im  dobrze nasza nadw raż li­
wość na punkcie to le ranc ji i  popularności. W iedzą oni 
dobrze, że Polak niczego się tak  nie obawia, ja k  pomó­
w ien ia  go o brak demokratyzmu i  to le rancji. Tern też się 
tłómaczy, że ten w ie lk i tupet, pewność siebie i  arogancja 
żydów w  stosunku do nas na jjaskraw ie j występuje z chw ilą, 
k iedy  chcemy poznać, lub zająć się kw estją  żydowską, 
godząc się ła tw o  na żarty, d rw iny , lub szykany, nie znio­
są jednak badań swej re lig ji, obyczajów, psychologji, spo­
sobu myślenia i  współżycia z innym i narodami, bez­
względnie zwalczają w szelkie wysuwanie na św ia tło  dzien­
ne ja k ie jko lw ie k , sprawy z żydostwem i  jego p o lity ką  
związanej. W  tak ich  wypadkach wszczynają natychm iast 
k rz y k  o pogromach, o podburzaniu jednej części ludności 
przeciw  drug ie j, a śm iałków, podejmujących na forum  
publicznem sprawę żydowską, odsądzają od czci i  w ia ry , 
p iętnując ich mianem wsteczników, reakcjonistów, czarno­
secińców i  t.p. W iedzą bowiem żydzi, że pod presją nawet 
tak  problematycznej co do swej w artości op in ji, bardziej 
w ra ż liw i na napaści i  szantaż uczeni, p o litycy  i  działacze 
społeczni, a przedewszystkiem wszyscy karjerow icze uza­
leżnieni od fir.ansjery żydowskie j, nie zechcą mieszać się 
do spraw żydowskich, przez co usuwa się odżydzenie 
Polski. Ze tak jest, w ystarczy rozejrzeć się po zebranych 
tu ta j, wśród k tó rych  przez ca ły czas konferencji nie za­
uw ażyliśm y tych  w szystkich, k tó rych  los lub zbieg oko­
liczności wysunął na czoło narodu.
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Nas to jednak nie zraża. Zebra liśm y się tu ta j, by 
spojrzeć prawdzie w  oczy, by, mimo wszelkich konse­
kw enc ji uczynić p ierw szy k ro k  w  kierunku poznania spra­
w y  żydowskie j, k tó re j ogrom i  całe niebezpieczeństwo 
zaczynamy, in tu ic ją  i  zmysłem samozachowawczym w ie- 
dzeni, coraz lepie j rozumieć i  wyczuwać.

Chcąc jednak stale w  tym  k ie runku  pracować, mu­
simy, ja k  ju ż  wspominałem, zdobyć się na odpowiednie 
do tego celu laboratorjum . Tem labora torjum  w in ien  stać się 
za in ic jow any przez ś. p. Andrzeja N iem ojewskiego In s ty ­
tu t Zydoznawczy. Należy zatem jaknajprędzej In s ty tu t 
ta k i powołać do życia. Życzenie to  składam jednocześnie 
do Prezydjum  Zjazdu w  fo rm ie  odpowiedniego wniosku. 
Jednocześnie ze względów w  tym  wniosku obszerniej 
wyłuszczonych proponuję, aby pieczę nad powołaniem 
do życia i  utrzym aniem  In s ty tu tu  Żydoznawczego pow ie­
rzyć T -w u „ Rozwój “ .

Następne w nioski, ja k ie  w  sprawie odżydzenia P o l­
sk i należałoby złożyć, możnaby by ło  podzie lić na trz y  za­
sadnicze grupy. W niosk i p ierwszej g rupy należą do sfery 
ducha, przyc.zem na plan p ierw szy w ysuw a się koniecz­
ność uświadamiania i  w ychow yw ania społeczeństwa. Z ro ­
zumienie niebezpieczeństwa żydowskiego, oraz koniecz­
ność najintensywniejszej, celowej i  skutecznej pracy nad 
odżydzeniem Polski. Oto podstawowe elementy te j pracy 
uświadamiającej i wychowawczej. W  pracy te j g łów ną 
uwagę zwrócić należy na przyszłe pokolenia, tem bardziej, iż  
obecne pokolenie, ja ko  wychowane w  atmosferze n iew oli, 
nie posiada tężyzny i  zrozum ienia konieczności przepro­
wadzenia w a lk i o stan posiadania w szystk ich  dziedzin 
pracy naszego życia narodowego. W  tym  zakresie b a r­
dzo wdzięczne pole pracy mogą znaleźć nasze kobiety, 
k tó re  w  swoim czasie w ykaza ły , że ta k  o fia rn ie  i  sku­
tecznie dla P o lsk i pracować umieją. Do drug ie j i  trze ­
ciej g rupy  należałyby te w szystk ie  w n ioski, k tó re  leżą 
w  sferze m aterji, t. j .  zagadnień ekonomicznych. Jedna 
z tych  grup dąży do wzmocnienia w ytw órczości i  eko­
nomicznej przem iany wartości, druga zaś ma za zadanie 
racjonalne ujęcie spożycia. Z  te j dziedziny przedewszyst- 
kiem  produkcja-handel zasługują na specjalne uwzględ-

8
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nienie, jako  najbardzie j przez żydów opanowane. W  tym  
podboju znakomite u ła tw ien ie  stanow i o p a n o w a n i e  
p r z e z  ż y d ó w  j e d n e g o  z p o d s t a w o w y c h  
c z y n n i k ó w  t e g o  r o d z a j u  p r a c y ,  t. j .  k a ­
p i t a ł u .

Trzema drogam i dążą żydzi do zdobycia kap ita łu . 
P ierwsza droga zasadnicza i  najważniejsza — droga pracy 
jest przez żydów bezpośrednio najm niej uczęszczana. W y­
ją te k  stanowią ty lk o  te dziedziny pracy, k tóre  wym agają 
jaknajm niejszego je j nakładu, t. j.  handel. Za to w innych 
dziedzinach pracy żydzi dążą przedewszystkiem do zdo­
bycia  w p ływ ów  i  naczelnych stanowisk, dz ięk i k tó rym  
mogą kazać innym  pracować na siebie, oraz decydować 
o w yn ikach  tego najważniejszego czynnika, ja k im  jes t 
praca.

Inną  drogą, k tó rą  żydzi dążą do zdobycia kap ita łu , 
je s t droga haseł w a lk i z kapita łem . Wzbudzając w  szero­
k ich  masach niezadowolenie do kap ita łu  i świadomie iden­
ty fiku ją c  w yzysk z kapita łem , rz u c ili oni na rynek prze­
różne teorje w a lk i z kapita łem , żeby skoro ty lk o  w alka 
taka za ich przyczynieniem  się i  przewodnictwem  rozpęta 
się w  danem społeczeństwie, zwalczany tam  ka p ita ł sku­
pić w  swoich rękach.

Wreszcie trzecią  drogę zdobycia kap ita łu  stanowi 
um iejętne i  świadome popieranie przez żydów  nadkon- 
sumcji w  społeczeństwach, wśród k tó rych  żydz i osiedli. 
Tą drogą udaje się n ie ty lko  zapewnić sobie dogodny zbyt 
tow arów  dla żyjących nad stan, ale jednocześnie uzależ­
nić ich przy pomocy nieunikn ionego w  tak ich  razach kre ­
dytowania, by potem odpowiednio stan ta k i do swoich 
w ykorzystać celów.

Przechodzę wreszcie do ostatniej g rupy rozważanych 
przezemnie wniosków, t. j .  do wniosków , mających na 
celu racjonalne ujęcie konsum cji. Na czoło te j ka te g o rji 
w niosków  w ysuw ają się wszystkie te posunięcia, zm ie­
rzające do wzmożenia w  społeczeństwie naszem zmysłu 
oszczędności.

Oszczędność nasza, zdaniem mojem, pow inna iść 
w  trzech kierunkach:
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1) Odkładanie, czy li bezpośrednie zmniejszenie kon- 
sumcji. M usim y dążyć do tego, ażeby każdy, k to  produ­
kuje, k to  zarobkuje, stale oszczędzał, t. j  racjonalnie 
zw iększał otrzym ywaną nadwyżkę produkc ji na konsumcję. 
T y lk o  tą drogą zdołam y wzmódz nasz, w  porównaniu do 
innych narodów zachodniej Europy, stosunkowo m ały  ma­
ją te k  narodowy, oraz skutecznie przeciw staw ić się zale­
w ow i kap ita łów  obcych, z kapita łem  żydowskim  na czele.

2) D rug im  k ierunkiem  jes t droga zwiększonej w y ­
dajności pracy. Ten czynnik p rodukc ji pracy mamy na 
ziemiach naszych bezspornie w  naszych rękach, a nawet 
trac im y go na rzecz obcych przez em igrację zarobkową. 
M usim y zatem starać się, by przez wydajn ie jszą, oraz 
intensywnie jszą pracę p rzy jednoczesnem zachowaniu dla 
m ajątku narodowego w szystkich je j rezu lta tów , jakna j- 
prędzej w yrów nać nasze b rak i w  m ajątku narodowym, 
oraz stwarzać brakujące w arszta ty pracy, by módz za trud ­
niać w  k ra ju  wszystkie nasze s iły  produktywne.

3) Trzecim  k ie runk iem  jes t umiejętność jakna jrac jo - 
nalniejszego zużycia otrzym anych oszczędności. Każdemu 
z nas, k to  zarobkuje, lub produkuje, nie wolno grom a­
dzonych oszczędności marnować. Ich  typowem  m arnotra­
w ieniem  będzie składanie oszczędności w  sposób m artw y  
w  kufrach, szkatułkach, skarbonkach i  t. p., co daje się 
obserwować u nas praw ie na każdym kroku, zamiast 
zużywania tych  oszczędności w  sposób p roduktyw ny, 
choćby przez lokowanie ich  w  bankach czysto polskich. 
Jeżeli naprz. 100,000 osób, które  zarabiają m iesięcznie po 
500.000 mk., zaoszczędzają choćby ty lk o  5°/o swego zarob­
ku  i  sumę tą, zamiast unieruchamiać, wniosą na swój ra ­
chunek bieżący lub oszczędnościowy do banku, to o trz y ­
mamy zwiększenie kap ita łu  obrotowego za okres jednego 
ty lk o  miesiąca o 2 | m ilja rda  mk., co czyni 30 m ilja rdów  
mk. rocznie. Ile ż  za tę sumę um oż liw im y bankom założyć 
nowych polskich placówek ekonomicznych, oraz zasilić  
i  rozw inąć już  istniejących, pom ijając ju ż  osobiste korzyści 
składających w  ten sposób swe oszczędności, k tó rzy  z sa­
mego ty lk o  procentu zw ykłego , licząc 6% w  stosunku 
rocznym, o trzym a liby  1 | m iljona  mk. czystego zysku, 
co je s t równoznaczne z dalszem zwiększeniem m ajątku



narodowego polskiego, czego nie otrzym am y, składając 
w  sposób m artw y  nasze oszczędności.

O statnią z rozpatryw anych ka tego rji pracy, k tó rą  
musimy wykonać, żeby wzmóc nasz m ajątek narodowy 
i  skutecznie przeprowadzić pracę odżydzenia Polski, je s t 
stwarzanie odpowiednich organizacji, oraz ujęcie w  ich 
ka rby  w szystk ich  przejawów pracy narodowej. Bez dobrej 
organizacji nie sposób wogóle pracować, nie mówiąc już  
o pracy zwycięskie j. Otóż, je że li żydzi dystansują nas 
dzisiaj w całym  szeregu terenów pracy, to ty lk o  dlatego, 
że są znakomicie zorganizowani. Zatem zwalczyć żydostwo 
możemy ty lk o  w tedy, k iedy  przeciw staw im y im  conaj- 
■mniej równą pod każdym względem organizację.

M yślę tu ta j n ie ty lko  o tych  w szystk ich  poszczegól­
nych organizacjach, będących własnością żydów, p rzy 
pomocy k tó rych  oni nas w yp iera ją , placówka po p laców­
ce z naszej O jczyzny, lecz zwracam uwagę również na 
potrzebę posiadania odpowiednika do te j ich organizacji 
czołowej, czegoś w  rodzaju sztabu generalnego, przy po­
mocy k tó re j prowadzą oni dzieło zażydzenia Polski. M u­
sim y zatem i  m y posiadać specjalną organizację, prze­
znaczoną do odżydzenia Polski. N ie  może to  być ty lk o  
organizacja lokalna, a ju ż  w  żadnym wypadku organizacja 
p a rtji, stanu, lub k lik i.  Musi to być potężny zw iązek 
obejmujący w szystkich Polaków, całą Rzeczpospolitą. 
Taką w łaśnie organizacją pow in ien stać się „R o zw ó j“ . 
A że „R o zw ó j“ idzie  w  tym  kierunku, stw ierdza fa k t 
fu z ji z odpowiedniem i organizacjam i M ałopolski, oraz 
zgłoszony na obecnej K onferenc ji akces poznańskich i  po­
m orskich zw iązków  odżydzenia P o lsk i do „R ozw o ju “ .

Wreszcie na zakończenie podkreślić muszę koniecz­
ność zdobycia dla naszej pracy nad odżydzeniem jeszcze 
jednego b. ważnego czynnika, którego nam, Polakom, brak 
w  szczególności. C zynnikiem  tym  jes t w ytrw a łość. U m ie ­
m y wybuchać w ie lk im  ogniem czynu, um iem y tw orzyć 
w ie lk ie  fa k ty  historyczne, cuda różne, podobne ostatniemu 
nad W is łą , po tra fim y  bronić św ia t w łasnemi p iersiam i 
w  nadludzkim  w ys iłku  przed zalewem, lub zniszczeniem, 
ale do tych  czynów zdoln i jesteśmy ty lk o  w  pewnych, 
epokowych momentach. Po tak ich  w ys iłkach  zazwyczaj
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zapadamy w apatję, bierność, lekceważenie niebezpie­
czeństwa, a w tedy w róg  nasz n a jła tw ie j w  codziennej w y ­
trw a łe j pracy p o tra fi nas zwalczać i  zdobywać.

M usim y zdobyć się na umiejętność spełniania naszych 
zadań dzisiejszych, również w rozm iarach być może m n ie j­
szych, z mniejszym może rozmachem, lecz za to w y trw a le  
i  planowo, w  stałej dążności do raz w ytkn ię tego  celu, 
nie zrażając się przeciwnościam i, lub nawet chw ilowem  
niepowodzeniem. Ażeby dać p rzyk ład , ja k  w y trw a łą  w in ­
na być nasza praca nad odżydzeniem Polski, na zakoń­
czenie pragnę pobudzić do tego, aby ta  pierwsza nasza 
Konferencja Zydoznawcza by ła  zapoczątkowaniem w y trw a ­
łe j akc ji zbliżającej nas być może nie odrazu, ale za to 
stale i  pewnie do upragnionego dzisia j ce lu— odżydzenia 
Polski. W  tym  celu staw iam  konkre tny wniosek, by  ju ż  
uchwalić zwołanie następnej K on fe renc ji Zydoznawczej 
w  czerwcu 1923 r. do Krakow a, polecając w ykonanie tego 
wniosku Zarządow i G łównemu T-w a „R o zw ó j“ .



Piąty dzień obrad.
Piątego dnia K onferencji, t. j .  8 grudnia, o godz. 12-ej 

w  południe, w  w ie lk ie j sali Colosseum odbyło się spra­
wozdawcze zebranie członków K onferenc ji oraz za­
proszonych osób w  celu uprzystępnienia szerszemu ogó­
ło w i w yn ikó w  prac pierwszej K on fe renc ji Zydoznawczej. 
Wobec przeszło trzech tys ięcy zgromadzonych osób i  pod 
przewodnictwem  prezydjum  K on fe renc ji w  osobie mece­
nasa Stanisława K ijeńsk iego , p. inż. K rzysz to fow icz  ze 
Lw ow a m ów ił o zażydzeniu naszych kresów: ziemi W ileń ­
skiej i  Wschodniej Małopolski,, redaktor Noskowicz z Po­
znania zdawał sprawę z k w e s tji żydowskie j w  Poznań- 
skiem, inż W adzyński m ów ił o obecnym stanie zażydzenia 
Polski, dr. K o n ra d ,lis k i z łoży ł sprawozdanie z przebiegu 
obrad Konferencji Zydoznawczej i  z prac kom is ji ekono­
micznej i  społeczno-etycznej, wreszcie dr. poseł T. D y- 
m owski m ów ił o pracach kom is ji po lityczne j, kom unikując 
jednocześnie, że dw ie organizacje, m ianowicie: L ig a  obro­
ny O jczyzny i  W iary w  Poznaniu i Zw iązek Samoobrony 
Społecznej na Pomorzu — zg ło s iły  swój akces do T-wa 
„R ozw ój*1.

W szystkie wnioski, p rzy ję te  przez Konferencję, zostały 
odczyi ane.

W  końcu dr. Popie l z W o łyn ia , składając 100.000 
mk. na przeprowadzenie w niosków  Konferencji Z ydo ­
znawczej, w zyw a ł do pracy nad odżydzeniemJPolski.

1. R e z o l u c j e  k o m i s j i  p o l i t y c z n e j .

Konferencja, opierając się na rzeczowym materjale, 
zawartym  w  wygłoszonych referatach, oraz na pracach
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w yb itn ie jazyc li znawców sprawy żydowskie j całego świata, 
stw ierdza, że żydzi, pozbawieni w łasnej ziem i i  o jczyzny 
prowadzą żyw o t pasorzytn iczy na ciałach innych narodów 
i  stwarzają tam, gdzie bytu ją , ogniska deprawacji i  dążeń, 
rewolucyjnych, stając się przyczyną poważnych wstrzą- 
śnień i  wrzeń św iatow ych.

W celu dalszego ja k  najbezstronniejszego w y jaśn ie ­
n ia i  uregulowania sprawy żydowskie j, Konferencja Ż y - 
doznawcza uważa za nieodzowne wprowadzenie w  życie 
następujących uchwał:

Waśń narodów nie zam ilkn ie  dotąd, dopóki nie uda 
się un ieszkod liw ić tego wroga narodów, k tó ry  ciągnie 
własne korzyści z w a lk i klas i państw i  w  tym  celu 
niestrudzenie szerzy tę niezgodę. W szystkie twórcze na­
rody ary jsk ie  mają wspólny w ie lk i interes, k tó ry  osta­
tecznie do tego prowadzi, by zabezpieczyć prawne rezu l­
ta ty  pracy, rozw ijać spraw iedliwość, uczciwość i  bron ić 
się przed uciskiem  międzynarodowego spiskującego kap i­
ta łu  żydowskiego. S praw ied liw i w szystk ich  narodów, k tó ­
rzy  p rze jrze li tego wszechświatowego wroga k u ltu ry , po­
w in n i zatem podać sobie ręce, by stw orzyć m iędzynarodo­
wą L ig ę  Czynu Chrześcijańskiego.

Wobec tego, że źródło destrukcyjnego stanowiska 
żydów  w  stosunku do narodów nie-żydowskich leży w  zawar- 
tem w  księgach talm udu prawodawstw ie, regulującem nie- 
ty lk o  wenętrzne stosunki żydowskie, ale też ich  stosunek 
do całego św iata nie-żydowskiego, należy polecić L idze 
Czynu Chrześcijańskiego, ja ko  pierwsze zadanie, u jaw nie­
nie ta lm udu i  re w iz ji prawodawstwa w  n im  zawartego.

Celem gruntownego i  wszechstronnego poznania spo­
łeczeństwa żydowskiego i  stosunku jego  do .świata chrze­
ścijańskiego należy ja k  najwcześniej powołać do życia 
In s ty tu t Zydoznawczy w  Polsce.

Zaw arte w  trak ta tach  pokojowych prawa o m n ie j­
szościach narodowych należy in terpre tow ać w  tym  sensie, 
iż  prawo to może mieć zastosowanie jedyn ie  na podsta­
w ie  wzajemności. Ż ydz i zatem, jako  nieposiadający ty ­
tu łu  wzajemności, pod żadnym pozorem nie mogą k o ­
rzystać z tego prawa.
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Dążyć do zm iany paragrafu ustaw y sejmowej, po­
zwalającej na zmianę nazwiska o ty le , ażeby nie wolno 
by ło  zmieniać żydom nazw isk na czysto polskie; do czasu 
zm iany te j ustaw y u tw orzyć przy T -w ie  „R ozw ó j" spe­
c ja lny kom ite t, k tó ryb y  in fo rm ow a ł zainteresowane osoby
0 projektow anej zm ianie i  w spó łdz ia ła ł w  zakładaniu pra­
wem przewidzianego protestu.

Wobec niepowstrzymanego nap ływ u  w rogich nam ele­
mentów ze Wschodu i  wobec wszystkich w ynika jących 
stąd konsekwencji należy żądać od m iarodajnych czyn­
n ikó w : a) natychm iastowego i  ca łkow itego w strzym ania 
em ig rac ji żydowskie j do Polski, b) przeprowadzenia na j­
ściślejszej i  najsurowszej re w iz ji dokumentów, na mocy 
k tó rych  tak  w ie lka  ilość żydów  przybyw a z Rosji w raz 
z repatrjan tam i po lsk im i, c) wysiedlenie z g ran ic P o lsk i 
w szystk ich  żydów, nieprawnie w  niej namieszkałych.

Wezwać zarówno wszystkie narodowo-polskie stron ­
n ic tw a, ja k  i  ca ły po lsk i pa trjo tyczuy ogół do przepro­
wadzenia w yborów  do c ia ł prawodawczych i  samorzą­
dowych pod hasłem rozw iązania kw e s tji żydow skie j w  m yśl 
uchwał pierwszej K onferenc ji Zydoznawczej.

2. R e z o l u c j e  k o m i s j i  e k o n o m i c z n e j .

Wychodząc z założenia, że działalność ekonomiczna 
żydów, będąca l i  ty lk o  czynnością techniczno-spekulacyjną, 
przeciw staw ia się dążeniom narodowo-gospodarczym Pol­
ski, pierwsza Konferencja odwołuje się do w szystk ich  
w ars tw  narodu polskiego, żeby uprzy tom n iły  sobie całą 
grozę niebezpieczeństwa, w ynikającego z żydow skie j han­
dlowej działalności dla państwa i  narodu.

W szyscy Polacy, ja k  jeden mąż, w in n i są solidarnie
1 w y trw a le  pracować nad odrodzeniem gospodarczem i  f i -  
nansowem kra ju , oraz zobowiązani są w sze lk im i sposo­
bam i zabiegać o usamodzielnienie i  wyzwolenie polskich 
placówek ekonomicznych z pod destrukcyjnych w p ływ ó w  
żydowskich.

W  sprawie wzmocnienia s ił gospodarczych k ra ju  
Konferencja  Zydoznawcza ustanawia, co następuje:

K up iec tw o  polskie musi poczynić wszystko, co jes t
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w  jego mocy, żeby ca łokszta łt handlu hurtowego ująć 
w  swoje ręce. Detaliczne przedsiębiorstwa handlowe obo­
wiązane są zabiegać o pow oływ anie do życia  składnic 
hurtow ych, polscy kupcy, przem ysłowcy i  rzem ieśln icy 
w inn i pamiętać, że przede wszy stkiem  ich  obowiązuje ha­
sło: „Swój do swego po swoje".

Posiadacze własności ro lne j w szystkich ka tego rji, 
polskie duchowieństwo, nauczyciele ludow i i  inne s iły  
twórcze narodu polskiego, pracujące po wsiach, miastach, 
osadach i miasteczkach, obowiązane są współdzia łać i  za­
chęcać innych do współdzia łan ia p rzy  zakładan iu przed­
sięwzięć handlowych, przem ysłowych i  rzem ieślniczych. 
Szczególną uwagę należy zw rócić na potrzebę odźydze- 
nia handlu płodam i rolnem i, drzewem, żyw ym  inw enta­
rzem, drobiem, nabiałem, mlekiem. ,

Państwowe i  samorządowe w ładze obowiązane są 
przy jść z pomocą w  walce o usamodzielnienie i  unarodo­
w ienie życia gospodarczego. U rzędn ików  państwowych 
i  samorządowych, współdziałających z żydostwem, należy 
staw iać pod pręgierz o p in ji publicznej i  zabiegać o ich 
usunięcie. \

W  osadach, miasteczkach i  miastach należy u tw o ­
rzyć domy gościnne dla przyjezdnych chrześcijan-kupców, 
przemysłowców i  rzem ieślników. W domach tych  należy 
zorganizować dz ia ł in fo rm acyjny o potrzebach gospoda­
rzy  m iejscowych i  okolicy.

P rzy  odnajmowaniu lo ka li na przedsiębiorstwa, m ie­
szkania i  le tn iska nie wolno ulegać żydow skie j deprawa­
c ji. N ie wolno odmawiać swoim  braciom m iejsc na w ar­
sztaty pracy lub mieszkania, nie wolno 'pozbawiać swoich 
braci le tn isk  i  uzdrow isk dlatego, że żyd zapłaci w ięcej, 
a często dużo w ięcej. Pam iętajm y, że za ten naddatek 
p ieniężny żydzi zdobywają naszą ziemię, nasz handel, 
nasz przemysł, nasz w arszta t rzem ieślniczy.

Zw rócić się do redakc ji pism, odczuwających po­
trzebę unarodowienia życia gospodarczego, żeby na na- 
czelnem m iejscu w  każdym numerze d rukow a ły  hasło: 
„Sw ój do swego po swoje".

Stw ierdzając, iż  opanowanie m iast polskich przez 
nap ływ ow y żyw io ł żydow ski je s t zjaw iskiem  nienormal-
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nem, wysoce szkodliwem dla rozw oju życia państwa p o l­
skiego, w ywołującem  w  ludności polskie j zrozum iałe ro z ­
goryczenie i  niechęć do żydów, oraz je s t czynnikiem  
niezm iernie u trudn ia jącym  znalezienie ja k ie jk o lw ie k  pod­
staw y do ułożenia stosunków m iędzy ludnością polską 
i  elementem żydowskim , uważamy za konieczne w prow a­
dzenie w  życie uchwał następujących:

Zm ienienie ordynacji wyborczej do organów samo­
rządowych w tym  k ierunku, aby zabezpieczały miastom 
fachowe polskie k ie row n ic tw o  i  rozszerzenie okręgów 
w yborców  m ie jskich.

Prowadzenie urzędowej s ta tys tyk i z uwzględnieniem  
podziału na ludność chrześcijańską i  żydowską.

Ponadto, wychodząc z założenia, że w szystkich miesz­
k a ń c ó w  danego k ra ju  obowiązywać mają jednakowe pra­

wa, Konferencja Zydoznawcza uważa za odpowiednie 
zwrócenie uw agi odnośnym czynnikom, iż  działalność ka- 
hałów, sądów kahalnycli i  t. p. in s ty tu c ji żydowskich 
przeciwstaw ia się prawom ogólno-państwowym i  z tego po­
wodu powinna być poddana najściślejszej re w iz ji, a w  m iarę 
potrzeby zupełnie zmieniona.

3. R e z o l u c j e  k o m i s j i  s p o ł  e c z n o-e t  y  c z n e j .

Konfei^eneja Zydoznawcza, stw ierdzając destrukcy j­
ny  w p ływ , ja k i żydzi w yw ie ra ją  we w szystkich dziedzi­
nach życia polskiego społeczno-etycznego, uważa, że jednym 
z na js iln ie jszych sposobów przeciwstaw ienia się rozk ła ­
dowej etyce żydowskiej je s t pogłębienie w  społeczeń­
stw ie  ideo log ji chrześcijańskiej.

D la  uchronienia przyszłego pokolenia od dem oralizu­
jących w p ływ ó w  żydowskich należy bezwzględnie dążyć 
do w ye lim inow ania  dzieci i  nauczycieli żydowskich ze 
szkół dla dzieci chrześcijańskich.

Stw ierdzając, iż  m iędzynarodowe żydostwo, ująwszy 
w  swe ręce praw ie ca łkow icie  w y tw ó rn ię  film ó w  kinem a­
togra ficznych, szerzy za ich  pomocą deprawację i  p row a­
dzi robotę w yw rotow ą, oraz występuje często z oszczer­
czą i  szkod liw ą dla państwa polskiego agitacją, uważamy 
za konieczne wprowadzenie najściślejszej k o n tro li film ów ,
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przybyw ających z zagrąnicy, i  zwracamy się do w ładz po l­
skich o, dopilnowanie w ykonyw an ia  is tn ie jących ju ż  prze­
pisów  dla cenzury wewnętrznej.

W  celu ujawnien ia udzia łu  żydów w  występnej dz ia ­
ła lności we w szystk ich  dziedzinach życia, uważam y za 
konieczne p rzy  prowadzeniu s ta tys tyk i przestępczości 
uwzględnienie podziału na wyznania chrześcijańskie i  ży ­
dowskie.

P ię tnu jem y słow am i najwyższego oburzenia syste­
matyczne szarganie przez grono autorów  żydow skich 
najśw iętszych uczuć re lig ijn ych  i  narodowych polskich 
przez rozpowszechnianie p lakatów  i  w yd a w n ic tw  o po r­
nograficznym  i  b rukow ym  charakterze. Zwracam y się do 
społeczeństwa z apelem jak  najskuteczniejszego przeciw ­
działania uknute j w  ta jn iach  żydow skie j m a fji w y w ro to ­
w ej pseudo-literackiej żydow skie j roboty. Do posłów  sej­
m owych zwracamy się o obronę rodzim ej k u ltu ry , re lig ji 
i  języka. Do odnośnych w ładz — z żądaniem zabronienia 
dem oralizacyjnej a g ita c ji w  słow ie i  piśm ie i  stosowanie 
odpowiednich ka r dla w ich rzyc ie li i  dem oralizatorów.

Skuteczne i szybkie przeprowadzenie odżydzenia 
P o lsk i da się osiągnąć ty lk o  drogą ja k  najsprawniejszego 
zorganizowania w tym  celu społeczeństwa polskiego. 
Uważając T -w o „R ozw ó j" za najbardzie j do powyższego 
celu powołaną organizację, należy zalecić: a) naczelnym 
władzom T-wa „R ozw ó j" dbałość nad potężnem, celowem 
i  ja k  najdoskonalszem rozbudowaniem te j p laców ki, b) 

* w szystkim , k tó rzy  pragną przyczyn ić się do odżydzenia 
Po lski, łączenie się w  szeregach członków  T -w a  „R o zw ó j".

Polecić T -w u  „R ozw ó j" wykonanie uchwał, p rz y ję ­
tych  przez pierwszą Konferencję Zydoznawczą, oraz zwo­
łan ie  najdale j w  p ierw szej po łow ie 1923 r. d rug ie j K o n ­
fe renc ji ŻydOznawczej w  K rakow ie .
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„Bibljoteczkę Żydoznawczą“
Dyrekcje, Oddziały, K om ite ty  organizacyjne i  Mężowie zaufania 
T -w a oraz p laców ki rozwojowe o trzym ują  rabat. Zamówienia— 
T -w o Rozwój, Zóraw ia 2, Warszawa. Resztę zamówień hu rto ­
w ych  oraz księgarskie za ła tw ia  skład g łów ny w  księgarni 

nakładowej T -w a Rozwój, Bracka 1.

OPUŚCIŁY p r a s ę :

1. — P ro tokó ły  Mędrców Sjonu.
«Ns 2. — T. M ścisławski: W ojsko Polskie a żydzi.
•Ns 3. — Lossow P io tr: Genesis duszy żydowskiej.
^ 4 .  — Zawisza M. C .: Jak żydzi ru jnow a li Polskę.
■N2 5. — Pam iętn ik K on fe renc ji żydoznawczej.

P ro tokó ły , wydane poprzednio w  broszurze p. t. „Bacz­
ność", obecnie zupełnie wyczerpane, stanowią sensacyjny ma- 
te rja ł, co do celów obozu anonimowego, odkryw ając n a jta j­
niejsze plany, dążącego do w ładzy żydostwa.

W  broszurze o żydach w  w o jsku  Polskiem, zebrany jes t 
cenny m aterja ł, dotyczący zażydzenia a rm ji i  nastro ju  w ro ­
giego żydów w  stosunku do państwa Polskiego.

Genesis duszy żydow skie j znajdujem y w  «NL 3 b ib ljo tek i.

W  n a jb liż s z y m  czas ie  u k a ż ą  s ię  n a s tę p u ją c e  to m y :

JNa 6. — W ojownicze zastępy nomadów Jahwego.
Na 7. — Głos Rosjanina o sprawie żydowskie j w Polsce i Rosji. 
«N» 8. — Kupiec Polski — J. K . Szczeblewski.

K s ię g a rn ia  T -w a  R o zw ó j (B ra c k a  1), posiada  na  s k ła d z ie  w s z y s tk ie  n a j­
now sze w y d a w n ic tw a  żydoznaw cze  i  k o m p le ty  p o p u la rn y c h  i pow ażnych  
d z ie ł, w y s y ła  za za lic z k ą  pocz tow ą . —  K o m p le tu je  spo łeczne b ib l jo te k i.


